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N iech żyje  i ro z k w ita  nasza Oj czyzna
Polska R ze czp o sp o lita  Ludow a

Sejm Ustawodawczy debatuje 
nad projektem Konstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
21 bm. Sejm  Ustawodawczy 

w  dalszym ciągu kon tynuow a ł 
debatę nad pro jektem  K on
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospoli
te j Ludowej. P rzem aw ia li ko 
le jno  posłowie:

K o łodz ie jsk i (bezpartyjny), 
k tó ry  om ów ił ro lę K on s ty tu c ji 
jako m otoru  rozw oju  narodu i 
wskazał na głębokie zaufanie 
mas bezpartyjnych do P artii.

Następny mówca tow . gen. 
Topław ski (PZPR) zapewnił, że 
Ludowe W ojsko stać będzie n ie 
złomnie na straży twórczej i po
ko jow e j p racy narodu.

Tow. M azur (PZPR) podkre
ś li ł ogromne perspektyw y ja 
k ie  otw iera przed polską nauką 
rozwój Państwa Ludowego — 
K onstytuc ja  zabezpiecza w pe ł
n i w a ru n k i d la  tego rozwoju.

S tary  działacz chłopski, pos. 
Gwiazdowicz (ZSL), zabierając 
głos s tw ie rdz ił, że K onstytuc ja  
spełnia m arzenia i  program  ra 
dyka lnych ruchów  chłopskich, 
walczących o w yzw olenie p ra 
cującego chłopstwa.

Tow. Biinowski (PZPR) m ó
w ił o wyższości gospodarki p la 
nowej nad gospodarką k a p ita li
styczną.

P isarka N ałkow ska s tw ie rdz i
ła, iż K onsty tuc ja  jest speł
nien iem  ide i bo jow ników  o 
wolność i świadectwem naszej 

rzeczywistości.

O w olności sumienia i w y 
znania, zagwarantowanej K o n 
s ty tuc ją  m ó w ił pos. Jodłowski. 
(SD).

Pos. Juszkiew icz (ZSL) po
św ięcił swoje przemówienie 
praw om  obywate lskim .

Tow. pos. Polewka (PZPR) 
wskazał na rozwój k u ltu ry  i 
je j rozpowszechnienie w pań
stw ie ludowym . '

Pos. Kruczkowski (PZPR) na
k re ś lił dzieje W arszawy na tle  
w a lk  obozu postępu o w yzw ole

nie narodowe i  społeczne.

Pos. Frankowski (K lub  K a to 
licko  -  Społeczny) podkreś lił pa
tr io tyzm  pro jek tu  K onsty tuc ji i

wskazał, że obywatelska posta
wa nakazuje wszystkim  ka to li
kom pozytywny stosunek do 
niej.

Tow. pos. Lange (PZPR) w
im ieniu wszystkich klubów 
zgłosił poprawkę do pro jektu 
K onsty tuc ji, powiększającą ilość 
w'ceprze wodniczącycli Rady 
Państwa z dwóch do czterech 
przy pozostawieniu ogólnego 
15-osobowego składu Rady.

(Wszystkie przemówienia 
d ruku jem y na str. 5 i 6).

Głosowanie nad poprawką zo
stało odroczone do dnia dzisiej
szego.

W drugim  putxccie porządku 
dziennego wicemarszałek Barcł- 
kow ski jako sprawozdawca Ko
m is ji P raw nicze j i Regulam ino
w e j om ów ił i prosił o za tw ie r

dzenie pro jektu  ustawy o prze
pisach wprowadzających K on
stytucję. G łosowanie nad po
wyższym pro jektem  odbędzie się 
22 bm. Dzisiejsze posiedzenie 
rozpocznie się o 8-e j rano.

DO

Depesze z okaz ji 
Święla Narodowego Polski

ny plan.

Załoga huty im. Dzierżyńskie
go — in ic ja to r tegorocznego Czy
nu Lipcowego — k tó re j m łode 
kadry w łoży ły  w ie lk i w k ład  
p rodukcyjny w realizację zobo
w iązań lipcow ych, wysła ła  z a- 
kadem ii serdeczne pozdrow ienia 
m łodym  przodownikom  — u- 
czestnikom Z lotu w  Warszawie, 
donosząc o w ykonan iu  podjętych 
zobowiązań w  100,4 procent.

*
W licznych gromadach, spół

dzielniach produkcyjnych i

PGR-ach akademie połączone są 
z otw arciem  nowych św ie tlic  i 
b ib lio tek.

Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej
Towarzysza B. Bieruta , , ,W arszaw a

W dniu ósmej rocznicy Odrodzenia Polski proszę Was, 
Towarzyszu Prezydencie, o przyjęcie serdecznych gratulacji 
od Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i ode mnie osobiście 
wraz z życzeniami dalszego rozkwitu Rzeczypospolitej Pol
skiej.

(—) N . SZW ERNIK

DO
Prezesa Rady M in is tró w  
Rzeczypospolitej Polskie j
Towarzysza J. Cyrankiew icza W arszaw a

Z okazji Święta Narodowego. Dnia Odrodzenia Polski pro
szę Was, Towarzyszu Premierze oraz Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej o przyjęcie mych przyjacielskich gratulacji wraz 
z życzeniami dla bratniego narodu polskiego — nowych suk
cesów w budowie nowej wolnej, ludowo - demokratycznej 
Polski.

( _ )  j .  S TA L IN

A kad e m ie  w  ca łym  k ra ju
(f) Ósmą rocznicę ogłoszenia 

historycznego M anifestu Polskie
go K om ite tu  W yzwolenia Naro
dowego w ita  cały naród nowy
m i w ie lk im i osiągnięciami. Na 
uroczystych akademiach, na spe
c ja lnych sesjach rad narodowych 
ludność m eldu je o swych suk
cesach w  Czynie L ipcowym , 
przyspieszającym realizację za
dań trzeciego decydującego roku 
planu 6-letniego. Równocześnie 
św ia t pracy o trzym uje  nowe 
szkoły, domy mieszkalne, sana
to ria , żłobki, przedszkola i  św iet
lice.

Ś w ie tlica  Zakładów  im. J.
S ta lina w  Poznaniu z trudem  
mogła pomieścić robotn ików  
przybyłych na akademię z o- 
k a z ji Św ięta Odrodzenia. 28 
przodujących rob o tn ików  za 
swe w y s iłk i i  w yda jną  p ra 
cę zostało nagrodzonych K rz y 
żam i Zasługi. M iła  niespo
dzianka spotkała 26 pracow 
n ików , k tó rzy  za swe osią
gnięcia produkcyjne i w pracy 
społecznej o trzym ali klucze do 
nowocześnie urządzonych miesz
kań na Dębcu w  osiedlu robot
niczym.

Z uczuciem dum y i  radości 
Przyjęła zgromadzona w  św iet
lic y  załoga FSC im. Bolesława 
B ie ru ta  > w Lu b lin ie  sztandar 
przechodni Polskiego K om ite tu 
Obrońców Pokoju, przekazany 
załodze w uznaniu za osiągnięcia 
uzyskane w  rea lizacji zadań go
spodarczych ponad przew idzia-

Rozkaz M in istra  Obrony Narodowej 
na dzień Święta Odrodzenia Polski

Cały naród radośnie obchodzi 
dziś 8-mą rocznice powstania 
Polski Ludowej. Święto Odro
dzenia Polski wraz z całym na
rodem obchodzą żołnierze na
szego Ludowego Wojska.

Święto 22 lipca, święto wyz
wolenia naszej O jczyzny przez 
niezwyciężoną A rm ię  Radziecką 
i walczące u je j boku Wojsko 
Polskie, naród polski w ita  w ie l
k im  czynem produkcyjnym , da l
szym umacnianiem narodowego 
frontu  w a lk i o pokój i Plan 
6-letni, pomnażając siłę gospo
darczą i obronną Ludowej 
Ojczyzny. W ie lk ie  zdobycze o- 
siągnięte w okresie 8 lat w ładzy 
ludowej, w myśl wskazań M a
nifestu Lipcowego naród polski 
pod przewodem Polskie j Z jed
noczonej P a rtii Robotniczej i 
Prezydenta B ieruta, u trw a la  w 
W ie lk ie j Karcie narodu polskie
go, K onsty tuc ji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.

Naród polski pochłonięty 
twórczą pracą budownictwa.

jednocześnie czujnie śledzi an
typolskie knowania im p e ria li
stów am erykańsko - angielskich, 
odbudowujących hitlerowską ar
mię.

W ojsko Polskie, zbrojne ramię 
narodu, wychowane • na wspa
n ia łych tradyc jach w a lk  naro
dowo-wyzwoleńczych i rew olu
cyjnych naszego narodu, na nie
zapomnianych postaciach ra
dzieckich i polskich żołnierzy — 
bohaterów w ojny przeciw h itle 
row skim  najeźdźcom, nie szczę
dzi w ys iłku  dla coraz lepsze
go opanowywania sta linowskie j 
sztuki zwyciężania. Św ięto Od* 
rodzenia Polski w ita ją  żołnie
rze dalszym podnoszeniem zdol
ności bo jowej W ojska Polskie
go. Razem z całą młodzieżą po l
ską, żołnierze b ra li udzia ł w 
Czynie Z lo tow ym , w ita jąc  Zlot 
M łodych Przodow ników  — bu
downiczych Polski Ludow ej no
w ym i osiągnięciami w  szkoleniu 
i służbie.

Rosnąca z dnia na dzień potę

ga gospodarcza naszej Ojczyzny, 
patriotyczna postawa naszego 
narodu zjednoczonego w naro
dowym  froncie w a lk i o pokój 
i realizację Planu 6-letniego, 
wzrastająca siła Wojska Pol
skiego, potw ierdzają słowa Pre
zydenta Bolesława B ieruta, że 
„m in ą ł i nie w róci n igdy w rze
sień 1939 roku, m inęła i nie w ró 
ci nigdy hańba bezsilności na
szego k ra ju  wobec najeźdźców“ .

W ojsko Polskie związane w ie
czystym braterstwem  idei i bro
ni z A rm ią  Radziecką, najpotęż
niejszą arm ią świata, czujnie 
strzeże granic na Odrze, Nysie i 
B a łtyku  i w raz ze wszystk im i 
sdami postępu i wolności, stoi 
na straży światowego pokoju.

Szeregowcy i marynarze, pod
oficerow ie i oficerow ie, genera
łow ie i adm irałow ie.

W dniu 22 lipca pozdrawiam 
Was i życzę Wam nowych sukce
sów w  zaszczytnej żołn ierskie j 
służbie na chwałę Polskie j Rze
czypospolitej Ludowej.

Dla uczczenia 8 rocznicy Od
rodzenia Polski

r o z k a z u j ę :

W bohaterskiej stolicy naszej 
— Warszawie oddać dnia 22 lip 
ca br. 24 salwy arm atnie.

Niech żyje Polska Rzeczpospo
li ta  Ludowa, niezłomne ogni - 
wo światowego fron tu  obrony 
pokoju i  postępu!

Niech żyje P ierwszy Budów - 
niczy Polski Ludow ej, wycho - 
wawca Ludowego W ojska P o l
skiego, Prezydent Bolesław 
B ie ru t!

Niech żyje Wódz m iędzynaro
dowego obozu poko ju  i  postępu, 
W ie lk i P rzy ja c ie l Polski Gene
ralissim us Józef S ta lin !

M in is te r O brony Narodowej 
(—) Konstanty Rokossowski

M arszalek Polski 

Warszav)a, 22 lipca 1052

D ru g i dzień Z lo tu  
M łodych P rzodow n ików

Towarzysz Bolesław Bierut 
przybył na wielki karnawał ziołowy

(f) D rug i dzień Z lo tu  M łodych 
Przodow ników  — budowniczych 
Polski Ludowej przeszedł pod 
znakiem bra te rsk ie j solidarności 
m łodzieży po lskie j z postępową 
młodzieżą całego świata.

Na w ie lk im  wiecu na Służew
cu, w k tó rym  w zię ły  udzia ł de
legacje z 27 k ra jów , przedsta
w ic ie l Św iatowej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej prze
kazał ZM P sztandar Federacji. 
Tego samego dnia odbyły sic; l i 
czne spotkania delegatów zagra
nicznych z młodzieżą polską.
, W  miasteczkach zlotowych de

legaci z całego k ra ju  spotkali 
się z przedstaw icie lam i Rządu,

P a rtii i  W ojska. M łodzież zwie
dzała stolicę, podziw ia jąc je j 
piękno, je j szybką rozbudowę.

Wieczorem młodzież wraz z 
m ieszkańcami stolicy baw iła 
się wspóln ie na wspaniałym  
karnaw ale na Wiśle.

Na tę w ie lką  zabawę M łodych 
Przodow ników  — budowniczych 
Polski Ludow ej p rzyby ł Prezy
dent RP Bolesław B ierut. 
P rezydentow i RP tow arzyszyli 
członkowie B iu ra  Politycznego 
KC  PZPR, członkowie Rady 
Państwa oraz członkowie Rządu 
z Prem ierem  Cyrankiew iczem  
na czele. -

W czynie lipcowym: -  nowe szkoły 
żłobki, świetlice i szpitale

Przy zakładach im. Marcelego 
N ow otk i w Zielonej Górze po
w sta ł nowy piękny in te rna t dla 
m łodzieży szkoły przysposobię-

Ś w i ę t o  w o l n o ś c i
ósmą rocznicę Manifestu Polskiego Komi

tetu Wyzwolenia Narodowego i wyzwolenia 
pierwszego skrawka ziemi ojczystej przez 
sojuszniczą, bohaterską Armię Radziecką 
i walczących u jej boku żołnierzy polskich, 
naród nasz wita w chwili, gdy Sejm — naj
wyższe jego przedstawicielstwo — uchwala 
pierwszą w dziejach naszego narodu Kon
stytucję, która zaczyna s:ę od słów: „W Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej władza na
leży do ludu pracującego miast i wsi”.

Nasz naród przeżywa dziś swą prawdziwą 
młodość. Jakby żywym symbolem tego jest 
odbywający się w tych wielkich dla całego 
narodu dniach lipcowych — Zlot naszej 
wspaniałej, bojowej młodzieży, powołanej do 
tego, by zapoczątkowane przed ośmiu laty 
wfelkie'dzieło nowej historii Ojczyzny — do
prowadzić do zwycięskiego celu: zbudowania 
ustroju, w którym nie będzie więcej wyzysku 
człowieka przez człowieka.

Na przestrzeni wieków rządzili ludem pol
skim, grabili go i ciemiężyli magnaci świec
cy i duchowni, kapitaliści i obszarnicy, obcy 
zaborcy i rodzimi wyzyskiwacze. Śladami krwi 
robotniczej i chłopskiej naznaczone były mi
lowe kamienie wiekowej walki polskich mas 
pracujących o nadejście dnia, w którym będą 
mogły w pełnej świadomości powiedzieć, że 
„lud pracujący 'stał się dziś w Polsce jedy
nym gospodarzem bogactw, które sam two
rzy własną swą pracą“. (Bierut)

Lata, które wypełniły okres między Ma
nifestem PKWN a Konstytucją Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej były latami cięż
kiej, zaciętej walki i pracy, latami ofiar
nego trudu polskich mas ludowych, w szcze
gólności naszej bohaterskiej klasy robotni
czej. Były latami, w  których niejedna prze
szkoda piętrzyła się na naszej drodze. Zwy
cięskie przełamywanie tych przeszkód, osią
gnięte sukcesy w budownictwie socjalizmu 
budzą w nas dumę i umacniają w wierze, że 
w ludzie naszym, że w polskiej klasie robot-

nlczej mającej za sobą tak piękne tradycje 
rewolucyjne, tkwi potężna siła i energia, 
która rośnie dziś jak wzbierająca fala.

Polska, która za czasów panowania bur- 
żuazji i szlachty była zawsze uważana za 
„ubogiego krewnego“ narodów, która dla 
międzynarodowej finansjery była tylko miej
scem niezłej lokaty kapitałów i rezerwuarem 
taniej siły roboczej — dziś pod rządami ludu 
stała się przodującym państwem przemysło
wym. Od lat nasza produkcja przemysłowa 
bezustannie wzrasta. Prawie czterokrotnie 
wzrosła na głowę ludności w porównaniu z 
okresem przedwojennym. Cały kraj zamienił 
się w jeden wieiki plac budowy. Dymią dziś 
kominy w okolicach, do których dawniej nie 
docierała nawet wąskotorowa kolej.

W ciągu ostatniego roku uruchomiliśmy — 
wyliczając tylko najbardziej czołowe obiekty 
— fabrykę samochodów osobowych na Żera
niu, fabrykę samochodów ciężarowych w Lu
blinie, wielki piec w Hucie Kościuszko, sta
lownię w Hucie im. Bolesława Bieruta, po
tężną elektrownię wodną w Dychowie, elek
trownię w Jaworznie. Wzrosły o 22 procent 
w porównaniu z ubiegłym rokiem dostawy 
nawozów sztucznych na wiosenną kampanię 
siewną. Liczba traktorów w przeliczeniu na 
traktory o mocy 15 K M  wynosiła na dzień 
30 czerwca 35,5 tysiąca.

Na dzień 8 rocznicy Manifestu PKWN tir u“ 
chamia się szereg agregatów — cementowni 
„Wierzbica“, wielką hutę tlenku cynku, wal
cownię zgniatacz w hucie „Bobrek“, nowowy- 
budowaną kopalnię „Wesoła 11“. W Warsza
wie robotnicy budowlani przekazują dziś lud
ności stolicy całkowicie wykończony centralny 
punkt Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszka
niowej — Plac Konstytucji. Nowe setki ro
dzin robotniczych i inteligencji pracującej 
wprowadzą się do świeżych mieszkań w sa
mym sercu Warszawy, dawniej zmonopolizo
wanym przez rodziny fabrykantów, bankie
rów i bogatych kupców.

Czynimy wciąż postępy na froncie rewolu
cji kulturalnej. Wzrastają nakłady książek 
i pism. Wzrasta czytelnictwo. Zlikwidowaliś
my analfabetyzm jako zjawisko masowe, 
wzrasta ilość dzieci robotników i chłopów w 
szkołach i na wyższych uczelniach. Coraz 
szerszym nurtem włącza się inteligencja 
twórcza w dzieło budowy socjalizmu. Pow
stają nowe dzieła tworzone w duchu realiz
mu socjalistycznego. Rozpoczęta swe prace 
Polska Akademia Nauk.

Ileż krzepiącej wymowy było w liczbach 
opublikowanych niedawno przez nasze M i
nisterstwo Zdrowia z frontu walki o zdro
wie i życie ludzkie. O 78 procent wzrósł przy
rost naturalny w porównaniu z rokiem 1938. 
O 23,2 procent spadła śmiertelność w latach 
1948 —  1949 w porównaniu z okresem przed
wojennym. W związku z tym długość życia 
w Polsce zwiększyła się o 18 procent w po
równaniu z okresem przedwrześniowym.

Olbrzymim sukcesem naszego budownictwa 
socjalistycznego odpowiada zmieniona pozy
cja Polski na arenie międzynarodowej. Głę
boko dotarły do umysłów i serc wszystkich 
Polaków słowa towarzysza Bieruta, że Polska 
przestała być krajem niezaradnym, bezbron
nym i osamotnionym. Nie jesteśmy już wię
cej igraszką w ręku rekinów imperialistycz
nych. W wyniku zwycięstwa Armii Radzie
ckiej nad hitleryzmem i polityki nierozer
walnej przyjaźni i braterstwa z wielkim kra
jem Lenina i Stalina, granice nasze są ru
bieżami przyjaźni i pokoju.

Dzięki bezinteresownej pomocy narodu ra
dzieckiego, dzięki naukom i doświadczeniom 
czerpanym przez nas z dziejów walk 
WKP (b) potrafiliśmy kraj nasz wyrwać z 
wiekowego zacofania i pchnąć go na tory 
budownictwa socjalistycznego. Dzięki genial
nej stalinowskiej polityce pokojowej zabez
pieczona jest nasza niepodległość. Ujadanie

imperialistów amerykańskich i ich sojuszni
ków odwetowców z Trizonii na nasze granice 
zachodnie spotyka się dziś ze zdecydowaną 
odpowiedzią setek milionów ludzi na całym 
świecie, a w tym i milionów Niemców. Kraj 
nasz stał się członkiem wielkiej rodziny na
rodów miłujących pokój i stojących na jego 
straży.

Wielkie zdobycze naszego narodu i jego naj
serdeczniejsze dążenia zawarte zostały w zło
tych zgłoskach Konstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej. Dziś naród cały żyje tą 
myślą by zdobycze te utrwalić, pogłębić i roz
szerzyć. Kierując się wskazaniami towarzy
sza Bieruta na V II Plenum KC naszej partii, 
wykorzystując doświadczenia Czynu Lipco
wego klasa robotnicza będzie walczyła o peł
ne wykonanie planów produkcyjnych w trze
cim, decydującym roku planu 6-letniego. 
Świadome swej roli w Polsce Ludowej milio
nowe rzesze chłopów pracujących wzmogą 
swe wysiłki, by wykonać zadania, jakie przed 
nimi stawia władza ludowa, której podstawą 
i siłą jest sojusz robotniczo-chłopski. Głębiej 
i szerzej dotrze świadomość, że dla dalszego 
rozwoju naszego pokojowego budownictwa 
dla wzmocnienia obronności kraju, dla 
wzmocnienia spójni między miastem i wsią, 
konieczny jest wzrost produkcji rolnej, nie
zbędne jest regularne spełnianie obowiąz
ków względem państwa, walka z wyzyskiem 
i spekulacją kułacką, dalszy rozwój socjali
stycznej gospodarki na wsi.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej natchnęła miliony robotników i chło
pów do tyzmożonej pracy i walki o zwycię
stwo socjalizmu w naszym kraju. To na nią 
ślubuje dziś nasza młodzież, że odda wszyst
kie swe siły dla pracy w imię szczęścia 
Ojczyzny. To pod jej sztandarem nasz naród 
zjednoczony wokół bohaterskiej klasy robot
niczej i jej partii, wokół swego przywódcy 
i nauczyciela towarzysza Bieruta, pójdzie ku 
nowym bojom, ku nowym zwycięstwom.

nia zawodowego. W obszernych 
i w idnych salach znajdzie po
mieszczenie i dogodne w a run k i 
do nauki około 100 uczniów.

Oddany został również do u- 
żytku społeczeństwa nowocze
śnie urządzony szpita l pow iato
w y w Szprotawie, k tó ry  może 
pomieścić ponad 250 chorych.

W  przeddzień Święta Odro
dzenia uruchom iono na M ura
nowie nową, najw iększą w  Pol
sce aptekę. Apteka posiada 3 la
boratoria  i wyposażona jest w  
duży asortym ent leków, specy
fik ó w  i chem ika liów . M uranaw - 
ska apteka zatrudnia 42 osoby i 
może obsłużyć 50 tys. k lien tów  
miesięcznie.

W Pabianicach odbyło się o- 
tw arcie  Ludowego Domu K u ltu 
ry. Kom pletn ie przebudowany 
gmach zawiera salę teatralną, 
obliczoną na 400 z górą w idzów 
i scenę oraz liczne pomieszcze
nia, które przeznaczone są na u- 
żytek M ie jsk ie j B ib lio tek i i Czy
te ln i Publicznej.

Dwa b lok i m ieszkalne oddali 
do użytku o 8 dni przed te rm i
nem robotnicy Zjedn. Bud. M ie j
skiego. Do przedterm inowego 
oddania do użytku 48-izbowego 
budynku na ZOR — Bronowice 
przyczyn ili się głównie murarze 
z brygady Iw anka i Jóźw iny 
w ykonu jący okóło 230 procent 
normy.

20 nowych wzorowych św iet
lic  gm innych otrzym ała wieś lu 
belska. Św ietlice są dobrze w y
posażone, posiadają bogate b i
b lio tek i. M iędzy innym i wzoro
wą b ib lio tekę gm inną otworzo
no w  spółdzielni produkcyjne j 
w  Białobrzegach.

Na dworcu kole jow ym  w  K ra 
śniku została oddana do użytku 
podróżnych nowa św ietlica 
dworcowa wyposażona w  radio, 
książki i prasę.

W Brzegu Dolnym  odbyło się 
uroczyste otwarcie nowego, 
wspaniałego Pałacu K u ltu ry , 
przeznaczonego dla robotn ików  
kom binatu chemicznego „R o k i
ta“ .

W Zakopanem zostało o tw arte  
sanatorium  przeciwgruźlicze dla 
górn ików .
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Depesze z okaz ji 
Święta [Narodowego Polski

Do
M in is tra  Spraw  Zagranicznych Rzeczypospolitej Polskie j
Towarzysza S. Skrzeszewskiego

Warszawa

Proszę Was, Towarzyszu M in is trze , o przy jęc ie  m ych szcze
rych  g ra tu la c ji i najlepszych życzeń z okaz ji Św ięta Narodo
wego Rzeczypospolitej Polskie j.

(—) A . W Y S Z Y Ń S K I

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j
Towarzysza Bolesława B ie ru ta

Warszawa

Z okaz ji Św ięta Narodowego Rzeczypospolitej Polsk ie j p rze
syłam  Wam, Rządowi i  N arodow i Rzeczypospolitej Po lsk ie j, 
serdeczne g ra tu lac je  w  im ie n iu  Rządu i  Narodu C h ińskie j Re
p u b lik i Ludow ej.

W spaniałe sukcesy ja k ie  naród po lsk i osiągnął w  rozw oju  p rze
m ysłu i ro ln ic tw a  o tw a rły  nieograniczoną prom ienną perspekty
wę ro z k w itu  Rzeczypospolitej Polskie j.

N iechaj Naród Polski osiąga nowe sukcesy w  budow ie soc ja li
zmu i  w  obronie pokoju.

Przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego 

C h ińskie j R e pu b lik i Ludow ej 
(—) M A O  TSE TU N G

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j 
Towarzysza Bolesława B ie ru ta

Warszawa

Z okaz ji ósmej rocznicy wyzw olenia Narodu Polskiego spod 
jarzm a faszystowskiego przez W ie lką  A rm ię  Radziecką przesy
łam  Wam, Szanowny Towarzyszu Prezydencie, oraz w  Waszej 
osobie zaprzyjaźnionem u N arodow i Polskiemu, najszczersze g ra 
tu lac je  i życzenia w  im ien iu  Najwyższego Zgromadzenia Lu do 
wego Koreańskie j R e pu b lik i Ludow o-D em okratycznej i w  swo
im  w łasnym .

Życzę Wam, Szanowny Towarzyszu Prezydencie, dobrego 
zdrow ia i nowych sukcesów w  Waszej owocnej działa lności dla 
dobra Narodu Polskiego i spraw y pokoju na ca łym  świecie.

Przewodniczący Prezyd ium  
Najwyższego Zgromadzenia Ludowego 

K oreańskie j R epub lik i 
' Ludow o - Dem okratycznej

(—) K IM  DU BON

N azim  H ik m e t w  W arszaw ie
(f) Dn ia 21 bm. na zaproszenie | ci i \  Nazima H ikm eta  w ita li 

Zw iązku L ite ra tó w  Polskich ! przedstaw icie le Zw iązku L ite ra - 
p rzyb y ł do W arszawy w y b itn y  i tów  Polskich oraz Polskiego Ko- 
poeta turecki, laureat nagrody i m ite tu  Obrońców P oko ju z 
Św iatow ej Rady Pokoju, czło- j członkiem  Ś w iatow ej Rady Po- 
nek Św iatow ej Rady Pokoju — 1 ko ju . przewodniczącym  Zw iąz- 
Nazim  H ikm et. | ku  LU era tów  Polskich Leonem

W  porcie lo tn iczym  na Okę- K ruczkow sk im  na czele.

Delegacje Polonii zagranicznej 
przybyły do stolicy

(f) Dnia 21 bm. na zaproszenie 
K om ite tu  W spółpracy K u ltu ra l
nej z Zagranicą p rzyb y ły  do 
W arszawy delegacje P o lon ii z 
Kanady, B elg ii, D a n ii i W est- * 1

fa li i.  Delegacje te wezmą udzia ł 
w  uroczystościach związanych z 
obchodem Św ięta Odrodzenia, a 
następnie udadzą się na w yc ie 
czkę po k ra ju .

402 mb. postępu ch od n ika
w  ciągu

Wspaniale osiągnięcia
O wspaniałym  sukcesie pro

dukcy jnym  — wykonania w cią
gu miesiąca 102 mb postępu 
chodnika zameldowały w dniu 
21 lipca br. dw ie brygady gór
nicze — M aksym iliana Ochma
na i W altera Szarfa z kopalni 
„M ic h a ł“ .

Realizując swe zobowiązanie 
lipcowe pobicia dotychczasowe
go rekordu wydajności w szyb
kościowym  drążeniu chodników 
przy pomocy zmechanizowanych 
zespołów, dzielne te brygady 
osiągnęły n ienotowany dotych
czas w  po lsk im  gó rn ic tw ie  suk
ces. Najw iększy postęp w  drą-

miesiąea
górników kop. „Michał“
i żeniu chodników  uzyska li do- 
| tychczas górnicy kopa ln i „Ra- 
| dzionków“ , k tó rzy  w  styczniu 

bt\, pracując wrębów ką i ła 
dowarką „kaczy dziób“ , w yko
nali 312 mb postępu. Rekord ten 

j  pobili górnicy kopa ln i „M ic h a ł“ , 
m eldu jąc w  dn iu 21 lipca o 

| godz. 14 o przekroczeniu swe- 
1 go zobowiązania i uzyskaniu 

402 mb postępu w  ciągu m ie
siąca. Dali oni wzór doskonalej 
organizacji pracy w chodnikach 
zmechanizowanych oraz przy- 
k>ad właściwego i pełnego w y 
korzystania maszyn górniczych.

Sklepy, zakłady 
utdugowe na

Budowniczowie ■ M arsza łkow 
skie j Dzie ln icy M ieszkaniowej 
do trzym a li swego zobowiąza
nia. O ddali plac M D M  wraz 
z otaczającym i go b lokam i. Od
d a li go w raz z 1666 izbam i za 
m ieszkałym i lu b  przygotow any
m i do zamieszkania.

Jednocześnie z placem i iz 
bam i oddano do użytku  46 
w ie lk ich  śródm ie jskich sk le
pów. lo ka li żyw ienia zbioro
wego i punktów  usługowych 
Są to sklepy, ja k ich  nie by ło  
i nie mogło być w  W arszawie 
kap ita lis tyczne j. W nętrza skle
pów są ca łkow ic ie  zharm onizo
wane z a rch itek tu rą  w ie lk ie ] 
ś ródm ie jsk ie j dzie ln icy nowego 
m iasta socjalistycznego.

P ro jektanc i i  budowniczow ie 
pom yśle li nie ty lk o  o stworze
niu  ja k  najlepszych w arunków  
dla kupujących, a!e równocze
śnie dla obsługi. Dla te j ostat
n ie j urządzone są szatnie, u - 
m yw a lk i, miejsca wypoczynku. 
S klepy ma.ią dobrze wyposażo
ne zaplecza w  postaci m agazy
nów, szerokich przejść, w ind. 
oraz k lim a tyzac ji.

Każdy sklep ma jednocześnie 
swój in dyw idu a ln y  charakter 
odpow iadający fun kc jom  jak ie  
ma spełniać.

W szystkie pomieszczenia sk le
powe m ają 2, a nawet 3 kon
dygnacje, bądź też wysokość 
7 m.

W  narożn iku p rzy zbiegu 
W ilcze j i M arsza łkow skie j po 
stronie zachodniej zna jdu je  się 
ba r kaw ow y, obok zaś gabinet 
kosmetyczny z perfum erią , i 
fryz je rem . W bloku 1 b od W il
czej do P ięknej m ieścić się bę
dą w ie lk ie  ba ry : rybn y , m ię 
sny, owocowy i m leczny. Na 
rogu tego b loku u zbiegu z ul. 
P iękną urządzona została ka 
w ia rn ia  na 400 miejsc. W b lo 
ku  p rzy ul. P ięknej u rucho
m ione zostały sklepy z a r ty 
ku ła m i e lek trycznym i, z po- 
ścielą i  bielizną, książkam i

żyw ien ia , punkty  
MDM gotowe
technicznym i oraz sprzętem 
precyzyjnym .

W bloku 4 a czynne będą 
sklepy C entra li Sportowej, 
sklep m uzyczny oraz sklep z 
w yrobam i przem ysłu ludowego 
C P L iA .

W  b loku 5 b. „O rb is “  u rzą 
dz ił kasy tea tra lne i kolejowe. 
W budynku, zam yka jącym  plac 
od po łudnia, czynny będzie w 
g rudn iu  w ie lk i zakład żyw ie
nia zbiorowego, k tó ry  mieścić 
się będzie na 3 kondygna
cjach.

W  b loku z w ie lk im  tarasem 
urządzone zostały sklepy odzie
ży dam skie j i m ęskiej, sklep z 
zabawkam i i duża kaw iarn ia . 
W b loku  naprzeciw  znalazły 
pomieszczenia sklepy DES-y. 
kierm asz książk i oraz sklep z 
pam ią tkam i Ć P L iA . Od strony 
placu będzie w  gmachu stałe 
pomieszczenie na w ys taw y  p ro 
je k tó w  arch itekton icznych, da
le j sklep rad iow y.

W  b loku  5^ą „O rb is “  urzą
dz ił dzia ł obsługi turystyczne j. 
W  w ie lk im  b loku 3 a urządzońo 
sklepy: z fu tra m i, ju b ile rsk i, 
kon fekcją  męską, konfekcją  
damską, bar kaw ow y, z pod
ziemną p iw ia rn ią . W  b loku  2 a 
p rzy ul. P iękne j znalazły się 
sklepy z cesamiką i szkłem, 
spożywczy, z obuw iem , restau
rac ja  z barem  i kw iac ia rn ia  na 
samym rogu. W  adaptowanej 
kubaturze domów u lic y  M a r
szałkowskie j n r  56, 58, 60 i 62
urządzono sklepy: spożywczy, 
drogerię, fry z je rs k i, fo tog ra 
ficzny, aptekę oraz w  b loku 
2 b w ie lk i sklep delikatesów.

Ponadto czynnych będzie 18 
k iosków  z papierosam i, gazeta
m i, słodyczam i itp . w  ścianach 
budynków .

Na czterech narożn ikach p la 
cu ustaw ione zostaną stoiska z 
kw ia tam i. Wszystkie, sklepy zo
staną uruchom ione w dn iu  23 
bm,, a kaw ia rn ie  i zakłady ży
w ienia 22 bm. po m an ifesta
c ji. (D

Potężna manifestacja międzynarodowej 
solidarności młodzieży świata

Imponujący wiec na Służewcu z udziałem delegacji zagranicznych
przybyłych na Zlot

Na w ie lk im  placu na Służew
cu, ja k  okiem  sięgnąć fa lu jące 
żywe morze. P rzybyło  tu około 
■50 tysięcy zwycięzców Czynu 
Zlotowego — uczestników Z lo 
tu  M łodych P rzodow ników  — 
budowniczych P o lsk i Ludow ej, 
by obecnym na Zlocie przed
staw icie lom  Ś w iatow ej Fede
ra c ji M łodzieży Dem okratycz
nej, przedstaw icie lom  bohater
skie j m łodzieży radzieckie j, m ło 
dzieży Ch in Ludowych, Kore i, 
k ra jó w  dem okracji ludow ej, N ie
m ieckie j R e pu b lik i Dem okra
tycznej, m łodzieży k ra jó w  kap i
ta listycznych, ko lon ia lnych i za
leżnych przekazać płom ienne po
zdrow ienia, aby dać w yraz uczu
ciom nierozerwalnego braterstwa 
łączącego młode pokolenie ca
łego św iata we wspólnej walce
0 pokój i postęp.

Rozbrzm iewają piosenki zlo
towe, polskie pieśni ludowe, 
dźwięczą pieśni radzieckie j m ło
dzieży, p łyn ie  nad placem m e
lod ia  rew o lucy jne j „Bandera 
rossa“ . T łum y m łodzieży oble
gają delegatów zagranicznych. 
Chcą uścisnąć ręce przedstaw i
cielom bohaterskiego Komsomo- 
łu, zobaczyć z b liska  bo jo w n i
ków  Kore i, zdobyć ich autogra
fy  do pam ię tn ików  zlotowych.

Gdzieś w  samym gąszczu róż
nobarwnego roześmianego t łu 
m u m ała 5— S-osobowa grupka 
łączy się w  kó łko  i tańczy w  
ta k t wesołej m elod ii. K ó łko  ro
śnie, rozszerza się. Z łączyły się 
w  tańcu ręce radzieckie j nowa- 
to rk i i  studenta z W arszawy, 

i koreańskiego żołnierza i łódz- 
| k ie j w ló k n ia rk i, m łode j C h ink i
1 m urarza z M DM .

*
Na placu zalega cisza. Sekre

tarz Zarządu G łównego ZM P 
tow. Nowocień o tw ie ra  wiec. 
Burzą ok lasków  pow ita ła  m ło- 

| dzież pierwszego mówcę, sekre- 
! tarza SFMD, M oranino.

/G o rą cym i, słowam i w ita  ze
branych M oranino. W  im ien iu  
72 m ilionów  m łodzieży z 84 k ra 
jów , m łodzieży walczącej o po
kó j przeciw  im peria lis tom  — 
przem awia sekretarz SFMD. 
Serdecznie pozdraw ia całą m ło 
dzież polską, pozdraw ia szcze
gólnie m łodzież naszej bohater
skie j stolicy, męczeńskiej W ar
szawy, o k tó re j — ja k  m ów i — 
p isa li wiersze poeci całego św ia- 

\ ta, radosnej W arszawy, k tórą 
wznosi dziś cały naród jako 
symbol pokojowego budow ni- 

j  ctwa. Sekretarz ŚFM D s tw ie r- 
j dza. że przyk ład m łodzieży pol
skie j jest dzis ia j bodźcem dla 
walczącej o pokój m łodzieży in 
nych k ra jów .

—  Chwała m łodzieży W arsza
w y! —  woła M oranino.

Nad trybuną  rozw ija  się 
sztandar SFMD. W  ciszy pada
ją  słowa m ówcy:

„Z  okaz ji tego W ie lk iego Z lo tu  
i w  uznaniu Waszego w k ładu  do 
w a lk i o pokój, SFM D poleciła 
wręczyć W am ten sztandar. 
Wam, m łodzieży W arszawy, mę
czeńskiego m iasta, k tóre opie
w a li poeci Waszego k ra ju  i k tó 
re s łynn i uczeni o k ry li sławą, 
w  którego obronie waleczni pa
tr io c i odda li życie, Wam, k tó 
rzy  dzięki nieocenionej pomocy 
ZSRR i p rzyk ładow i sławnego 
Kom som ołu budując Warszawę, 
wznosicie nową Polskę —  waż
ne ogniwo Światowego Frontu 
Pokoju — SFMD przekazuje 
swój sztandar i  swoje odznaki 
— symbole solidarności m łodzie
ży całego świata.

Chwała męczeńskiej Warsza- 
.w ie l Cześć Waszym m łodym  ro 
botnikom , k tórzy  czynią z nie.il 
n iezrównaną stolicę nowej Pol
sk i!“

Z ogrom nym  wzruszeniem śle
dzą dziesią tk i tysięcy oczu t r y 
bunę w  ch w ili, gdy Fr. M o ra n i
no wręcza sztandar ŚFMD 
przedstaw icie lom  m łodzieży bo
ha te rsk ie j W arszawy. W zrusze
nie m alu je  się na twarzach 
prze jm ujących sztandar przed
s taw ic ie li Zarządu Stołecznego 
ZMP, k tó rym  przypadł w  udzia
le ten zaszczyt: Hoffm ana, Jag- 
nieża i Kaczm arskie j.

Skandowane przez tysiące ust 
słowa: „P okó j, pokój, pokó j“  ja k  
burza prze lewają się nad o- 
grom nym  placem.

ijr
M ó jv i sekretarz K om ite tu  

Centralnego W szechzwiązkowe- 
go Leninowskiego K om u n is ty 
cznego Z w iązku  M łodzieży — 
W ik to r Ju rkow sk i. M ów i o 
szczęśliwym życiu m łodzieży ra 
dzieckie j. budującej kom unizm  
pod k ie row n ic tw em  bolszew ic
k ie j p a rtii,  pod wodzą Stalina. 
I  m ów i o po lsk ie j m łodzieży, o 
rhłodych budowniczych soc ja li
zmu, o odbudowie W arszawy,
0 budow ie Nowej H u ty , o osią
gnięciach polskiego narodu, 
kroczącego pod przewodem to 
warzysza B ie ru ta  ku  szczęściu
1 dobrobytow i, o osiągnięciach, 
z k tó rych  każde jest ciosem w  
podżegaczy w o jennych, z k tó 
rych każde jest w kładem  w  
w ie lk ie  dzieło pokoju.

Szczególnie drogie, szczegól
nie cenne jest dla jn lodzieży 
po lskie j uznanie wyrażone przez 
przedstaw icie la m łodzieży k ra ju  
zwycięskiego socjalizm u, k ra ju  
k tó ry  jest przykładem , nadzieją 
i natchnien iem  całej postępowej 
ludzkości. P rzem ówienie tow . 
Jurkow skiego raz po raz prze
ry w a ją  potężne oklaski, owacje, 
okrzyk i. Na cześć Zw iązku R a
dzieckiego —  ostoi pokoju ś \y ia^ 
towego, na cześć bohaterskiej 
m łodzieży K ra ju  Rad, przodu
jącego oddziału m łodzieży św ia
ta — len inow sko-sta linowskiego

Komsomołu, na cześć na jle p 
szego przy jac ie la  i  nauczyciela 
m łodzieży i— w ie lk iego Stalina.

D ługo nie m ilk n ie  gorące, po
tężne wołan ie tysięcy m łodzień
czych głosów, z tysięcy m ło 
dzieńczych serc płynące: S ta lin
— B ie ru t —  Pokój.

❖
Serdecznie, z- b ra terską sym 

patią p rzy jm u ją  uczestnicy Z lo 
tu  słowa przedstaw icie la M ło 
dzieży Koreańskie j K im  Bon- 
una. P rzedstaw iciela te j m ło 
dzieży, k tó ra  od dwóch la t sta
w ia  bohaterski opór am erykań
skim  najeźdźcom, im p e ria lis ty 
cznym bestiom, siewcom chole
ry  i  dżumy, m ordercom  bez
bronnych jeńców, katom  Koże- 
do.

Nie, nie ugnie się naród ko 
reański. N ie pozw oli u ja rzm ić  
się m łodzież koreańska. P rzy 
sięgła wygnać najeźdźców ze 
swej ziemi. A b y  pokój i  szczę
ście zapanowały w  K ore i. I  
przysięgi tej dotrzym a.

K im  B on-un  przekazuje se
kre ta rzow i ZG ZM P Nowocie- 
n iow i sztandar od m łodzieży 
koreańskie j oraz f i lm  o walce 
z im peria lis tycznym  najeźdźcą, 
za ty tu łow any „Z n ó w  na f ro n 
cie“ .

W iązanki kw ia tó w  wręczone 
k ie ro w n iko w i delegacji koreań
skiej sym bo lizu ją  solidarność 
m łodzieży po lsk ie j z heroiczną 
w a lką  pa trio tów  koreańskich o 
wyzw olenie swojego k ra ju .

— Pokó j! —  pokój! —  woła 
zgromadzona młodzież. Pokój 
d la  koreańskich dzieci. Pokój 
dla koreańskich m atek. Pokój 
dla umęczonej ziem i koreań
skiej. Hańba im peria lis tycznym  
ludobójcom !

*
Od p rzy jac ió ł zza O dry dla 

m łodych budowniczych soc ja li
zmu w  k ra ju  Bolesława B ie ru ta
— gorące pozdrow ienia prze
kazuje sekretarz C entra lnej Ra
dy FDJ, M argo t Feinst.

Swobodnym  życiem żyje m ło 
dzież w  k ra jach  obozu pokoju 
w Polsce, w  NRD. A le  tem u 
swobodnemu życiu zagraża nie
bezpieczeństwo. Niebezpieczeń
stwo am erykańsko-h itle row sk ie j 
agresji. P rzeciw  niem u staje 
zw artym  m urem  cała dem okra
tyczna m łodzież Niemiec. Coraz 
ak tyw n ie j k rzyżu je  p lany pod
żegaczy w o jennych m łodzież 
Niemiec zachodnich. M łodzież 
NRD wyraża gotowość obrony 
ojczyzny, mnożąc z entuzjaz
mem je j siłę gospodarczą i 
wstępując masowo do je j s ił 

-zbrojnych. Adenauer i Schuma
cher p rze liczy li się. M łodzież 
niem iecka gotowa iest do w a l
k i. Do w a lk i n ie  dla im p e ria li
stów am erykańskich i re w iz jo -

nistów  z Bonn. Do w a lk i prze
c iw  n im . Do w a lk i o pokój.

P rzy jaźń niem iecko-polska, 
p rzy jaźń m łodzieży polskie j, 
budującej socjalizm  i m łodzieży 
NRD, w kraczającej na drogę 
socjalistycznego budow nictw a
— krzyżu je  p lany im peria lis tów .

W yraz tem u d a li uczestnicy
wiecu, gotując gorącą owację 
przedstaw icielce FDJ.

sit
Polskich p rzy jac ió ł pozdrawia 

francuska młodzież. M łodzi 
F rancuzi pragną żyć tak  ja k  
polska młodzież, otoczona opie
ką rządu, mająca wspaniale w a
ru n k i i perspektyw y rozw oju  — 
m ów i sekretarz R epub likań
skiego Zw iązku M łodzieży 
F rancuskie j, Robert G elly.

M łodzież francuska pragnie 
pokoju i p rzy jaźn i m iędzy na
rodam i i  n igdy nie stanie się 
mięsem arm a tn im  tzw . „e u ro 
pe jsk ie j“  a rm ii. M łodzież fra n 
cuska jest w ie rna  słowom Tho- 
reza. N igdy nie bedzie walczyć 
przeciw  Z w iązkow i Radzieckie
m u i k ra jo m  dem okracji ludo
wej.

K ie dy  przedstaw icie l F ranc ji 
m ów i o uw o ln ien iu  towarzyszy 
Duclos i  Stila , o tym  poważnym  
zwycięstw ie s ił pokoju na ca
ły m  świecie —  wybucha żyw io 
łowa owacja.

Duclos! To im ię. k tó re  w  o- 
s ta tn im  okresie, w  okresie w a ik i 
o wolność d la  pa trio tów  fra n 
cuskich stało • się szczególnie 
drogie i b lisk ie  naszej m łodzie
ży —  długo rozbrzm iewa nad 
placem, powtarzane przez ty 
siące m łodych głosów.

*
O pokój, o p rzy jaźń  m iędzy 

narodam i, o wolność dla uciska
nych narodów, o lepsze ju tro
— w a lczy dem okratyczna m ło 
dzież całego świata. O fia rną 
pracą i  nauką dla pomnożenia 
s il i ro z k w itu  o je z d n y  wnosi 
swój w k ład  w  tę w a lkę  m ło 
dzież polska, krocząc w  p ie rw 
szych szeregach walczących, 
zyskując uznanie i' sympatię 
m łodzieży w szystkich k ra jów .

—  M łodzież polska nie zaw ie
dzie pokładanych w  n ie j nadziei 
I— m ów i. zam ykając w iec se
k re ta rz  ZG ZM P, tow . Nowo
cień.

„Naprzód m łodzieży św iata!"...
— p łyn ie  nad tłu m a m i hym n 
SFMD, pieśń poko ju  i wolności. 
Tysiące rą k  łączą się w  b ra 
te rsk im  uścisku. „...Hej, kto  
m łody pójdź z nam i i  walcz!...“

„Naprzód, naprzód!“  —  m yślą 
m łodzi przodownicy, natchnien i 
w ie lką  m an ifes tac ją ’ so lida rno
ści m łodzieży św iata w  walce
o pokój. —  „N aprzód do w a lk i 
o zwycięska rea lizację p lanu 6- 
letniego, o szczęśliwą przyszłość, 
o socja lizm “ ., B. Sz.

Uroczyste akademie w Berlinie 
Budapeszcie i Londynie z okazji Święta 

Odrodzenia Polski
(f) B E R L IN  (PAP). W  dn iu  21 

bm. odbyła się w  B e rlin ie  uro- 
| czysta akademia z okaz ji Swię- 
! ta Narodowego Polski, zorgani- 
I zowana przez Radę Narodową 
F ron tu  Narodowego N iem iec De- 

| m okra tycznych oraz N iem iec
k ie  Tow arzystw o K rzew ien ia  
P rzy jaźn i i  Dobrosąsiedzkich 
Stosunków z Polską.

W ie lka  sala opery państwo
w e j p rzyb ra ła  odśw iętny w y 
gląd Nad trybuną  w id n ia ł tra n 
sparent z napisem: „P okó j nad 
Odrą i Nysą jes t gw arancją po
ko ju  w  E urop ie“ ,

W śród liczn ie  zebranej pu- 
j bliczności p rzew ażali bohatero- 
j w ie pracy< laureaci nagród pań
stwowych, młodzież, przedsta
w ic ie le  zw iązków  zawodowych, 
p a r ti i po litycznych i organizacji 
masowych. <

W loży honorowej zaję li m ie j
sca p rem ier O tto  G rotew ohl, w i
ceprem ierow i e Nuschke i Bolz, 
członkowie rządu, przedstaw icie
le Radzieckie j K om is ji K o n tro l-  

j nej oraz członkowie korpusu dy- 
j plomatycznego.

Na akadem ii p rzem aw ia li w i-  
I ceprem ier NRD d r Loch w  im ie 
niu  F ron tu  Narodowego Niem iec

ku popołudniowych obrad sesji 
K om ite tu  W ykonawczego Sw ia- 
tow e j Dem okratycznej Federacji 
K ob ie t w  dn iu 19 lipca toczyła 
się nadal dyskusja nad refera
tem Eugenii Cotton,

W  im ien iu  kob ie t angielskich 
przem awiała Nora Jeffrey. Je ff- 
rey w-*ezwała kobiety całego 
św iata do zacieśnienia stosun
ków' z kob ietam i ZSRR, Chin i 
k ra jó w  dem okracji ludow ej i 
w y ra z iła  przekonanie, że w y 
cieczki kobiet do k ra jó w  obozu 
pokoju i socjalizm u przyczynią 
się do u trw a len ia  pokoju na ca
łym  świecie.

P rzedstaw icie lka kob ie t w ło 
skich M aria  Rossi oświadczyła, 
że kob ie ty w łoskie  aktyw n ie  
walczą o pokój. M. in. z in ic ja 
tyw y  kobiet obchodzono 8 ma
ja, jako dzień w7a lk i przeciwko 
wmjnie bakterio log icznej.

P rzedstaw icie lka kobiet fra n 
cuskich m ówiąc o, sytuacji we 
F ranc ji, pow iedziała : K ra j nasz

Dem okratycznych oraz ambasa
dor RP w  B e rlin ie  Izydorczyk.

(f) B U D APESZT (PAP). — 
W Budapeszcie 21 bm. w  
przeddzień Św ięta Odrodze
nia Polski odbyła się w ie 
czorem uroczysta akademia. Na 
akademię p rzyb y li członkowie 
rządu węgierskiego, Prezydium  
W ęgierskie j R e pu b lik i Ludowej 
oraz przedstaw icie le dyp lom a
tyczni państw  zaprzyjaźnionych. 
Obecny b y ł rów nież poseł RP 
w  Budapeszcie d r H e n ryk  M inc. 
Na akadem ii w yg ło s ił przemó
w ien ie  w icem in is te r k u ltu ry  
Sandor Erdei.

Po części o fic ja ln e j uczestnicy 
akadem ii obe jrze li f i lm  „M ło 
dość Chopina“ .

(f) LO N D Y N  (PAP). Staraniem  
Tow arzystw a P rzy jaźn i B ry ty j
sko - Polsk ie j odbyła się w  nie
dzielę w  gmachu tea tru  W h ite 
ha ll uroczysta akademia dla 
uczczenia polskićgo Święta N a
rodowego 22 Lipca. Na akademię 
p rz y b y li liczn i przedstaw icie le 
zw iązków  zawodowych, przed
staw icie le św iata ku ltu ra lnego, 
prasy i zaproszeni goście.

Na akadem ii obecny b y ł am
basador RP w  Londynie, Jerzy

jest okupowany.. Na ziem i fra n 
cuskiej zna jdu ją  się wojska 
am erykańskie, bazy m orskie i 
lotnicze oddano do dyspozycji 
USA. Am erykan ie  za jm u ją  do
my i m ieszkania, k tó rych  tak 
bardzo b raku je  we F rancji.

M ów czyni podkreśliła , że ko
biety francuskie  wzm agają co
raz bardzie j w a lkę  o pokój.

W  dyskus ji nad re fera tem  E. 
Cotton przem awiała m. in. dele
gatka Polski A. M usiałowa.

Następnie przedstaw icie lka 
kobiet dem okratycznych Iranu. 
S harm in i wyg łosiła  re fera t o 
zadaniach kra jow ych  organizacji 
kobiecych w  dziele obrony rów 
noupraw nien ia Kobiet.

N aw iązując do zadań demo
kratycznych organ izacji kobiet 
w walce o prawa polityczne, 
m ówczyni stw ie rdz iła , że we 
wszystkich kra jach, szczególnie 
zaś na Środkowym  Wschodzie, 
w  kra jach  ko lon ia lnych i za
leżnych, w a lka  o prawa spo
łeczne i po lityczne kobiet ma

i M icha łow sk i oraz pracow nicy 
j ambasady.

Prezes tow arzystw a p rzy jaźn i 
b ry ty jsko -p o lsk ie j, lo rd  S ilk in , 
opow iedzia ł zebranym  o swych 
wrażeniach z n iedawnej w iz y ty  
w  Polsce. Naród po lsk i — po
w iedz ia ł on _  żyje jedną m y
ślą i jednym  pragnien iem  — bu
dow y swego szczęśliwego życia 
w  pokoju.

Przewodniczący akadem ii, 
G ordon Schaffer, podkreś lił w  
swym  przem ówieniu, że p rzy 
jaźń narodu b ry ty jsk ieg o  z na
rodem polskim  oznaczać p o w in 
na równocześnie poszanowanie 
granic Polski.

S chaffer odczytał liczne depe
sze z życzeniami nadesłane przez 
b ry ty js k ie  zw iązk i zawodowe.

Na akadem ii p rzem aw ia ł ró w 
nież ambasador RP Jerzy M i
chałowski.

Po części o fic ja ln e j odby ł się 
koncert.

*
(f) P A R Y Ż (PAP), W  ponie

działek, 21 bm. ukazał się w  
zwiększonej objętości num er 
..Gazety P o lsk ie j“  poświęcony 
Ś w iętu Odrodzenia.

różnorakie fo rm y i przyb iera 
coraz bardzie j masowy charak
ter. Demokratyczne organizacje 
kobiet Iranu  zebrały np. 75 
tysięcy podpisów pod petycją 
domagającą się przeprowadze
nia referendum  na tem at praw  
kobiet. /

P rzyk ład ' Zw iązku Radzieckie
go. Chin, k ra jó w  dem okracji lu 
dowej i N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej, gdzie kob ie ty 
korzysta ją  z pełni praw, jest 
natchnieniem  dla kobiet całego 
św iata do zdecydowanej w a lk i o 
swe prawa.

Po powrocie do swych k ra 
jó w  — oświadczyła w  zakoń
czeniu S harm in i —  rozw in iem y 
systematyczną i aktyw ną dzia
łalność w  celu um asowienia 
w a łk i kob ie t o swe prawa. Bę
dzie to w ie lk im  w kładem  do 
przygotowań do trzeciego M ię
dzynarodowego Kongresu K o 
biet.

20 lipca toczyła się dyskusja 
nad referatem  Sharm in i.

Przygotowania w ZSRR 
do Binarna banału 

Wołga -  Ilon
(f) M O S K W A  (PAP). —  W 

Zw iązku Radzieckim  trw a ją  in 
tensywne przygotow ania do u- 
roczystego o tw arc ia  K ana łu  
W ołga — Don im . W łodzim ierza 
Lenina, k tó re  nastąpi w  n a j
bliższą niedzielę, 27 bm. Z oka
z ji o tw arc ia  K anału, którego 
dokona m in is te r f lo ty  rzecznej 
ZSRR — Szaszkow, odbędzie 
się w  niedzielę w  S talingradzie 
potężny wiec.

Z chw ilą  o tw arc ia  Kana łu  
W ołga — Don rozpocznie się 
norm alna kom un ikac ja  pasa
żerska na tras ie  M oskwa — 
Kujb.yszew — S ta ling rad — K a 
na ł W ołga —  Don —  Rostów 
nad Donem. L in ię  tę obsługiwać 
będą nowoczesne kom fortow e 
s ta tk i pasażerskie.

Strajk powszechny 
w Iranie

(f) LO N D Y N  (PAP). Dnia 21 
bm. w ybuch ł w  Iran ie  s tra jk  
powszechny na znak protestu 
przeciwko pow ierzeniu Ghawam 
es Sultaneh m is ji sform owania 
rządu. S tra jk  proklam owany 
został przez przywódców Frontu 
Narodowego, k tó rzy  w  opub li
kowanym  oświadczeniu podkre
ś lili,  że „naród ira ńsk i n igdy nie 
podporządkuje się obcej inge
re n c ji“  i że „będzie w a lczy ł aż 
do odniesienia zwycięstwa i w y 
zwolenia k ra ju  spod jarzm a ko
lon iza torów “ .

Jak w yn ika  z doniesień agen
c ji zachodnich, s tra jk  jest p ra
w ie stuprocentowy w  całym  i 
Iran ie . W  Teheranie stanęły 
wszystkie ’ fab ryk i. Sklepy i 
urzędy, nie wyłączając poczty i 
te legrafu, by ły  nieczynne. Ruch 
autobusowy zam arł całkow icie.

Od samego rana na placach 
Teheranu grom adziły się w ie lo 
tysięczne rzesze ludności, doma
gając się ustąpienia Ghawama 
es Sultaneh. Na placu przed 
Medżlisem i w  k ilk u  innych 
punktach m iasta oddzia ły p o li
c ji i wojska, wspierane przez 
czołgi, zaatakowały dem onstran
tów. Agencja Reutera podaje, 
że co na jm n ie j 20 osób zostało 
zabitych a 100 rannych. Areszto
wano przeszło 200 osób.

Jednocześnie agencja Reutera 
donosi o w ie lu  wypadkach bra
tania się dem onstru jące j ludno
ści 7. żołnierzam i, k tórzy  odma
w ia li strzelania do swych braci.

Rezygnacja Ghawama 
es Siiltaneha

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak po
daje agencja Reutera, desygno
w any p rem ier Ira n u  Ghawam  es 
Sultaneh zrezygnował z m is ji 
tw orzenia nowego rządu.

Przykład ZSRR i krajów demokracji 
ludowej jest natchnieniem dla kobiet 

całego świata w walce o pokój
O brady sesji ko m ite lu  W ykonaw ciego S D FK

(f) B U K A R E S ZT (PAP). W to-

Przeszło 20 lysîi/ry żołnierzy 
stracili w czerwcu interwenci 

w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin podaje, że w  
czerwcu n iep rzy jac ie l s tra c ił w 
K ore i 20.099 żołnierzy. S tra ty  
am erykańskie  wynoszą 11.220 
żołnierzy, b ry ty js k ie  —  106, k a 
nadyjsk ie  — 189, tureckie  — 87. 
po łudniow o -  koreańskie — 
8.493.

W  tym  samym czasie zestrze
lono 159 i uszkodzono 230 sa
m olotów  n ieprzy jac ie lsk ich , zn i
szczono -81 i uszkodzono 19 czoł

gów. Zmuszono do m ilczenia 
109 b a te rii a rty le ry jsk ich .

O ddziały a rm ii ludow ej zdo
b y ły  1 czołg, 7 dział przeciw 
lotn iczych, 114 ciężkich i  ręcz
nych karab inów  maszynowych, 
8 m iotaczy ognia oraz 520 k a 
rab inów  różnego typu.

W  ciągu czerwca ogóiern od
parto 116 a taków  n iep rzy ja 
cie lskich oraz z likw idow ano 4 
próby wysadzenia desantu n? 
wybrzeżu zachodnim.

W a lk i w lio re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

Naczelne K oreańskie j A rm ii L u 
dowej ogłosiło 21 bm. następu
jący kom unikat:

Nasze form acje wojskowe od
p iera ły a tak i n ieprzyjacie la  na 
dotychczasowych pozycjach.

Na froncie zachodnim w  re

jon ie  K an ian oraz na froncie 
środkowym  w  rejon ie K um hw a 
zanotowano starcia z drobnym i 
oddziałami n ieprzyjacie la . Znisz
czono trzy czołgi n ieprzy jac ie l
skie.

Na innych frontach żadne 
zm iany nie zaszły.

Z lo t m łodz ieży z w iąz ko  w e j  
w  T r i zon i i

(f) B E R L IN  (PAP). W  dniach 
18 — 20 lipca odbył się we 
F ra n k fu rc ie  nad Menem Z lo t 
M łodzieży zw iązkow ej T rizon ii. 
Z lo t przebiegał pod hasłem 
w a lk i o pokój, jedność i  w o l
ność, przeciwko agresywnej, 
rozb ijack ie j i  an ty ludow e j po
lity c e  Adenauera. Uczestnicy 
Z lo tu  jednom yśln ie  u ch w a lili 
rezolucję, w  k tó re j ostro potę
p ia ją  an tyrobotn iczą ustawę o 
tzw. „regu lam in ie  dla przedsię
b io rs tw “ .

W  niedzielę we F rank fu rc ie  
nad Menem odbyła się m an ife 
stacja. w  czasie k tó re j uczest
n icy  Z lo tu  i in n i przedstaw icie
le m łodzieży zachodnio-niem iec- 
k ie j dom agali się zdecydowanie 
ustąpienia rządu Adenauera. 
Podejmowane przez po lic ję  i  
ż o łn ie rty  am erykańskich próby 
rozpędzenia dem onstracji m ło 
dzieżowej okazały się bezowoc
ne.

Parlament boński uchwalił 
faszystowską ustawę 
o tzw. „regulaminie 
dla przedsiębiorstw“

(f) B E R L IN  (PAP). Na ostat
n im  posiedzeniu parlam entu

bońskiego koa lic ja  p a r ti i rzą
dowych zdołała nieznaczną w ię 
kszością głosów przeforsować 
przyjęcie  an tyrobo tn icze j usta
w y  o tzw. „regu lam in ie  dla 
przedsiębiorstw “ . Ustawa ta po
zbawia robo tn ików  prawa obro
ny swych żyw otnych interesów 
i praw a do w a lk i przeciwko w o
jenne j po lityce  Adenauera. 
P rzy ję ta  ustawa jest bardzie j 
reakcyjna n iż tzw. ustawodaw

s tw o  robotnicze za czasów Re
p u b lik i W eim arskie j.
. Faszystowski charakter nowej 

ustawy prze jaw ia się szczegól
nie w yraźnie w  § 61, przew idu
jącym  rozległy system kar, k tó 
re dyrekcja  przedsiębiorstwa 
może nakładać na robotn ików . 
Ustawa o regu lam in ie  dla przed
siębiorstw  daje szerokie prawa 
przedsiębiorcom.

Ustawa p rzew idu je  również, 
że m łodzież robotnicza nie m o
że korzystać z praw , p rzys łu 
gujących robotnikom .

Niem iecka prasa dem okra ty
czna ocenia nową ustawę jako  
reakcyjną i  antyzw iązkową, bę
dącą bezpośrednim sku tk iem  
podpisania przez Adenauera u -  
k ładów  w o jennych z zachodni
m i m ocarstwam i.

Nowe machinacje policji Pinay’a 
ze skradzionymi notatkami 

Jacques Duclos
(f) P A R Y Ż (PAP). Sędzia 

Jacquinot nakazał zw rócić Jac
ques Duclos przedm ioty, jak ie  
m u zabrano w  czasie aresztowa
nia  w  dn iu  28 m aja. Jednakże 
sędzia postanow ił zatrzym ać no
tes Duclos pod pretekstem , ja 
koby b y ł on niezbędny dla  kon 
tynuow an ia  śledztwa. Decyzja 
ta jest ja sk raw ym  pogwałce
niem  orzeczenia Izby  Oskarżeń, 
k tó ra  — jak w iadom o — um o
rzyła  dochodzenia przeciwko 
Duclos.

„H u m an ité “  ogłosiła dek la ra 
cję złożoną 20 bm. przez Jacques 
Duclos. Duclos przypom ina, że 
w  zw iązku z decyzją Izby  O - 
skarżeń zw ro t teczki skradz io
nej m u 28 m aja w raz ze wszy
s tk im i zna jdu jącym i się w  nie j 
papieram i oraz z sumą 30 tys. 
fra n kó w  pow in ien b y ł nastąpić 
natychm iast. Jednakże w  ciągu 
17 dn i od dn ia w ydan ia  decyzji 
przez Izbę Oskarżeń sędzia 
Jacquinot i p ro ku ra to r rep ub li
k i A ydâ lo t n ie  odpow iada li na 
k ilk a k ro tn ie  ponawiane przez 
Du glos żądanie zw ro tu bezpraw
nie zabranych mu przedm iotów. 
W  dn iu 17 lipca dwa dz ienn ik i 
— „F rance S o ir“  i  „F ig a ro “  — 
ogłosiły spreparowane przez nie 
w y ją tk i z zaw artych w  notesie 
Duclos notatek.

W szystko to w skazuje — pisze 
Duclos — że sędzia Jacquinot, 
p ro ku ra to r A yda lo t, m in is tro -

w ie  M artin au d  D eplat i  B rune 
pragną pod k ie row n ic tw em  b. 
petainowca P inay ‘a kon tynuo 
wać swój ohydny spisek prze
c iw ko wolnościom  dem okra ty
cznym i  p rzeciw ko republice. 
Jednakże odniesione zwycięstwa, 
w  postaci uw o ln ien ia  A nd re  
S tila  i m nie — kończy Duclos — 
dowodzą, że pokrzyżowanie tych 
nikczem nych p lanów  in sp iro w a 
nych z zagranicy jest możliwe. 
Należy więc uczynić wszystko, 
aby zniweczyć u kn u ty  przez 
rząd spisek an tykom un istyczny 
i an tydem okratyczny.

Nowe zwycięstwo 
sił demokratycznych

(f) P A R Y Ż (PAP). Jak donosi 
„H u m an ite “  z Tulonu, sekre
ta rz  zjednoczenia zw iązków  za
wodowych, należących do CGT, 
departam entu Bouches du Rho*- 
ne i członek K C  Francuskie j 
P a rt ii K om u n is tyczn e j, M ariusz 
C o lom bin i został wypuszczony 
na wolność z więzienia tu lo ń - 
skiego. Ś ledztwo jednak prze
ciw ko niem u nie  zostało um o
rzone.

Wiadomość o wypuszczeniu 
na wolność Colom bin i, k tó ra  n a . 
deszła w  ślad za wiadomością 
o zw o ln ien iu  A ndre  S tila  — p i
sze „H u m an ite “  — w yw o ła ła  
w ie lką  radość wśród pa trio tów .

Fakty i w n i os k i

Znam ienne rezo luc je
We wrześniu ma się odbyć 

doroczny zjazd brytyjskiej P ar
tii Pracy. Już obecnie poszcze
gólne organizacje partyjne zgła
szają rezolucje do przedyskuto
wania na zjeździć. Liczne rezo
lucje, uchwalane przez dołowe 
organizacje labourzystowskie 
odzwierciedlają nastroje panu
jące w szeregach Partii Pracy.

Nastroje te można by schara
kteryzować krótko: w polityce 
zagranicznej —  żądanie przer
wania polityki zbrojeń, postulat 
przyjaźni ze Związkiem Radzie
ckim i krajam i obozu pokoju; 
protest przeciwko rcm ilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich. W  po
lityce wewnętrznej — organiza
cje Partii Pracy w fsuwają  
żądanie podwyżki płac i popra
wy pogarszającej się z każdym  
tygodniem sytuacji mas pracu
jących.

Agencja Reutera (z 21 bm.) o- 
mawiając uchwalone rezolucje 
podaje, że około 60 z nich do
maga się zredukowania b ryty j
skiego programu zbrojeniowego.
I  tak zrzeszony w Partii Pracy 
340.000 członków liczący zw ią
zek zaw'odowy pracowników 
dystrybucji zażądał ..ponow
nego zbadania programu zbro
jeniowego“, krytykując obec
ny wyścig zbrojeń. prowa
dzony przez rząd Chur
chilla za zgodą kierownic
twa labourzystowskicgo. W ielkie 
wrażenie wywołała niedawno 
rezolucja związku zawodowego 
elektryków, który ostro skryty
kował brytyjski program zbro
jeniowy.

N iem n ie j wyraźne są rezo lu
cje, dytyczące poszczególnych

problemów polityki międzyna
rodowej, Ponad 20 rezolucji w y 
powiada się przeciwko uzbra
janiu Niemiec zachodnich i od
radzaniu Wehrmachtu.

Dołowe organizacje Partii 
Pracy nie pozostawiają w ątp li
wości co do prawdziwych uczuć 
mas pracujących w spra
wie amerykańskiej okupacji 
Anglii i amerykańskiego dykta
tu. Organizacja z Cardiff doma
ga się „niezależnej polityki bry
tyjskiej“. Organizacja z Westham 
(Londyn) żąda podjęcia kroków  
do zniesienia blokady w  han
dlu ze Wschodem. Wiele rezo
lucji żąda dopuszczenia Chiń
skiego Rządu Ludowego do 
ONZ. Inne rezolucję domagają 
się położenia kresu wojnie w  
Korei i na Malajach.

Agencja Reutera, podając te 
rezolucje stwierdza, że wywołu
ją  one poważne zaniepokojenie 
w kierownictwie Partii Pracy. 
I  nic dziwnego: Attlee i spółka 
boją się rosnących nastrojów 
pokojowych mas labourzystow- 
skich. Rezolucje organizacji 
Partii Pracy są bowiem skiero
wane zarówno przeciwko rządo
wi konserwatystów, jak  i prze
ciwko kierownictwu Partii P ra
cy, która pod przykrywką dema 
gogicznych frazesów w pełni 
popiera dyktowaną przez W a
szyngton politykę rządu, polity
kę wojny, zbrojeń i agresji. Re
zolucje uchwalone przez dołowe 
organizacje Partii Pracy świad
czą o narastających nastrojach 
niezadowolenia i protest« wśród 
szeregów labourzystowskich. Są 
one nowym przejawem ro
snącej w alki o pokój w Anglii, 

B. Z.

*

/



Nr 203 TR YBU N A LU D U

W d n iu  o t w a r c i a  Z l o t u LIPCOWA ODPOWIEDZ

Defi lada sportowców w  czasie w ie lk ie j  manifestacj i na stadionie Wojska Polskiego.
J Fo to  C A F  — W d o w iń s k i

Niechaj krzepnie 
narodu radzieckiego

A. 1. Oparin

przyiazn 
i polskiego

Twórcza przyjaźń uczonych 
Zw iązku Radzieckiego i lu do 
w o-dem okratyczne j Polski sta
ła się ju ż  trw a łą  tradycją. 
Sprzyja  ona pogłębianiu się 
bra te rsk ich  więzów przy jaźn i 
m iędzy naszymi k ra jam i, służy 
spraw ie umocnienia pokoju.

Od pierwszych dn i is tn ien ia 
nowej, ludowej Polski uczeni 
radzieccy, ja k  i cały naród ra 
dziecki, starają się pomagać 
wszechstronnie ludziom  pracy 
b ra tn ie j Polski w  ich budow 
n ic tw ie  nowego życia. Z roku 
na rok zacieśnią się w spółpra
ca i przy jaźń radzieckich i po l
skich uczonych i z roku na rok 
staje się ona coraz ow ocn ie j
szą. Jest rzeczą zupełnie zro
zum iałą, że uczeni polscy, 
wstępując na drogę aktyw ne
go udzia łu w budow nictw ie 
socjalizm u, nierozłącznie w ią 
żąc swe losy ż losami ludu 
pracującego, czerpią z bogate
go doświadczenia uczonych ra 
dzieckie* — aktyw nych ucze
stn ików  budownictw a kom u
nizmu.

Ostatnie lata. a w szczegól-
ności rok  ub iegły od czasu naukowych.

C z ło n e k  A k a d e m ii N a u k  ZSRR. 
P rz e w o d n ic z ą c y  Wszechzw ią zko w e g o

T o w a rz y s tw a  U po w sze chn ian ia  
W ie dzy

niem polskich pracow ników  
naukowych dla osiągnięć i  do
świadczeń praktycznych uczo
nych radzieckich, ja k  wreszcie 
praw dziw ie  bra te rsk im , ser
decznym przyjęciem , jakiego 
doznaliśmy m y, przedstaw iciele 
nauk! radzieckie j ze strony 
polskich uczonych i ludz i p ra
cy Waszej w spania łe j stolicy 

,Warszawy. We w szystk im  tym  
w idz ie liśm y w yraziste  św iade
ctwo niewzruszonej bra te rsk ie j 
przyjaźn i m iędzy narodam i na
szych k ra jów , wspóln ie w iodą
cych w a lkę  o zachowanie po
ko ju  w całym  świecie.

Było  nam szczególnie m ilo 
śledzić głębokie zainteresowa
nie uczonych polskich dla za
gadnień nauk i m arks izm u-len i- 
nizmu, m etodologii, k tó ra  jest 
najlepszym  narzędziem w rę
kach uczonego dla rozwiązania 
i rozstrzygnięcia na jbardzie j 
skom plikow anych problem ów

prac I Kongresu N auki Pol
skie j, znam ionuje ustanow ie
nie  mocnego i trw ałego kon
ta k tu  m iędzy radzieck im i i  po l
sk im i uczonymi W ystarczy 
wspomnieć udzia ł delegacji u- 
czcn.ych radzieckich w  p ra 
cach I  Kongresu N auki Pol
skie j, k tó ry  zapoczątkował no
wy, ważny etap w rozw oju na
u k i po lskie j -  uchwałą o po
w o łan iu  do życia Polskie j A - 
kadem ii Nauk. W ystarczy p rzy
pomnieć udzia ł radzieckiej de 
legacji naukowej w pracach 
Zjazdu H is to ryków  Polskich, 
w ystąp ienia uczonych radziec
k ich  na konferencjach nauko
wych polskich fiz jo logów , he
matologów, astronomów itd

Z d rug ie j strony i  my gości
liśm y nie jednokro tn ie  w k ra 
ju  radzieckim  de’.egacje uczo
nych polskich, stud iu jących - o- 
siągnięcia różnych dziedzin na
u k i radzieckiej, zapoznających 
się z działalnością in s ty tu c ji 
naukowych Zw iązku Radziec
kiego. N iedawno na p rz y k ła d  
uczeni radzieccy gościli u s*e 
bie w ie lką  delegację w yb itnych 
naukowców polskich z dziedzi 
ny m edycyny

Z uczuciem w ielk iego zado
wolenia wspominam dni prac 
I  Kongresu Nauki Polskie j w 
W arszawie. latem ubiegłego 
roku. Zadowolenie to w yw o ła 
ne zostało zarówno głęboką u-

M inę ło  n iew ie le  czasu od 
prac I  Kongresu N auk i Pol
skie j a ju ż  m y, uczeni radziec
cy, dow iadu jem y się z radością
0 pierwszych owocnych poczy
naniach Polskie j A kadem ii N a
uk, która odbyła niedawno 
swą pierwszą sesję. N ie w ą t
p im y w  to, że uczeni polscy, 
opierając się na ogrom nym  do
świadczeniu, nagromadzonym 
przez naukę radziecką, ro zw i
jać będą wszechstronnie swe 
świetne tradyc je  naukowe, o- 
siągną znakom ite rezu lta ty, 
k tóre pomogą w pom yślnej re 
a lizac ji budow nictw a socjaliz
mu, będą sprzyjać wzrostow i
1 um ocnieniu ludowej Polski.

Ubieg ły rok  b y l rów nież ro 
kiem  naprężonego w ys iłku  
twórczego dla nas, uczonych 
radzieckich. Rozwiązywaliśm y 
czynnie najróżnorodniejsze i 
na jbardzie j złożone problem y 
naukowe, powstające w zw iąz
ku z wyposażeniem w ie lk ich  
sta linow skich budow li kom un i
zmu. Szczególna radość prze
żywają uczeni radzieccy w  tych 
dniach, k iedy zakończone zo
stało budow nictw o w ie lk ie j b u 
dow li kom unizm u — Kanału 
Woiiga - -  Don im. W. I. L e n i
na. W w ie lk im  w ys iłku  pracy 
narodu radzieckiego, k tó ry  po
leczył dw ie w ie lk ie  rzeui ro 
syjskie. tk w i poważny udzia ł

y ' uczonych radzieckich.

potw ierdza przyznanie nagród 
sta linowskich za w yb itne  po
szukiwania w  dziedzinie nauki, 
przeprowadzone w  ubiegłym  
roku, w ie lk ie j g rup ie  uczonych 
radzieckich.

Jednakże uczeni radzieccy 
nie poprzestają na tych osiąg
nięciach i nie zadowalają się 
n im i. Rozum ieją oni debrze, że 
pa rtia  kom unistyczna, naród 
radziecki. W ie lk i S ta lin , ocze
ku ją  od nich nowych poszuki
wań, nowych prac, pom agają
cych w  szybszym zbudowaniu 
kom unizm u.

M y, uczeni radzieccy, p rzy 
ję liśm y z w ie ika  radością de
cyzję rządu radzieckiego o 
zbudowaniu Pałacu K u ltu ry  i 
N auk i w W arszaw ie .. jako b ra 
terskiego daru dla narodu, po l
skiego. Nam, uczonym radziec
k im , jest szczególnie p rzy jem 
nie; że w tym  gmachu, k tó ry  
jest symbolem wiecznej b ra te r
skie j p rzy jaźn i narodu radziec
kiego i polskiego, pracować bę
dzie sztab po lsk ie j nauk i — 
Polska Akadem ia Nauk.

W dn iu święta wyzwolenia 
pragnę życzyć z całej duszy i 
z całego serca uczonym po l
skim  nowych sukcesów w  ich 
wysoce wartościowej pracy dla 
dobra narodu, w im ię szczęścia 
i rozkw itu  ludow o-dem okra
tycznej Polski. Uczeni radziec
cy będą nadal udzielać swym 
polskim  kolegom wszelk ie j po
mocy, jaka ty lk o  leży w  g ra
nicach ich m ożliwości, będą sta
ra li się przekazać im  całe swe 
bogate doświadczenie. Ręka w 
rękę z uczonymi po lsk im i i 
pracow nikam i nauki całego o- 
bozu pokoju i dem okracji, u- 
czeni radzieccy będą nieustan
nie pracować nad um ocnieniem 
sprawy pokoju. N iechaj k rzep
nie przyjaźń pracow ników  na
uk i naszych k ra jów , niechaj 
krzepnie niewzruszona p rzy 
jaźń narodu radzieckiego i p o l
skiego!

Agencja Reutera doniosła w 
początkach czerwca 1052 roku; 
..Cztery b ry ty jsk ie  okrę ty  wo- 

HK j jenne. kontrtorpedow ce ..Atha- 
m  1 haska“ . „N oo tka“ , ,.Crane“  i 

..Ceylon“ , znajdujące się na wo
dach północno - koreańskich 
uczciły dzień urodzin k ró low e j 
E lżbiety oddając salut ostrym i 

; pociskami na wsie koreańskie, 
położone na półwyspie Ongdżin 

: Zniszczeniu ulegio k ilkanaście 
: wsi, są tysiące zabitych i ran- 
! nych. Po oddaniu salutu na po

kładach okrę tów  b ry ty jsk ich  o- 
i degrano hym n ..God save the 
Queen“ , po czym odbył się ban
kiet z ekazji urodzin Jej K ró 
lewskie j Mości".

Trzy miesiące wcześniej w ro 
cławski Pafawag rzuci! całej 
Polsce hasło uczczenia 60-ej 
rocznicy urodzin Prezydenta 
Rzeczypospolitej, towarzysza Bo
lesława B ieruta, lepszą pracą 
U!a Ojczyzny. W odpowiedzi na 
apel Pafawagu górnicy śląscy 
zw iększyli wydobycie węgla, 
brygady hutnicze przeprowadzi
ły  szybkościowe w ytopy stali, 
naukowcy podję li nowe prace i 
badania, polscy chłopi przyrzek li 
zwiększenie plonów.

Na budowie M DM  w  Warsza
w ie stanęły W arty  B ierutow skie, 
załoga zobowiązała się oddać 
przed term inem  ponad 150 izb 
m ieszkalnych.

Różne są sposoby oddawania 
hołdu i czci g łow ie państwa. 
Różne — ja k  różne są dwa 
św iaty.

Przez ostatnie dwa la ta  
św iat im peria lizm u , św ia t cie
m nych s ił gw a łtu  i zbrodni 
m nożył ak ty  barbarzyństwa, 
przemocy, bezsilnej wściekłości, 
zapisywał w  dziejach swych 
k ra jów  k a rty  hańby i krzyw dy.

Przez ostatnie dwa la ta

św iat pokojow ej pracy m no
ży! przyk łady przyjaznej współ
pracy m iędzy narodam i, wza
jem nej pomocy i zaufania, zapi
sywał w  dziejach swych k ra jów  
ka rty  potężnego rozw oju s ił go
spodarczych, u ja rzm ia ł siły  p rzy
rody, wznosił w ie lk ie  budowle 
kom unizm u i socjalizmu.

W przeciągu tych  ostatnich 
dwóch la t zaczęła powstawać 
w W arszawie M arszałkowska 
Dzielnica M ieszkaniowa. Dwa 
lata tem u nie  by ło  je j jeszcze. 
S krót M D M  niczego w tedy nie 
oznaczał i  n ikom u nic nie m ó
w ił.

Rozpoczęła się budowa M D M  
X sierpnia 1950 roku, w  dn iu w 
którym  cofające się wojska a- 
gresorów am erykańskich w  Ko
rei spa liły  doszczętnie miasto 
K imczon w  re jon ie  Taegu. L o t
n ictw o bombowe USA zbombar
dowało k ilkanaście o tw artych 
m iast i miasteczek. A m erykan ie  
dla „zabezpieczenia ty łó w “  roz
poczęli masowy k rw a w y  te rro r 
i dokonali p ierwszych egzekucji 
jeńców wojennych.

Rok tem u 22 lipca 1951 bu
downiczowie M D M  oddali do u- 
żytku dwa pierwsze b lo k i m ie
szkalne, p ie rw si lokatorzy M DM  
otrzym ali klucze do nowych 
mieszkań. Cała Polska żyła w 
tych dniach m eldunkam i Często
chowy, Gorzowa i W izowa — 
w ie lk ich  b u do w li p lanu 6 -le tn ie 
go.

W tym  samym lipcu  burzycie l 
i podpalacz W arszawy, h itle ro w 
ski generał Guderian, wypusz
czony z honoram i z w ięzienia 
zapowiadał, że obejm ie dowódz
two nad sześcioma dyw iz jam i 
pancernym i wskrzeszanego przez 
A m erykanów  W ehrm achtu, a 
po lic ja Adenauera m asakrowa
ła we F rank fu rc ie  o lbrzym ią  m a
nifestację m łodzieży niem iec-

harnl Malcuivñshi

pra
izieccy naukowcy i technicy

wagą i zainteresowaniem ma: | gukcesy we

Nasze lu d o w e  w o js k o  pod w odzą M in is tra  O b ron y  N a ro d o 
w e j M a rs z a łk a  P o ls k i K on s ta n te g o  R okossow skiego szczytn ie  
spe łn ia  zadan ie  p o s ta w io n e  m u  p rzez na ród . Z  ro k u  na ro k  
rośn ie  s iła  b o jo w a  i  u św ia d o m ie n ie  p o lity c z n e  W o jska  P o l
sk iego , s to jącego na s tra ży  naszych do tychczasow ych  osią
gn ięć, na s tra ży  soc ja lis tycznego, p o ko jow e go  b u d o w n ic tw a .

kie j, ś lubującej walkę z rem i- 
lita ryzac ją  T rizon ii.

Rok temu w  tym  samym lipcu 
T rybuna ł W ojskowy w Brest 
skazał na 5 la t ciężkiego w ię
zienia m arynarza H enri M artin , 
k tó ry  nie chciał swoje j ojczyz
ny czcić m orderstwam i pa trio 
tów vietnam skich.

U p łyną ł znowu rok.
Od k ilk u  tygodni na piacach 

budowy M DM , ja k  na setkach 
placów budowy w  całej Polsce, 
jak  we wszystkich fabrykach, 
gdzie pracują m łodzi— a gdziez 
dzisiaj w  Polsce m łodzi nie pra
cują. zaw isły czerwone transpa
renty z napisam i: „Czym  przy
witasz ZJot? Co zrobiłeś dla O j
czyzny“ .

Od w ie lu  tygodni k ilk a  m ilio 
nów polskie j młodzieży, żyjąc 
myślą o w ie lk im  warszawskim  
Zlocie, odpowiada pracą na p y 
tanie: „Co zrobiłeś dla O jczyz
ny“ , pracą czci święto naro
dowe — Dzień W yzwolenia.

I tak  ja k  różne są sposoby 
uczczenia urodzin g łow y pań
stwa, tak różne są sposoby ucz
czenia święta narodowego.

W tym  samym miesiącu, co 
u nas. wypada święto narodowe 
F ranc ji 14 lipca. Na k ilk a  dn i 
przed tym  o fic ja lna  agencja 
francuska Agence France-Presse 
doniosła:

„W ysoki Kom isarz F ranc ji w  
Niemczech zachodnich, pan 
François Poncet zaw iadom ił o f i
c ja lnym  pismem Adenauera, że 
z okazji św ięta narodowego 
F ranc ji ogłoszona zostanie am
nestia, k tó ra  obejm ie w ie lu  h it 
lerow skich przestępców w o jen 
nych, przebywających jeszcze w  
więzieniach. Równocześnie pan 
François Poncet w yd a ł polecenie 
wypuszczenia na wolność 19 
przestępców h itle ro w sk ich “ .

Pan François Poncet, b y ły  am 
basador F ranc ji przy H itle rze  na 
swój sposób uczcił św ięto naro- 

F rancji.
*

ed naszym lipcow ym  świę- 
na placach budowy M D M  
mne transparenty źadawa- 
iglące, uporczywe pytanie : 
Tobiłeś dla O jczyzny?“  

Budowniczowie M D M  odpo
w iada ją  na te pytan ia  tak, że 
ludziom , k tó rzy  po raz pierwszy 
wchodzą na plac M D M , zapiera 
dech w  piersiach.

Od w ie lu  tygodni trw a ł na 
tym  placu w ie lk i lip cow y  finisz. 
Załoga licząca b lisko 8.000 ludzi 
szykowała d la  W arszawy nowy 
z tradycy jnych  lipcow ych poda
runków . B y ł w W arszawie lip iec 
Mostu Poniatowskiego, b y ł l i 
piec Trasy W —Z, b y ł lip iec  P la 
cu Dzierżyńskiego. Tegoroczny 
lip iec  — to lip iec M D M .

Od w ie lu  tygodni na warszaw
skich ulicach, w  prom ieniu 
dwóch k ilom etrów  od placu 
M D M  ludzie nie rozm aw ia li o 
niczym innym . Od w ie lu  tygod
ni u wejścia na płac ja kby  obo
w iązyw ała niedosłyszalna ko
menda: ,.Do góry pa trz !“  Nie 
w iadomo zresztą było  gdzie n a j
p ie rw  patrzeć.

Podczas lipcowego fin iszu na 
placu M D M  odbywało się k i l
kanaście rodzajów robót rów 
nocześnie. Drogowcy k ła d li na
wierzchnię, brukarze chodnik i i 
„podłogę“ , kam ieniarze elewa
cję. Insta la torzy zakładali nowe 
la tarn ie , rzeźbiarze wykańcza li 
rzeźby, plastycy pracowali przy 
sgra fitto  i m ozaikowym  zega
rze. O grodnicy sadzili rzędy 
drzew, a co w ieczór podlewali je 
trosk liw ie , by ochlonęły^ po lip 
cowym skwarze, czyścili je

ośw ietla ją  plac tak. ja k  przewi
dyw ały żmudne obliczenia.

Inżyn ie r S igalin, dzisia j G łów 
ny A rch ite k t W arszawy, a po- 
orzednio k ie row n ik  pracowni 
M DM , d!a M D M -u zam ienił 
swoje b iu ro  w „Pałacu pod B la
chą“  na „Pałac pod papą“  — 
drew n iany barak roboczy, usta
w iony na środku placu, gdzie 
odbyw ały się posiedzenia „szta
bu M D M “ i narady k ie row n ic 
twa.

Transparenty na budowie py
ta ły : „Co zrobiłeś d!a Ojczyzny? 
Czym powitasz święto 22 lip 
ca?“

Budowniczowie M DM  odpo
w iada li:

W ładysław  Ostatęk, jeden i  
najlepszych m urarzy M D M -u  zo
bowiązał się do 22 lipca w yko 
nać s-woje zadania p lanu 6 -le t-  
niego.

S łynna z o fia rne j pracy bryga
da m urarzy Skw ary objęła na 
b loku  6f opóźniony odcinek ro 
bót. Oddala go na 3 dni przed 
term inem . Pracowali gdy trzeba 
było po 10 i 12 godzin na dobę. 
Oddali M D M -ow i swoje nie
dziele.

Brygada cieśli towarzysza 
Krupczyńskiego osiągnęła nieno- 
towaną w  robotach ciesielskich 
wydajność — 550 procent no r
my.

Cieśle Magnuszewski, Kucha
rek, k rasu sk i i Piechor nie scho
dz ili przez 24 godziny z budowy, 
by przyspieszyć rozbiórkę rusz
towań i um ożliw ić  wejście na 
odernek grupom wykończenio
wym.

Grupa betoniarzy W ładysława 
M ilczarka w ciągu jednej 
dn iów ki zabetonowała strop, 

nych... Zdarzyło się na przykład | obliczany na 4 dni pracy, 
tak. że radiowęzeł m usiał w y - i Takich jak  Ostatek, Skwara, 
m ienić nazwisko jednego ze sta- K rupczyński. Magnuszewski, 
rych kam ieniarzy, k tó ry  przy
szedł na budowę p ijany. Następ-

z pvłu w ie lk ie j budowy. We 
wnętrzach sklepów pracowali 
e lektrycy nad neonami, stolarze 
nad meblam i, sztukatorzy i ma
larze nad ozdobieniem ścian i 
sufitów. G rom adka m łodziu tk ich  
a rch itektów , dla których „ich  
s k le p i był często p ierwszym  sa
m odzielnym pro jektem  w  życiu 
staczała hom eryckie boje z k ie
row nictw em  budowy, jeś li się 
okazało, że przysłane p ły ty  m ar
m uru są, o zgrozo!, o cień ciem
niejsze n iż przew idywano.

Dla budowniczych M D M  prze
stały istnieć norm alne pory 
dnia, norm alne dni tygodnia, o- 
bowiązujące na codzień norm y 
i pojęcia.

Gorętsze by ły  tu, niż gdzie
ko lw iek indzie j, upały lipcowe.

Dzień pracy ob ją ł w ieczory i 
noce. Kalendarzem  stał się har
monogram, na k tó rym  skreślano 
ilość dni pozostających do u- 
kończenia placu. M D M ,u rzą d z i
ło sobie własne rad io i własne, 
zupełnie szczególne telefony. In 
żynierow ie z k ie row n ic tw a i 
nadzoru b iega li po placach bu
dowy ze słuchawkam i w  kiesze
niach i ku zdum ieniu w idzów 
w łączali je nagle w  ścianę w y 
kończonego domu, czy f i la r  pod
cienia. Ludzie z k ie row n ictw a 
M DM  uznali, że najpożyteczniej
szą rzeczą w  biurze jest telefon 
i wobec tego opuszczając b iuro 
zabierali telefon ze sobą na bu
dowę.

Własne M D M -ow skie radio 
było niestrudzone. Radiowęzeł 
w iedzia ł o wszystkim . Przypo
m inał, 'ponaglał, chw a li! i ganił. 
Budow lani p rzys łuch iw a li się co
dziennym „spacerkom po M D M “ 
i  dla jednych by ły  to chw ile  za
służonej pochwały, a dla in 

nego dnia kam ien iarz zgłosił się 
w  kab in ie  radiowęzła. — „W styd 
m i zrobiliście na całą Warszawę, 
ale — zawahał się — nic nie 
mówię. Słuszna racja... K rz y w 
dę zrobiłem  załodze, m łodzi pa
trzyli... K rzyw dę naszemu pań
stwu zrob iłem  i to przed lipcem. 
Chcę ją  nagrodzić. Pozwólcie 
powiedzieć do kolegów przez ra 
dio..."

I  z m egafonów rozleg ły się 
nieskładne słowa starego kam ie
niarza. k tó ry  m ia ł odwagę przy
znać się do błędu i chciał w y 
nagrodzić wyrządzoną krzywdę. 
Z łożył publiczn ie  zobowiązanie 
osiągnięcia do 22 lipca przecięt
nej norm y 150 procent.

Na swój sposób stary kam ie
niarz uczcił św ięto 22 lipca.

Od w ie lu  tygodni tysiące lu  
dzi żyją ty lk o  M D M -em  i  dla

M ilczarek było w ie lu , bardzo 
w ielu . Każde tu wym ienione 
nazwisko, to z pewnością 
krzyw da dla dziesięciu innych, 
nie gorszych, n iem nie j o fia r
nych.

M DM . Od w ie lu  tygodni inży

Wszyscy oni p racow ali dla na
szego święta 22 Lipca. Praco
w a li na przyjęcie na jm ilszych 
gości W arszawy — 200.000 m ło 
dych, k tó rzy  p rzyw ieź li do sto
lic y  swoje odpowiedzi na l ip 
cowe zapytania.

C i z W ierzbicy, k tó rzy  u ru 
chom ili przed term inem  nową 
cementownię -  gigant. C i z 
„W esołej 11“ , k tó rzy  o 5 m ie
sięcy i  12 dn i wcześniej odda li 
gospodarce narodowej now y 
oddział wydobywczy pierwszej 
nowej kopa ln i planu 6-le tm e- 
go. Ci, k tó rzy  zapa lili ogień 
planu 6-letniego w  paleniskach 

1 obrotow ych potężnych pieców 
nowej hu ty  tle n ku  cynku.

B runer, Czerniawski, B rzeziń
sk i i w ie lu  innych  jada ją  
obiady „o północy. Sekre
tarz kom ite tu  pa rty jnego M D M  
tow. Strane ma co dzień bar
dziej czerwone oczy po nowej 
nieprzespanej nocy. Inżyn ie r 
Jankow ski, gdyśmy go spot
ka li na placu, przypom niał so
bie właśnie, że od 40 godzin za
pom niał pójść do domu. Dwóch 
innych współautorów p ro je k 
tu, inż. Stępińskiego i inż.
Knothego też możecie o każdej 
porze znaleźć na placu. Chodzą 
po tym  swoim gospodarstwie 
dum ni i podnieceni, n iespokojn’ 
i tro sk liw i. — Zaglądają w  każ
dy kąt, w indu ją  się po ruszto
waniach, przyglądają się róż
nym  fragmentom z boku i z 
przysiadu, przym ierza ją  i oce
n ia ją  _  a jak  tam wyszła mo
za ika , a czy rzeźby dobrze „sie- 
dzą“  w elewacji, a czy la ta rn ie 1 powiedź na oba pytania.

Ci, k tó rzy  w  FSC — L u 
b lin  h FSO — Żerań urucho
m il i nowe hale produkcyjne. 
Ci, k tó rzy  o przeszło 3 m iesią
ce wcześniej u ru cho m ili nowo
czesną walcownię -  zgniatacz 
hu ty  „B ob rek“ .

T ak odpow iada li budowniczo
w ie hut, fa b ryk  i kopa ln i p la 
nu 6-letniego na pytan ie : „Co 
zrobiłeś dla O jczyzny?“ , „Czym  
uczciłeś Z lo t?“ .

*
A  dzis ia j wieczorem, gdy na 

Placu K on s ty tu c ji zapłoną 
św iatła  W ie lk ie j Warszawy, gdy 
budow lani M D M  będą na. ra 
dosnej „m u ra rsk ie j zabawie“  
gościć budowniczych „W eso
łe j“ , Żerania i Lub lina , W ierz
b icy i  „B o b rka “  — w ysta r
czy" im  ty lk o  pokazać rę 
ką dookoła — po wspan ia łym  
M D M -ow skim  placu i to bę
dzie ich piękna warszawska od-

Naród w dniu swego święta-ludowej Ojczyźnie

pracujących Polski dla zag 
nień rozw oju ojczystej nauki 
ja k  i ogrom nym  zainteresowa

I! ! a d i sta w B r o u i c w s k i

wszystkich dziedzinach poszu
kiw ań naukowych Ten fak t

Bolesławowi Bierutowi
Przekroczyliśmy Bug. a w tedy Polska! — 
towarzyszu Bolesławie.
Idą groźne, 'waleczne wojska 
ku Warszawie, ku słdwie.

M y budujemy, my orzemy, 
wgryzam y się w  ziemię czerstwą, 
my chcemy, my, możemy, 
nasze zwycięstwo!

Robotnik — to już więcej 
mż para rąk,
nie będzie pracy zwierzęcej, 
dosyć mąk!

Rolnik? — to trakto r, spółdzielnia,
Rzecz Pospolita.
Pracować razem, rzetelnie.
Niech rozkw ita Rzecz Pospolita!

A trzeba było ty le  la t więzienia, 
ty le  m yśli nierozumianych, 
żeby być Gospodarzem tej ziemi 
za wszystkich, za nas.

Któż jak  Wy, towarzyszu Bolesławie, 
ma prawa więcej
sztandar, k tó ry  nas k rw a w i i sławi, 
ująć w rece?

Wezwanie pad ło , 17 czerwca.
„Nieustannie wykonyioać i 

przekraczać plan, osiągać w yż 
szą jakość produkc ji,  w p ro w a 
dzać i  rozszerzać postęp tech
niczny, racjonaln ie w yko rzys ty 
wać maszyny i  urządzenia, o- 
szczedzać surowce i  materia ły,  
podnosić na wyższy poziom 
kwa l i f ikac je  zawodowe robo t
n ików, zwłaszcza wśród m ło 
dzieży, wzmocnić dyscyplinę  
pracy, , polepszyć rozstawienie  
sił  technicznych, roalczyć o ic ła-  
ściwe wykorzystanie czasu p ra 
cy przez załogę — oto hasła na
szego czynu“ .

T ak pisała załoga „U rsusa“  — 
in ic ja to ra  tegorocznego w spół
zaw odnictwa lipcowego, w  swo
im  zobowiązaniu. I  te  hasła — 
drogowskazy, p rzy ję te  przez ro 
bo tn ików , techn ików  i  inżyn ie 
rów  „U rsusa“  sta ły się w  Czy
nie L ipcow ym  hasłam i dziesią t
ków  tysięcy załóg w  k ra ju .

B y ł to poważny, wym agający 
in ic ja ty w y , w y trw a łośc i i o- 
fiarnego w ys iłku  czyn p ro du k
cy jny. B y ł to zarazem w ie lk i 
czyn po lityczny — m anifestacja 
gorącego pa trio tyzm u i  um iło 
wania o jczyzny ludow ej. ,

„Realizacja naszych zobowią
zań — m ów iła  załoga „U rsusa“
__ będzie serdecznym wyrazem
naszej patrio tyczne j postawy, 
przywiązania do Polski L u do 
wej,  m iłości do je j  pierwszego 
Obywatela i  przewodniczącego 
p a r t i i  — towarzysza Bolesława 
Bieruta, będzie wyrazem w o l i  
w a lk i  o umocnienie i  rozkw it  
naszej socjalistycznej gospodar
ki, o u trwa len ie  poko ju“ . 

i *
Tegoroczny Czyn L ipcow y po

przedziło współzawodnictwo 
przedzlotowe m łodzieży polskie j. 
Sw oim i zobowiązaniam i w łączy
ła się m łodzież w  Czyn, za jm u
jąc w  a rm ii jego rea liza torów  — 
pierwsze szeregi. Współzawod
n ic tw o przedzlotowe m łodych 
robotn ików , techników , chłopów 
pracujących, uczniów i studen
tów , zorganizowanych i niezorga- 
nizowanych stało się powszech

nym , wspaniałym  przeglądem sil | 
i twórczych pgezynań polskiej 
m łodzieży, było z je j strony ak
tem w ie lk ie j m iłości i przyw ią
zania do swoje j ludow ej O jczy
zny.

W całym k ra ju  według przy
bliżonych danych ogółem pra
w ie 3 m iiion y  młodzieży, a w 
przemyśle 1.5 m iliona m łodzie
ży podjęło pko ło  400 tysięcy zo
bowiązań wartości ponad 334 
m ilion y  złotych. Realizując zo
bowiązania, stając na W arty 
Zlotowe, młodzież razem z doro
słą częścią załóg toczyła bój o 
każdy procent planu i ponad 
plan.

W  hucie „K unegunda“  np. ou- 
osobowa brygada Parasola pra
cująca na prażaln i podniosła 
wydajność pracy ze 120 na 129 
procent norm y, : m im o w yjaz
du 4-cb delegatów na Z lo t nie 
obniżyła procentu wykonyw ania 
normy. M łodzież F abryk i Samo
chodów Ciężarowych w , Lub li- 
nie zobowiązała się wykonać 
ponad plan 5 samochodów — 
w ykona ła 13; podjęto dodatko
we zobow iązanie.— do 1 wrześ
nia wykonać jeszcze 4 samocho
dy ponad plan. Zobowiązania te 
realizowane są na W artach Zlo
towych.

W spółzawodnictwo przedzlo
towe młodzieży po lskie j nie ty l
ko wniosło do Czynu Lipcowego 
szerszy zakres osiągnięć produk
cyjnych. Odegrało ono w ie lką 
roię w podniesieniu aktywności 
produkcyjne j, społecznej i po
ziomu zawodowego bardzo licz
nych, m łodych zastępów, które 
świeżo zasiliły  naszą klasę ro
botniczą w ciągu ostatn ich lat.

Jednym z dużych, trw a łych 
dorobków tegorocznego Czynu 
Lipcowego jest bliższe zespole
nie starej, dośw iadczonej\i_ za
hartow anej kadry robotniczej z 
setkami tysięcy m łodych; jest 
głębsze zrozumienie tego, że 
trzeba Jak na jm ocnie j w ierzyć 
w młodzież, w  je j twórczą in i
c ja tyw ę, w  je j ta lenty. Że trze
ba ja k  najserdeczniej z tą m ło
dzieżą pracować, przekazywać 
je j swoje doświadczenia, podno
sić je j kw a lifika c je , w ychow y-

Tadeusz Sapociński

wać ją  a Jednocześnie z całym 
zaufaniem  opierać się na n ie j 
we wszystkich poczynaniach.

$
Czyn Lipcowy ogarną! przy

tłaczającą większość załóg i za
kładów. T y lko  na Śląsku zobo
wiązania lipcowe wartości prze
szło 203 m ilion y  złotych pódję- 
lo praw ie pól m iliona osób, w 
tym  gó rn ików  — 87 tysięcy, h u t
n ików  — ponad 70 tysięcy. Do 
dnia 20 lipca wykonano (łącz
nie z d ługofa low ym i) praw ie 80 
procent ogółu zobowiązań.

W w ojew ództw ie k ie leck im  w Fachn ik ora

przekraczać plany, aby z lik w i
dować „w ąskie  gardła“  i wzmo
cnić słabsze ogniwa w  zakła
dach. . . ,

Np. w  hucie im . Dzierżyń
skiego brygada oddziału, de
cydującego o pracy wszystkich 
pozostałych — m ianow icie od
działu w ie lk ich  pieców — zobo
w iązując się wyprodukow ać w 
czerwcu 200 ton surów ki po
nad plan, zobowiązanie prze
kroczyła, dając 296 ton dodat
kow ej surów ki. W ZPB im. 
..M archlewskiego" powstało za 
przykładem  Heleny i M a rii

az Heleny Sieczko-
Czynie L ipcow ym  bra ło udziat 
125.000 osób, w  tym  25.000 m ło
dzieży. P raw ie 80 procent tych 
zobowiązań — wartości 47 m i
lionów  złotych, przypada na 
przem ysł. W  w ojew ództw ie w ro 
c ław sk im  Czyn ob ją ł 211 tys ię
cy osób, w  Łodzi — 140 tysięcy 
ludzi, w  woj. k rakow sk im  — 
162 tysiące osób; w  w o j. gdań
sk im  — 153 tysiące osób; w 
w oj. rzeszowskim  — 78 tys ię 
cy ludzi.

Szeroko włączyła się do Czy
nu pracująca wieś. W edług nie
pełnych jeszcze danych z 11 w o
jewództw  w  odpowiedzi na apel 
grom ady Leszczynek do dnia 
1 lipca praw ie 8.000 gromad 
przystąpiło do współzawodnic
twa w akc ji żniwno-om lotowej. 
Niezależnie od tego tysiące chło
pów pod ję ły  zobowiązania in d y 
w idualne.

W PGR-ach ogółem podjęto 
indyw idua lnych  zobowiązań 
11.441, zaś w brygadach produk
cy jnych — 80.451; setki spół
dzie ln i produkcyjnych naszego 
k ra ju  i P O M -y  podję ły zobowią
zania.

W  przemyśle masowość Czy
nu i  różnorodność form^ podej- 
mowanych zobowiązań nie 
rozproszyła jednak głównego 
ici) k ie runku  i celu: tak  pod
nieść organizację pracy, tak 
zwiększyć wydajność i tak ie  
zastosować m etody p rodukc ji, 
aby ry tm iczn ie  w ykonyw ać i

tró je k  przędzalnL5 nowych 
czych.

Więcej 'szybkościowych w y to 
pów i wyższa ich jakość, szyb
kościowe rem onty w  przemyśle 
chemicznym, mechanizacja na j
bardziej pracochłonnych robót 
w kam ieniołom ach i zakładach 
przemysłu maszynowego, w ie lo - 
warsztatowość w  przemyśle 
w łók ienn iczym  i  inne przo
dujące m etody pracy, podno
szenie mocy produkcyjne j i 
zmniejszanie zużycia surowca 
na jednostkę wyrobu — wyższe 
w ykonyw anie  planu, oto wspól
ne zobowiązania, wspólna rea
lizacja  i wspólny dorobek na
szych przodowników, racjóna - 
liz.atorów i całych załóg.

#
Realizacja te g /  rodzaju zobo

wiązań wym agała aktywnego 
w  nich udziału in te ligencji 
technicznej, wym agała szczegól
nej m obilizac ji w ys iłków  i in 
w e nc ji twórczej w ie lk ie j rzeszy 
nowatorów  produkcji. Tow a
rzysz B ie ru t na V I I  Plenum mó
w ił:

....W ciągli ubiegłego okresu
w naszych zakładach przemy
słowych wyrosła i zahartowała 
się w walce o plan nowa kadra, 
rekrutująca się z w ykwalifiko - 
wanych robotników, przodow
ników, racjonalizatorów...

...jest niewątpliwym faktem  
—  m ó w ił dalej, tow . B ie ru t •—

ie  wśród starej inteligencji tech 
nicznej rozwija się nadal i po
głębia szereg pozytywnych pro- 
cesów. Przeważająca większość 
tej inteligencji, która od po
czątku zachowywała się lo ja l
nie w  stosunku do państwa lu
dowego, ale nie rozumiała jesz
cze częstokroć nowej rzeczy
wistości, nowych problemów, 
nowych zadań, nowych metod 
pracy — teraz osiągnęła na 
tym polu wielkie postępy 1

dzięki rea lizac ji Czynu L ipco
wego w yko n a li już  swe zadania 
planu 6-letniego ZM P-ow iec 
Dula z R ybn ick ie j F ab ryk i M a
szyn Górniczych, Baczek i M a
rek z B ie lsk ich Zakładów  Urzą
dzeń Technicznych, Rudek i 
Siedlaczek z M iko łow sk ich  Za
kładów  Budow y Maszyn; nowe 
szeregi górn ików , hu tn ików .

Wreszcie, współzawodnictwo, 
podjęte ku  czci 22 Lipca, p rzy 
czyniło się do uruchom ien ia i

sprzęgła się w większym stop- j oddania do uży tku  znacznie
niu T  bardziej świadomie niż 
dotychczas z władzą ludową i 
socjalistycznym przemysłem“.

Czyż nie jest dob itnym  po
tw ierdzeniem  tych słów tow a
rzysza B ieruta, np. zobowiąza
nie- ślusarza - brygadzisty ze 
zjednoczenia budującego No
w ą Hutę — A lfreda  Ryszka, 
zdobywającego obecnie zawód 
technika — zobowiązanie do - 
konania dwóch usprawnień 
przy transporterach typu 
„A bu s“ ? Lub opracowanie przez 
inżyn ie ra  Barcewicza — rów  - 
nież z tego samego zjednocze
nia, urządzenia, um ożliw ia jącego 

i dokładne zbadanie 
stanu wody w  każdym z b io r
n iku?

Czyż nie są p ięknym i p rz y 
kładam i sprzęgania się inteU - ^
gencji technicznej i naukowców , ohi opskiego« (B ie rut) 
z przemysłem, z robotn ikam i

przed term inem  — naszych no
wych. w ie lk ich  inw estyc ji so
cja lizm u.

Czyn L ipcow y zatem, do k tó 
rego m ob ilizow a ły  i nad re a li
zacją którego czuwały organ i
zacje pa rty jne , p rzyczyn ił się do 
dalszego uak tyw n ien ia  i  ubqjo- 
w ienia naszej k lasy robotniczej 
w  je j walce o plan, o wyższy 
poziom produkc ji.

Tegoroczne współzawodnictwo 
lipcowe ma specjalne znaczenie 
i jest szczególnie doniosłe. Zb ie
ga się ono bowiem  z w ie lk im i 
dn iam i sejm owej debaty i u -  
chwaienia K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, k tó 
ra „stan ie  się świadectwem  
w ie lkości naszego narodu... 
zwycięstwa spraw y klasy robot
n iczej i sojuszu robotniczo -

y jn e j wprowauzeina , 1 nu, w y trw a le  przełam ywanie
lektro iskrow ego u war^ z j  j t ruc}ności. uporczywa walka o 
larzędzi w  kilkudziesięciu . - „ e>ne Wvkonanie zobowiązań, o

. . . .  , , Zdobycze tego Czynu, osią-
zobowiązania pracowm ko 'lg n ię c ia  przodujących załóg i
s ty tu tu  M etaloznawstwa p - | przodujących ludzi będą u trw a - 
ra tu ry  Naukowo - Laborato - fQne . rozwi1ane Przebieg Czy- 
ry jn e j wprowadzenia metody 1 
el
narzędzi
k ładach ; zobowiązania ponad 
3 tysięcy inżyn ie rów  i techn i
ków  Wybrzeża; setek inżynie
rów  i techników  hutn ictw a, 
wszystkich gałęzi naszego prze
mysłu.

#
W  dużym stopniu dzięki w y 

konan iu  zobowiązań lipcow ych 
w ie le  przodujących kopalń, hu t 
i innych zakładów przem ysło
w ych  zrealizowało przed te r
m inem  półroczne p lany p roduk
cyjne.

W  dużym s topn iu  w łaśnie I ko jow y  byt.

peine w ykonanie zobowiąż 
plan, wykazały raz jeszcze, że 
nasza bohaterska klasa robot
nicza glębcko uśw iadam ia sobie 
w ielkość zadania i odpowie
dzialności, ja k ie  niesie na swych 
barkach, swą k ierowniczą rolę 
w  sojuszu robotniczo-chłopskim .

Czyn w ykazał o lb rzym ią  silę 
i żywotność narodu polskiego, 
budującego pod k ie row n ictw em  
klasy robotniczej j je j pa rtii, 
pod przewodnictw em  tow arzy
sza Bolesława B ie ru ta , socja li
styczny ustró j, szczęśliwy, po-
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Rzesze bezpartyjnych darzą Partię zaufaniem

P rzem ów ien ie  posła K o ło d z ie jsk ie g o  (b e zp a rt)
W  tak  w ie lk ie j c h w ili d la na

rodu polskiego, ja ką  jest m o
m en t uchw alan ia K on s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j, chciałoby się jednym  
drgnien iem  serca ogarnąć całą 
drogę w a lk  i c ierp ień o prawa 
dla  ludu, o prawa człowieczeń
stwa dla wszystkich. Z tych 
cie rpień i  w a lk , przem ian h i
storycznych, do k tó rych  one 
doprowadzały, zrodziła się Pol
ska Ludow a i  nowa je j K on 
stytucja .

W alka ta przestała być bez
nadzie jna z chw ilą , gdy na w i
dow n i dzie jowej z ja w ił się p ro 
le ta r ia t i  tw órcy naukowego 

• socjalizm u M arks i Engels, k tó 
rzy  zaczęli k rzew ić  wśród k la 
sy robotn icze j poznanie praw  
ludu . Socja lizm  z u to p ii zaczął 
się przekształcać w  naukę, p ie r
w o tną  w a lkę  o b y t zastąpiła 
świadoma, zorganizowana w a l
ka  o now y ustró j. W  te j sy
tu a c ji u lę k li się w ładcy. W 1848 
ro ku  M arks i Engels p isa li: 
„W idm o krąży  po Europie — 
w idm o kom unizm u — wszyst
k ie  potęgi Europy złączyły się 
do w a lk i z n im “ .

Dziś na jednej trzecie j globu 
ziemskiego „w idm o  kom uni'-

zm u“  stało się radosną rzeczy
w istością — lu d  zdobył władzę, 
budu je  św ia t spraw iedliwości 
społecznej i  życie godne czło
w ieka. W  1917 roku  pękła d ła 
wiąca ludzkość obręcz kap ita 
lizm u, klasa robotnicza Rosji
pod wodzą Lenina i S ta lina 
z likw id ow a ła  klasy w yzysku ją 
ce, uspołeczniła środk i p ro 
d u k c ji i zaczęła budować p ie rw 
sze w  świecie państwo soc ja li
styczne. Ludzie radzieccy za
częli tw orzyć w łasną historię . 
Podstawowym  ^rodłem  tych
przem ian historycznych stała
się zm iana charakteru  w łasno
ści środków  p ro du kc ji, um oż li
w iona przez rozw ój s ił w y tw ó r
czych — ten m otor dz ie jów  
I  odtąd wszędzie, gdzie lu d  zdo
byw a w ładzę, własność środ
ków  p ro d u kc ji staje się spo
łeczną, m iejsce stosunków pa
nowania, podw ładności i  w yzy 
sku za jm u je  stosunek b ra te r
sk ie j w spółpracy i  pomocy łu 
dzi w o lnych  od w yzysku. W  ten 
sposób rea lizu je  się re w o lu c y j
ne wezwanie M arksa: „Dotąd 
filo zo fow ie  ty lk o  różnym i spo
sobami ob jaśn ia li św iat, chodzi 
zaś o to, żeby go zm ienić“ . Ta 
zm iana św iata następuje w ó w 
czas, gdy „teo ria  staje się s iłą

m ateria lną , gdy opanowuje m a
sy“ . Zorganizowanie re w o lu c y j
nej p a r ti i robotn icze j, obudze
nie świadomości po lityczne j 
mas jest drogą w iodącą do ce
lu , do przekucia te o rii na siłę j 
m ateria lną.

Na te j drodze i  naród po lski 
zm ienia swe życie. L u d  pracu
jący u ją ł w ładzę w  swe ręce. 
Rady narodowe przyc iąga ją  co
raz szersze rzesze lu d z i do u- 
dzia łu  w  rządzeniu Państwem. 
Lud  pracu jący poznaje i  stosu
je  praw a ekonomiczne soc ja li
zmu coraz szerzej, rea lizu je  je 
p lanow ym  w ys iłk ie m  w  walce 
klasow ej i  w  n ieznanym  w  ka
p ita lis tycznych  k ra ja ch  tem pie 
wzmaga s iły  w ytw órcze naszego 
k ra ju .

W Polsce Ludow ej rozszerza 
się socjalistyczna baza ekono
m iczna, ale równocześnie roz
w ija  się nadbudowa, k tó ra  w y 
rasta z bazy — tw orzą  się nowe 
ins ty tuc je , nowe prawa, nowe 
poglądy i obyczaje, w artości i 
cele życiowe. W idać ja k  los i 
praca jednostk i coraz bardzie j 
w iąże się i  uzależnia od losu 
i pracy narodu, ja k  uspołecznia 
się nie ty lk o  us tró j gospodar
czy, lecz i  psychika ludz i. Życie 
w  Polsce Ludow e j nabiera no

w e j treści, rozszerza się i  po
głębia. Ludzie  p racu ją  nie pod 
groźbą bezrobocia, lecz w spól
nym i s iłam i budu ją  lepszą p rzy
szłość dla siebie, dla swych 
dzieci, dla całego narodu. Nasza 

j  nowa K on sty tu c ja  n ie  jes t źró
dłem  p rz y w ile jó w  dla  w yb ra 
nych, n ie  jest — ja k  w szystkie 
dotychczasowe K on sty tu c je  — 
ham ulcem  rozw oju , lecz jest je 
go motorem . Poprzez rea lizację 
p ra w  obyw ate lsk ich  zagwaran
tow anych K onsty tuc ją , pow sta ją  
coraz mocniejsze podstaw y matę 
ria ln e  i duchowe dla  urzeczy
w is tn ien ia  szeroko po ję te j je d 
ności m ora lno -po lityczne j naro
du, tw o rzy  się p ra w d z iw y  F ron t 
Narodowy.

Dziś każdy uczciw y i  m yślący 
Polak, w idząc zdobycze i  osią
gnięcia socjalizm u, daremne 
W ys iłk i konającego k a p ita li
zm u, chcącego przedłużyć swe 
życie, w idz i że droga do socja
lizm u to jedyna, droga, o tw ie 
ra jąca przed naszym narodem 
o lb rzym ie  perspektyw y, że moż
na nią  iść radośnie, pewnie, bez 
w ahania pod opieką i przewo
dem p a rtii.  W  ten sposób m y
ślą i czują rzesze bezparty jnych, 
darzących pa rtię  zaufaniem , i 
przekonane już  o słuszności je j 
program u i  ideologii.

Wojsko Polskie stoi niezłomnie na straży 
twórczej i pokojowej pracy narodu

P rzem ów ien ie  Iow . posła P op ław sk iego  (PZPR)
W dyskusji nad pro jektem  

K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypos
po lite j Ludow ej wzię ło  udzia ł 
Ludowe W ojsko Polskie. G enera
łow ie, oficerow ie i szeregowi w 
prostych lecz ża rliw ych  słowach 
w y ra z ili pełną aprobatę dla 
przedstawionego p ro jektu  K on
s ty tu c ji. n iezm ierną radość z 
przyznanych im  praw  i pełną go
towość do sumiennego w ykony
w ania  obowiązków.

Dyskusja wykazała wzrost 
świadomości po litycznej wojska, 
wzrost jego spoistości w ew nętrz
nej i przyczyn iła się do pomno
żenia jego s iły  bo jow ej. S iła  L u 
dowego W ojska Polskiego w y p ły 
w a z s iły  ludow o-dem okra tycz
nego us tro ju  społecznego i  pań
stwowego. W ypływ a ona ró w 
nież z jedności ludu pracujące
go m iast i wsi zespolonego w 
Narodow ym  Froncie w a lk i o po
kó j i plan 6-letn i. N ieprzebyty 
m ur, k tó ry  w  a rm ii przed- 
wcześniowej stał między korpu
sem o fice rsk im  a masą żo łn ie
rzy. by ł jedną i  przyczyn je j 
słabości. W ludow ym  W ojsku 
Polskim  natom iast m iędzy k o r
pusem ofice rsk im  a szeregowy
m i is tn ie je  głęboka więź klaso
wa i ideologiczna. Całemu skła
dow i osobowemu wojska przy
świeca wspólny cel — zbudowa
nie socjalistycznego ju tra .

M inęły bezpowrotnie czasy, 
gdy oficerow ie zmuszali robot

n ików  i chłopów w  m undurach 
żołn ierskich do pacy fikac ji ch ło
pów, do zbro jnych wystąpień 
przeciwko polskim  robotnikom . 
Dziś s iły  zbro jne Polskie j Rze
czypospolitej Ludow ej stoją na 
straży suwerenności i n iepodle
głości narodu polskiego, jego 
bezpieczeństwa • pokoju. Dziś 
żołnierze spotykają się z ch ło
pami i robotn ikam i.

M in ę ły  te czasy, k iedy w o jsko 
odizolowane było  od reszty spo
łeczeństwa. U stró j dem okracji 
ludow ej p rzyw róc ił żołn ierzow i 
polskiem u pełn ię praw  obywa
telskich.

S iła wojska ludowego w y p ły 
wa z płomiennego pa trio tyzm u 
ludowego jego żołnierzy. W pra
cy wychowawczej wojsko na
w iązu je  do najszczytniejszych 
tra d y c ji bojowych. S iłą Ludow e
go W ojska Polskiego jest boha
terstw o narodu w walce o w o l
ność i sp raw ied liw ą  sprawę. O 
m ęstw ie Polaków, o cnotach żoł
n ie rsk ich  narodu polskiego 
świadczą Psie Pole i Legnica. 
G runw a ld  i W iedeń, pobo jow i
ska insurekc ji Kościuszkowskie j, 
powstań listopadowego i stycz
niowego, barykady W iosny L u 
dów w  Niemczech, F ranc ji i 
A us trii i wreszcie b itw y  pod 
Lenino, na W ale Pom orskim  i 
pod Budziszynem, gdy żołnierz 
polski to row a ł sobie drogę do 
Berlina.

P łom ienny pa trio tyzm  żołnie
rzy  ludowego W ojska Polskiego 
idzie w  parze z ża rliw ym  in te r
nacjonalizm em . W ojsko Polskie 
wychowane jest w duchu sza
cunku dla  wszystk ich narodów, 
m iłu jących  wolność i pokój.

S iła Ludowego W ojska P o l
skiego w yp ływ a  z przy jaźn i, po
mocy oraz p rzyk ładu  W ielk iego 
Zw iązku Radzieckiego i  n ie 
zwyciężonej A rm ii Radzieckie j, 
od k tó re j W ojsko Polskie uczy 
się s iły  zwyciężania. W zorując 
się na doświadczeniach A rm ii 
Radzieckie j, w y ra b ia  się u po l
skich żo łn ie rzy ha rt, w y trzym a 
łość na trudy , in ic ja tyw ę , śm ia
łość, czujność, gotowość do n a j
w iększych o fia r dla O jczyzny

S iła  Ludowego W ojska P o l
skiego w y p ły w a  rów nież z k ie 
row nicze j ro l i P o lsk ie j Z jedno
czonej P a r t ii Robotniczej w  na
rodzie i  w o jsku , z pomocy, t ro 
sk i i  op iek i okazywanej w o jsku 
przez towarzysza B ie ru ta . Jemu 
to zawdzięcza w o jsko  rozbicie 
gom ułkowszczyzny, zdemasko
w anie spyehalszczyzny, un icest
w ien ie  zbrodniczego spisku T a
tara. Towarzyszow i B ie ru tow i 
zawdzięcza wojsko, że dowodzi 
n im  w ie lk i syn bohaterskie j 
W arszawy, s ławny uczeń s ta li
now sk ie j szkoły dowódców 
M arszałek Rokossowski.

U zbrojone we wskazania to 
warzysza B ie ru ta  W ojsko P o l

skie czu jn ie  strzeże g ran ic  na 
Odrze i  Nysie, bacznie śledzi 
zbrodnicze know ania  p rzeciw ko 
Z iem iom  Zachodnim .

Poseł Pop ław ski podkreśla z 
w ie lk im  uznaniem  zasługi i 
w k ła d  szeregowych, podofice
rów  i  o fice rów  oraz całych od
dzia łów  W ojska Polskiego 
w  odbudowę gospodarczą Pań
stwa. Podkreśla w y b itn y  u - 
dzia ł w o jska w  a k c ji s iew 
ne j i żn iw ne j i  w  a k c ji roz
m inow ania k ra ju  i  przypom ina 
stw ierdzenie K ra jo w e j Rady 
Narodowej, że żołnierze, o fice 
row ie  i  podoficerow ie oraz ge
nera łow ie  W ojska Polskiego 
przez akcję zagospodarowania 
Z iem  O dzyskanych i  rozm ino
w anie k ra ju  dobrze zas łuży li się 
O jczyźnie.

M ówca zapewnia cały naród 
po lski, że W ojsko Polskie nie 
będzie szczędzić s ił d la  pom na
żania swego w k ładu  w  dzieło 
obrony pokoju, którego nieza
w odnym  Chorążym  jest W ie lk i 
S talin.

Poseł P op ław ski zapewnia 
rów nież naród po lsk i, że Ludo
we W ojsko Polskie stać będzie 
n iezłom nie na straży jego tw ó r
czej i  poko jow e j pracy, zm ie
rzające j do pełnego urzeczy
w is tn ien ia  zaszczytnych zadań, 
zaw artych w  P ro jekc ie  K onsty
tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej.

Konstytucja zabezpiecza warunki 
dla rozwoju nauki polskiej

P rze m ó w ie n ie  tow . posła M azura  (PZPR)
Dzięki dokonanym  zmianom 

ustro jow ym  nauka w Polsce 
zaczęła odgrywać nieporówna - 
nie w iększą i ca łkow ic ie  od
m ienną ro lę  niż w  okresie m ię
dzyw ojennym . Ta nowa lo la  
na obecnym etapie rozw oju k ra 
ju  zna jdu je  wyraz w  postano
w ieniach p ro jektu  K onsty tuc ji.

W  okresie m iędzywojennym  
państwo polskie nie w ykazyw a
ło zainteresowania wszechstron
nym  rozwojem  nauki. k tó ra  
spełn iała g łów n ie fun kc ję  s łu
żebną wobec kap ita łu  i bada
nia naukowe popierane by ły  do
piero w tedy, jeżeli zapow iada
ły  burżuazji zyski i m ożliwość 
zwiększenia wyzysku mas pra
cujących. Jeszcze bardzie j po
garszało położenie nauki w Pol
sce uzależnienie gospodarcze 
k ra ju  od obcego kap ita łu . P rzy
czynia ło się to do tego. że w 
dużej części zapotrzebowanie na 
badania naukowe ze strony ży
cia gospodarczego pokrywano 
zagranicą. P row adziło to do te
go, że liczba podstawowych prac 
naukow ych m alała.

W okresie m iędzywojennym  
nauka polska znajdowała się 
pod w p ływ em  różnych filo zo fii 
idealistycznych. W ykorzystyw a
ła  to burżuazja dla ug run tow a
nia wstecznej ideólogii i kszta ł
tow ania  światopoglądu obez - 
w ładn ia jącego masy pracujące

w  ich  walce o społeczne w yzw o
lenie.

Obraz nauk i po lsk ie j w  okre
sie rządów burżuazyjnych nale
ży uzupełnić źle wyposażonymi 
p iaców kam i naukow ym i i nie
dostateczną liczbą stanowisk 
naukowych. Na skutek tego 
część uczonych nie mogąc roz
w inąć odpow iedn ie j do swych 
uzdolnień i pragnień dz ia ła lno
ść naukow ej em igrow ała z k ra 
ju , a e lita rn y  cha rak te r szkol
n ic tw a  i p o lityka  d ysk rym inac ji 
w  stosunku do mniejszości na
rodowych i w yznan iow ych zwę
żały bardzo środow isko, z któ
rego pochodzili pracow nicy nau
kow i, choć posiadaliśm y w  tym  
czasie w ie lu  u ta lentow anych u- 
czonych, k tó rych  prace wniosły 
trw a ły  w k ład  do po lsk ie j i św ia
tow e j nauki.

Zasadniczej zm ianie uległo 
położenie nauki w  Polsce od 
c h w ili powstania w ładzy ludo - 
w e j. W nowych 'w a runkach  
nauka obję ła, zgodnie z je j w ła 
ściw ym  hum anistycznym  ce
lem, fun kc ję  służby d la  naro
du i weszła w  okres, w  k tó rym  
pow inna w całej pe łn i być u- 
żyta do w a lk i o podniesienie 
poziomu ku ltu ra lnego  i mate
ria lnego szerokich mas. Proces 
ten, na k tó ry  w ie lk i w p ły w  w y
w a r ł P ierw szy Kongres N auki 
Polsk ie j, doprow adził do tego, 
że o lb rzym ia  większość pol
skich uczonych zaczęła dosto

sowywać do nowej społecznej 
fu n k c ji nauk i sw oją dz ia ła l
ność.

Od c h w ili objęcia w ładzy 
przez masy pracujące, nauka 
polska przeżywa okres w ie lk ie j 
rozbudowy, ponieważ usunięto 
przyczyny, k tó re  ham ow ały ją  
w  okresie m iędzyw ojennym . Po
w iększenie liczby  szkół w yż 
szych i  u tw orzen ie  sam odziel
nych in s ty tu tó w  naukow ych 
zw iększyło znacznie liczbę w a r
sztatów  naukow ych. L iczba sta
now isk naukow ych przewyższa 
dotąd liczbę pracow n ików  nau
kow ych pom im o intensyw nego 
szkolenia now ych kad r. W edług 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji uczeni o- 
taczńni są szczególną opieką, a 
przyznaw ane w ie lu  z n ich od
znaczenia i  nagrody państwo
we są wyrazem  tego, że rząd 
lu do w y  wysoko ceni ich pracę.

Zadania, k tó re  sto ją  przed 
polską nauką na obecnym eta
pie  budow y podstaw socja liz
mu są o lbrzym ie . Do ważnych 
przyczyn ham ujących dotąd 
rozw ó j na uk i należy, obok wciąż 
jeszcze niedostatecznego p o w ią 
zania na uk i z życiem  i częstego 
stosowania n iew łaśc iw e j m eto
dologii, u trzym yw an ie  się w 
szerokim  zakresie n iep lano
w ane j p racy naukow ej. No
wa organizacja po lsk ie j nau
k i, k tó ra  powstała z chw ilą  po
w o łan ia P o lsk ie j A kadem ii

Nauk, daje możność systema
tycznego w prow adzania plano
wania badań naukow ych. P la 
nowanie badań naukow ych po
w inno  znacznie zw iększyć efek
tywność pomocy n a u k i p rzy  u - 
przem ysłow ien iu  k ra ju , podnie
sieniu poziomu ro ln ic tw a , po
lepszeniu stanu zdrowotności 
ludności, przyspieszeniu rew o
lu c ji  k u ltu ra ln e j, oraz pow inno 
stw orzyć podstawę teoretyczną, 
konieczną dla  dalszego p ra w i
dłowego rozw o ju  na u k i i  w y 
tyczenia dróg rozw o ju  postępu 
technicznego.

W ie lk i w p ły w  na kszta łtow a
nie się poglądów po lsk ich u - 
czonych na sprawę n a u k i w y 
w a rło  zaznajom ienie się ich z 
nauką radziecką. N auka ra 
dziecka zawdzięcza swój roz
w ó j ca łkow item u pow iązaniu z 
życiem narodu i  oparc iu  je j na 
w łaśc iw ych  św iatopoglądowych 
i m etodologicznych podstawach, 
ja k ie  da je m a te ria lizm  d ia lek
tyczny oraz w prow adzen iu  w  
szerokim  zakresie p lanowania 
nauki.

Postanow ienia przedłożonego 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, dotyczą
ce n a u k i zabezpieczają w  pełn i 
w a ru n k i d la  je j p raw id łow ego 
rozw oju , a ich rea lizacja  umoż
liw ia  budowę w ie lk ie j postępo
w e j na u k i w  k ra ju , n a u k i god
nej narodu kroczącego do so
c ja lizm u.

Na straży Konstytucji — obok robotników 
staną wiernie masy pracujących chłopów

P rze m ó w ie n ie  posła G w ia zd o w icza  (ZSL)
Na wstępie mówca podkreśla ,. 

iż  jako  stary radyka lny działacz j 
ludow y jest szczęśliwy zabiera-j 
jąc glos w pro jekc ie  K on s ty tu -j 
c ji. K onsty tuc ja  jest spełnieniem j 
w iekow ych m arzeń i dążeń mas i 
pracujących naszego k ra ju , k tó 
re drogą trudną, pełną o fia rne j, 
bohatersk ie j w a lk i z k a p ita li
stycznym  ustro jem  szły n ies tru 
dzenie ku O jczyźnie robo tn ików  
i  chłopów. W te j walce, k tó rą  
klasa robotnicza na przestrzeni 
d ług ich  dziesiątek la t p row adzi
ła  o w ie lk ie  ideały wolności, 
niepodległości i  socjalizm u, czyn

ny udzia ł b ra ły  masy pracujące 
chłopów.

M ów iąc o ch łopskie j drodze 
do Polski Ludow ej, pos. G w iaz- 
dow icz cha rakte ryzu je  h istorię  
ruchu ludowego, w  k tó rym  ście
ra ły  się dwa n u rty : p raw icow o- 
k u ła c k i i  rad yka lny . Treścią 
h is to r ii nu rtu  radykalnego była 
n ieustęp liw a w a lka  z burżuazyj- 
no - ku łacką reakcją , w a lka  
przeciw  u s tro jow i kap ita lis tycz
nemu, w a lka  o władzę rob o tn i
czo - chłopską.

Także z pracy „za ran ia rzy“  i 
„w yzw o leńców ", „enpechow-

ców ", członków Lew icy  Ch łop
sk ie j „Samopomoc“ , z ich o fia r 
nej pracy i rad yka lne j w a lk i 
zrodziła się Polska Ludowa. W y
razem ich tęsknot i pragnień jest 
nasza K onsty tuc ja . Każdy je j 
a rty k u ł, każdy pa ragra f pisany 
jest k rw ią  najlepszych bo jo w n i
ków  z szeregów klasy rob o tn i
czej i  chłopstwa.

Razem w  jednym  szeregu 
szliśmy, jednego m ie liśm y w ro 
ga i jeden cel naszej w a lk i.

Już w  rew o lu c ji 1905 roku, 
obok .walczącej z im peria lizm em  
carsk im  S oc ja ldem okrac ji K ró 

lestwa Polskiego i L itw y , o b o k ! 
rewolucyjnego p ro le ta ria tu  W ar
szawy, Lodzi i Zagłębia, staw ali 
do w a lk i chłopscy bo jownicy.

Na fa li tych w łaśnie rew o lu 
cy jnych wydarzeń 1905 roku 
zrodził się ruch „za ra n ia rsk i“ , 
k tó ry  w yraźn ie  w ysuną ł hasło 
w a lk i o ziemię, k tó ry  mocno 
stanął na gruncie w a lk i z kap i
ta lizm em . Coraz bardzie j w zra
stała w  ruchu „za ra n ia rsk im “ 
świadomość wspólnoty in te re
sów klasowych podstawowych 
mas ch łopskich z klasą robo tn i
czą, w yraźn ie  ro z w ija ły  się w

n im  radyka lne an tykap ita lis tycz- 
ne tendencje.

Podobnie ja k  „zaraniarze“  m y
ślało też w ie lu  członków póź
niejszego „W yzw o len ia “ , które 
skupia ło w  swych szeregach licz 
nych chłopów, dla k tó rych  dzi
siejsza K onsty tuc ja  Polsk ie j Rze
czypospolitej Ludow ej jest rea
lizac ją  ich ówczesnych marzeń 
i dążeń.

O Polskę robotniczo - chłop
ską w a lczy li w spóln ie z kom u
n istam i ch łop i z Niezależnej 
P a rtii C hłopskie j, k tó ra  powsta
jąc pod s ilnym  oddzia ływ aniem  
rew olucyjnego ruchu rob o tn i

czego, dopracowała się jedyn ie 
słusznego program u, mającego 
w  swym  założeniu sojusz robot
niczo - ch łopski i przodow nictw o 
w  n im  klasy robotniczej.

Tą radykalną, lewą drogą szły 
ku  Polsce Ludow ej masy chłop
skie, k tóre w  latach 1932 — 1937 
w  masowych s tra jkach  i bun
tach w a lczy ły  krw aw o z sana
cją. To rów nież z o fia r tych, co 
pad li na polach Łapanowa, Ja
dowa czy K as ink i M ałe j w y ro 
sła Polska Ludowa. Za nią g inę li 
w  okresie w a lk i z okupantem  
h itle ro w sk im  żołnierze B ata lio 
nów  Chłopskich.

K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy
pospolite j Ludow ej — akcentu
je mówca — wyrosła rów nież z 
naszej chłopskie j w a lk i o Pol
skę Ludową, k tórą wspóln ie z 
braćm i robo tn ikam i w yw a lczy
liśm y i k tó rą  wspóln ie z n im i 
dzis ia j budujem y.

Na straży te j K on s ty tu c ji, na 
straży naszych praw  i zdoby
czy staną w ie rn ie  masy pracu
jących chłopów, k tó rym  Polska 
Ludowa dała ziemię, k tó rym  za
pew niła  wszechstronny rozwój 
i dobrobyt, k u ltu rę  i oświatę. 
Na straży staną dziesią tk i i set
k i tysięcy m łodzieży chłopskiej.

która zdobywa wiedzę na wszy
s tk ich  szczeblach szkół i uczelni.

My, starzy działacze, nie po
zostaniemy w tyle. Jesteśmy 
św iadom i, że w a lka jeszcze się 
nie skończyła, że nam starym  
chłopskim  działaczom nie w o l
no przejść do rezerwy. M y mo
żemy, my po tra fim y stać jesz
cze w  pierwszej lin ii w a lk i. I bę
dziemy b ra li w nie j udział, bę
dziemy pod przewodnictw em  
klasy robotniczej i je j P a rtii 
walczyć i zwyciężać. Nasza nowa 
K onsty tuc ja  będzie nam w  te j 
walce pomocą i drogowskazem 
— zakończył pos. G wiazdowicz,

Gospodarka planowa jest podstawą ustroju 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

P rzem ów ien ie  tow . posła B lin o w sk ie g o  (PZPR)
A b y  jaśn ie j do jrzeć zdoby

cze, k tó re  dało Polsce uspołecz
nien ie  podstawowych środków  
p ro du kc ji, m ówca przypom ina 
czasy, k ie dy  życie społeczne 
i gospodarcze kszta łtow a ło  się 
pod w p ływ e m  żyw io łow ych  
p raw  kap ita lizm u . Czasy te ce
chował zastój i  degresja gospo
darcza. Na przestrzeni 20 la t 
gospodarka k ra jo w a  na w ie lu  
podstawowych odcinkach w y 
datnie cofnęła się, obniżając 
n isk i i  bez tego poziom prze
ciętnego dochodu narodowego 
na jednego mieszkańca.

Kryzys, masowe bezrobocie, 
głód i nędza — takie były skut
ki prywatno - kapitalistycznej 
formy własności dla, robotni
ków, podstawowych twórców 
narodowego bogactwa. Tragicz
na była również dola chłopstwa 
pracującego, które dusiło się na 
swej gospodarce, trawione przez 
głód ziemi, nękane dodatkowo 
przez nożyce cen przemysło
wych i rolnych oraz przez wy
sokie podatki.

Nie mogło n ie  być w  Polsce 
kryzysów  gospodarczych, n io 
sących masom pracu jącym  nę
dzę, bo gospodarka k a p ita lis ty 
czna w ogóle, w łaśn ie  dlatego, 
że opiera się o p ryw a tn ą  form ę 
własności środków  p ro du kc ji, 
musi się rozw ija ć  żyw io łow o i  
rodzić n ieuchronn ie  okresowe 
kryzysy.

Nie można — mówi dalej pos. 
Blinowski — w ramach nasta
wionej na zysk gospodarki ka
pitalistycznej gospodarować pla
nowo, to znaczy zgodnie z rze
czywistymi potrzebami narodu, 
gdyż kapitał będzie zawsze pły
nął wyłącznie za wygodną, da
jącą wysoki zysk lokatą, a nie 
tam, gdzie jest to potrzebne.

Aby umożliwić planowanie, 
należy podporządkować środki 
produkcji, decydujące o całości 
wytwarzania w kra ju  jednolitej

dyspozycji. A  to m ożliw e jest 
ty lk o  p rzy  uspołecznieniu tych 
środków  i poddan iu ich k ie ro 
w n ic tw u  całego narodu za po
średnictw em  państwa.

W  oparciu  o ogólnonarodową, 
społeczną własność podstawo
w ych środków  p ro du kc ji, tra n 
sportu, w ym iany  i k re d y tu  go
spodarka p lanowa zabezpiecza 
k ra j przed kryzysam i i  bezro
bociem i  jednocześnie pozwala 
rozw ijać  produkc ję  w  n ie ró w 
nie szybszym tempie, an iże li to 
m ożliw e  by ło  w  kap ita lizm ie  
naw et w  okresie jego rozw oju . 
W ym ow ną ilu s tra c ją  tych 
tw ie rdzeń są o lb rzym ie  osią
gnięcia, ja k ie  uzyskała na prze
strzeni niespełna ośmiu la t  na
sza w yzw olona spod k a p ita li
stycznego ucisku i w yzysku o j
czyzna.

Nasza gospodarka dlatego 
może rosnąć n ie rów n ie  szybciej 
n iż gospodarka kap ita lis tyczna, 
że będąc nastaw iona nie  na 
zysk, a na zaspokojenie w  m a
ksym a lnym  stopn iu  potrzeb na
rodu i op iera jąc się na p lano
w ym  zharm onizow aniu dzia ła
n ia  różnych członów p rodukc ji, 
n ie  zna sprzeczności i ham u l
ców pęta jących wzrost gospo
d a rk i kap ita lis tyczne j, nie zna 
bezrobocia ani też nadproduk
c ji i  zw iązanych z ty m  k ry z y 
sów.

Nasza gospodarka dlatego 
może rosnąć szybciej, że w y 
zwolony spod w yzysku i  pozba
w iony  lęku  przed bezrobociem 
rob o tn ik  nasz, p roduku jący  w y 
łącznie d la  siebie i  d la  swego 
państwa, może rozw inąć i  roz
w ija  wyższą wydajność pracy 
n iż to czyn ił p racu jąc na w y 
zyskiwaczy.

Jako czynn ik  o decydującym  
znaczeniu d la  rozw o ju  naszego 
budow n ic tw a gospodarczego 
m ówca w ym ien ia  w ie lk ą  b ra 

terską pomoc gospodarczą, tech
niczną i organ izacyjną K ra ju  
Rad. S tosunki gospodarcze po l
sko-radzieckie — to stosunki 
nowego typu, oparte na socja li
stycznej solidarności kon tra 
hentów  i stanowiące zaprzecze
nie stosunków ekonom icznych w  
Świecie kap ita lis tycznym , k tó 
rych treścią jest zawsze podpo
rządkow anie k ra jó w  słabszych 
ekonomicznie.

Zw ycięstw a gospodarcze są o- 
czywiście w yn ik ie m  o lb rzym ie j, 
wytężonej i  w y trw a łe j p racy i 
w a lk i całego narodu, przezwy
ciężającego tysięczne przeszko
dy i  trudności.

N a jba rdz ie j podstawowa przy
czyna trudności, k tó re  by ły , są 
i  będą w  naszym budow n ic tw ie  
gospodarczym, tk w i w miesza
nym  charakterze naszego syste
m u gospodarczego, w  tym , że 
is tn ie ją  w  n im  trzy  uk ła d y  od
m iennego cha rakte ru  klasowe
go, gospodarka uspołeczniona, 
gospodarka drobnotow arow a i 
elem enty kap ita lis tyczne.

W  naszych w arunkach  ty lk o  
p rodukc ja  uspołecznionej części 
ogólnego systemu gospodarcze
go k ra ju  poddaje się bezpośre
dniem u k ie row a n iu  przez plan. 
Wobec tego, że m iędzy gospo
darką uspołecznioną a gospo
darką drobnotow aręw ą nie ma 
sprzeczności o charakterze an- 
tagonistycznym , stosunki m ię
dzy n im i mogą się uk ładać w 
ram ach sojuszu i  współpracy. 
W  odniesieniu do elem entów 
kap ita lis tycznych  natom iast 
państwo, dopuszczając na okre 
ślony czas i na określonych w a
runkach  ich działa lność gospo
darczą, rea lizu je  konsekw entn ie  
zasadę ograniczania, w yp ie ran ia  
i w  końcu lik w id a c ji ich  jako  
klasy.

Podstawą, na k tó re j op iera
ją  się nasze p lany gospodarcze 
a więc głównym źródłem siły

ekonomicznej naszego państwa 
ludowego jest społeczna wła
sność podstawowych środków 
produkcji, transportu, wymiany 
i kredytu. Stąd — jednym z 
najważniejszych zadań polskich 
mas pracujących w ich dalszej 
walce o dobrobyt materialny i 
rozwój kultury oraz o wzmoc
nienie sił naszego państwa, ja
ko ważnego ogniwa w ogólno
światowym froncie pokoju, jest 
czujna obrona i stałe pomnaża
nie socjalistycznej własności 
kraju.

Fakty pokazują, że w naszych 
masach pracujących rośnie j ro
zwija się nowy socjalistyczny 
stosunek do środków produkcji 
i nowa socjalistyczna moral
ność. Niemało jednak jest je
szcze ludzi, dla których stan i 
wzrost społecznych środków 
produkcji jest sprawą obojęt
ną. Stan ten tłumaczy się nie
pełnym jeszcze przezwycięże
niem w świadomości mas —■ 
pozostałości j nawyków starego 
myślenia. Dlatego wciąż musi 
trwać z niesłabnącą siłą w każ
dym zakładzie pracy i instytu
cji ciągła praca nad wytworze
niem u wszystkich pracowni
ków takiej postawy, aby tro
skliwy stosunek do społecznych 
środków produkcji i mienia na
rodowego był rozumiany i od
czuwany jako podstawowy, e- 
lementarny obowiązek, zgodnie 
z nakazem Konstytucji.

Gdy decydującą większość 
mas pracujących wychowa się 
w tym duchu, wówczas zostanie 
osiągnięte główne zadanie na
szej rewolucji społecznej i ża
dna siła nie zdoła stanąć w po
przek marszowi narodu pol
skiego ku pełnemu dobrobyto
wi i szczęściu osobistemu wszy
stkich obywateli naszej ludo
wej, a w niedalekiej przyszło
ści — socjalistycznej Ojczyzny.

Konstytucja jest świadectwem rzeczywistości
P rzem ów ien ie  p o s ła n k i N a łk o w s k ie j (bezpart.)

W  brzm ien iu  a rty k u łó w  p ro 
je k tu  K on s ty tu c ji słychać głos 
znajom y, głos idący poprzez 
dzieje — hasła daw nych po
wstań i rew o luc ji, żądania s tra j
ku jących robo tn ików  i chłopów, 
ostatn ie słowa bohaterów. Nasz 
p ro je k t K o n s ty tu c ji n ie  jes t w e 
zwaniem  ani obietnicą. Jest do
trzym aniem .

S tanow i on nie ty lk o  doku
m ent ścisłej w iedzy o człow ie
ku i jego •świadomym udziale

w  kszta łtow an iu  swego losu, 
jes t n ie  ty lk o  rę ko jm ią  zw ycię
stwa w nieustannej walce o 
urzeczyw istn ien ie  postu la tu  
spraw iedliw ości. K onsty tuc ja  
jest n ie  ty lk o  rę ko jm ią  szerokie
go rozw o ju  sztuki i twórczości 
naukow ej oraz uczynienia do
stępnym i tych dóbr każdemu 
cz łow iekow i w  Polsce. K onsty
tuc ja  je s t ‘ ponadto w  znacznej 
m ierze św iadectwem  rzeczyw i
stości. Je j tekst nie zaw iera po

stu la tów  — ty lk o  stw ierdzenia, 
jest kod y fikac ją  praw  ju ż  będą
cych w  mocy, przez życie dzi
siejsze doświadczonych i  n im  
poręczonych. L in ie  arch itekto- 
n'czne p ro jek tu  K on s ty tu c ji w y 
pełn ia dziejąca się polska rze
czywistość, dla k tó re j m ia rą  
wartości jest praca.

Pos. N ałkow ska cy tu je  w 
tym  m iejscu słowa znakomitego 
uczonego W acława N a łkow sk ie 
go, k tó ry  jeszcze w  Polsce ka

p ita lis tyczne j pow iedzia ł: „P o
staw ienie pracy na piedestale 
jest słuszne i doniosłe w skut
kach, ale trzeba naprzód budo
wać ten piedestał, a jego jesz
cze nie ma. Bez piedestału po
sąg pracy ugrzęźnie w bagnie 
burżuazyjne j reakcji. Zalecać i 
s ław ić pracę można bez za
strzeżeń ty lk o  w tedy, gdy będzie 
ona dum ną w ładczynią, a nie 
pokorną sługą kap ita łu “ .

Polska Ludowa konsekwentnie realizuje
wolność sumienia i wyznania

P rzem ów ien ie  posła Jod łow sk iego  (SD)
W alka  o wolność sum ienia 1 

w yznan ia  jest szczególnie waż
nym  odcinkiem  w iekow e j w a l
k i  o w yzw o len ią  człow ieka z u - 
c isku i  zacofania. Również w  
Polsce w a lka o wolność sum ie
n ia  i w yznan ia ma piękne k a r ty  
i  chlubne tradycje .

Hasło w olności i  sum ienia i 
w yznan ia weszło ja ko  jedna z 
fo rm a lnych  zasad ustro jow ych  
do ko n s ty tu c ji bu rżuazy jno -de - 
m okra tycznych. Im  ba rdz ie j je 
dnak burżuazja porzuca pozory 
dem okra tyzm u i  sięga otw arc ie  
do d yk ta tu ry , tym  b ru ta ln ie j ła 
m ie  zasadę w olności sum ienia.

A m erykańska wolność su
m ien ia  prześladuje lu d z i za k o 
lo r  skóry, za samo ty lk o  w yz
naw anie  postępowych poglą
dów  po litycznych i  społecznych.

W  w arunkach ustro jow ych  
P o lsk i m iędzyw ojenne j p iękno- 
brzm iące sfo rm u łow an ia  przep i
sów ko n s ty tu c ji m arcow ej o 
wo lności sum ienia i  w yznan ia 
pozostały m a rtw ą  lite rą . N ie b y 
ło  w  ówczesnej Polsce m iejsca 
dla  szkoły św ieckie j, n ie  by ło  
św ieck ie j fo rm y  m ałżeństwa i 
a k t stanu cyw ilnego. Zasada 
w o lności sum ienia by ła  ja s k ra 
w o gwałcona w  dziedzinie nau
k i. N ie is tn ia ło  też w  p rak tyce  
rów noupraw n ien ie  wyznań. P o l
skę burżuazyjno _ obszarniczą 
znam ionow ał n iesłychany ucisk 
narodowościowy.

W  Polsce Ludow e j wolność 
sum ien ia i  w yznan ia oraz ró w - 
naup raw n ien ie  w yznan iow e i  
narodowościowe zostały p ro k la 
m owane u progu nowego us tro 
ju  i  są konsekw entn ie  i  w  pe łn i 
realizowane. N ie ma u nas m ie j
sca na żadne dyskrym inac je  
wyznan iow e, rasowe i  narodo
wościowe. '

Z jedne j s trony Państwo L u 
dowe od początku odnosi się z 
poszanowaniem  do uczuć re l i
g ijnych  obyw a te li, uznaje i 
gw ara n tu je  swobodę w yznaw a
n ia  w łaściwego k u ltu  re lig ijn e 
go, z d rug ie j zaś stwarza re a l
ne w a ru n k i do tego, by  obyw a
te le n ie  w yzna jący żadnej okre

ślonej re lig ii n ie  podlega li p rz y 
m usow i należenia do zw iązków  
re lig ijn y c h , dokonyw an ia  aktów  
i  obrzędów re lig ijn ych .

W ładza ludow a nie  ogranicza 
w  n iczym  w olności w yznań i 
k u ltu  re lig ijnego . K ośc ió ł ka to 
lic k i korzysta  w  Polsce Ludow e j 
z pe łne j niezależności organiza
cy jn e j, w ierząca część społe
czeństwa polskiego ma pełną 
swobodę p ra k ty k  re lig ijn y c h , 
posiada swą prasę i  w y d a w n i
ctwa, is tn ie ją  liczne zakony i  
stowarzyszenia re lig ijn e ,  ̂ p ro
wadzą działa lność k a to lic k ie  o r
ganizacje cha ry ta tyw ne .

Na przestrzeni ośm iu la t  w ła 
dzy ludow e j w  Polsce ustalone 
zostały fo rm y  stosunków  m ię 
dzy państwem  a kościołem , o- 
pa rte  o zasadę rozdzia łu  koś
cio ła i  państwa. Toteż art. 70 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji nie w p ro 
wadza zasad nowych, lecz sta
n o w i b ilans przebyte j d rog i i 
jest re jes trac ją  i ustawodaw
czym u trw a le n ie m  tego, co zo
stało ju ż  osiągnięte i  w yw a lczo
ne.

Postanow ienia K o n s ty tu c ji są 
wyrazem  ochrony zarówno o- 
b yw a te li w ierzących i  p ra k ty k u 
jących, ja k  nie w ierzących i nie 
p ra k tyku ją cych . Sprzeczne z n i
m i b y ły b y  wszelkie czy jeko l- 
w ie k  dzia łania, u trud n ia ją ce  
w ykonyw an ie  k u ltu  re lig ijnego . 
A le  sprzeczny z n im i i  niezgod
ny z prawem  P o lsk i Ludow ej 
b y łb y  także w sze lk i nacisk w  
k ie ru n k u  w yko nyw a n ia  p ra k ty k  
re lig ijn y c h , w  szczególności da
jące się n iek iedy obserwować 
fa k ty  w y w ie ra n ia  przez n ie k tó 
rych  duchow nych p res ji psy
chicznej na obyw a te li w ce
lu  skłon ien ia  ich  do nauczania 
dzieci re lig ii w  szkole, do doko
nyw an ia  obrzędów re lig ijn y c h , 
do uczestniczenia w nabożeń
stwach i uroczystościach koś
cie lnych

Nieodzowną konsekwencją 
zasady wolności sum ienia i w y 
znania, a zarazem podstawową 
gw arancją  je j rzeczyw iste j rea 

liz a c ji jes t oddzielenie kościoła 
od państwa. Rozdział kościoła 
od państwa "jest zasadą us tro jo 
wą, wyw alczoną od czasu rew o
lu c ji francusk ie j przez masy lu 
dowe w  większości k ra jó w  b u r- 
żuazy jno-kap ita lis tycznych , ja k  
w  szczególności F ranc ja  i  Stany 
Zjednoczone. K ośció ł posiada 
swoją w łasną odrębną organ i
zację, sp raw u je  fu n kc je  re l ig i j-  
ne, n ie  jest jednak in s ty tu c ją  
państwową

Oddzielenie kościoła od pań
stwa jest także aktem  um acnia
jącym  naszą suwerenność, gdyż 
uniezależnia Polskę od p o lity k i 
W atykanu, k tó ry  zw iązany dziś 
jest z w ro g im i Polsce siłam i. 
Mówca przypom ina m-_ ln -> ze 
W atykan po dziś dzień nie  u- 
znaje zachodnich gran ic  Polski, 
że w zbran ia  się m ianować na 
ziemiach tych  biskupów , że pa
pież Pius X I I  w  szeregu swych 
przem ówień podsyca re w iz jo n i
styczne nastro je  w  Niemczech 
zachodnich

M im o, że rozdzia ł kościoła od 
państwa statuowany w  K onsty
tu c ji n ie  uszczupli w  niczym  
wolności wyznan ia i swobody 
k u ltu  re lig ijn ego  w Polsce, nie
je dn okro tn ie  ze sfer kościelnych 
rzucano nieuzasadnione oskar
żenia o rzekom ym  prześladowa
niu  re lig ii w  Polsce. Te bezpod
stawne i  tendencyjne oskarże
nia znalazły się swego czasu w  
liśc ie Piusa X I I  do b iskupów  
polskich.

Jest jasne, że działalność 
h ie ra rc h ii kościelnej, podtrzy
m ujące j te oskarżenia, m ia ła  na 
celu n ie  obronę rzekomo zagro
żonych swobód re lig ijn y c h  w 
Polsce Ludow e j, lecz poderwa
nie zaufania mas w ierzących 
k a to likó w  do w ładzy ludow ej. 
B y liśm y  także św iadkam i prób 
w yko rzys tyw an ia  am bony jako 
try b u n y  do wystąp ień przeciw 
ko w ładzy ludow ej nadużywa
nia fu n k c ji kap łańskich  i co 
w ięcej w  szeregu w ypadków  
współdzia łan ia  poszczególnych 
księży z podziemiem, z w roga
m i państwa ludowego. Rząd

P olsk i Ludow ej n ie jednokro tn ie  
podkreśla ł, że stojąc na g ru n 
cie wolności w ierzeń re l ig i j
nych i sum ienia, będzie respek
tow a ł prawa kościoła ka to lic 
kiego, gw aran tu jąc mu swobo
dę k u ltu  re lig ijnego , ale nie do
puści do w yg ryw an ia  uczuć re
lig ijn y c h  dla celów po litycz
nych, w ym ierzonych przeciw ko 
Państwu Ludowem u. Wolność 
wyznania, k tó rą  Polska Ludo
wa szeroko gw arantu je , nie 
może być w yko rzystyw ana d la  
celów w rogich budow ie nowe
go ustro ju . Zasada ta znalazła 
też w yraz w  p ro jekc ie  K onsty
tuc ji.

O kreślone w  pro jekc ie  K on
s ty tu c ji zasady stosunków m ię
dzy państwem  a kościołem są 
potw ierdzen iem  stanu ukszta ł
towanego w ciągu 8 la t i w y 
rażonego w  porozum ieniu Rzą
du z Episkopatem  z 1950 r. W  
porozum ieniu tym  Episkopat 
zobowiązał się potępiać wszel
k ie  w ystąp ien ia  antypaństw ow e, 
zwalczać zbrodniczą działalność 
band podziemia oraz p iętnować 
i karać konsekw encjam i kano
n icznym i duchownych w innych  
udzia łu  w  ja k ie jk o lw ie k  a k c ji 
podziem nej j  an typaństw ow ej. 
Z k ro n ik  procesów sądowych 
— dodaje mówca — m ie liśm y 
w iadom ości o udziale szeregu 
księży w  bandach podziemnych, 
nie słyszeliśm y jednak o żad
nym  w ypadku  zastosowania 
konsekw encji kanonicznych wo
bec tych księży przez h ie ra r
chię kościelną.

W  Polsce Ludow e j nie ma 1 
n ie  może być podziału społe
czeństwa na w ierzących j nie
w ierzących. Próbom tego po
dzia łu  przeciw staw iam y w y k u 
waną w  codziennej praćy i  w  
walce jedność narodu po l
skiego, przeciw staw iam y Naro
dowy F ro n t W a lk i o cele wspól
ne całemu narodowu. We fron 
cie tym  nie brak jest te j . licz 
nej części k le ru  kato lickiego, 
k tó ra  daje w yraz swemu pa-

(Dokończenie na str. 5)
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tr ityz tn ow i, swej chęci służe
nia  spraw ie poko ju  i  sprawie-' 
djyości społecznej zgodnie z 
in iresam i narodu i  Państwa 
Udowego.
Jakko lw iek  szeregi tej pa trio - 

fczn ie  nastaw ionej części du- 
ziowieństwa stale wzrastają, to 
ednak obok n ie j is tn ie ją  jesz

cze i dz ia ła ją  przedstaw icie le 
k le ru , w  szczególności h ie ra r
c h ii kościelnej, o nastaw ieniu 
reakcy jnym , k tó rzy  w  m n ie j 
lu b  w ięcej ja w ny  sposób prze
c iw s taw ia ją  się przem ianom  do
konyw anym  w  naszym k ra ju  i 
dysk rym inu ją  wobec w iernych 
osiągnięcia Polski Ludow e j, je j

us tró j, je j prawo, s ta ra ją  się 
osłabić entuzjazm  mas do p ra 
cy nad rea lizacją  narodowych 
p lanów  gospodarczych, osłabić 
wolę w a lk i o pokój.

Dziś, gdy jesteśmy św iadka
m i m ob ilizac ji s ił w rog ich  po
ko jow i, gdy całe społeczeństwo 
polskie pro testowało przeciw  u- 
życiu b ro n i bakterio log iczne j w  
K ore i i  w  Chinach, nie usłysze
liśm y  głosu protestu po lsk ie j 
h ie ra rch ii kościelnej. S tw ie r
dzamy to z tym  w iększym  ża
lem , że w łaśnie w  dniach o- 
sta tn ich p iękny p rzyk ład  po
stawy kap łana chrześcijańskie
go dał dziekan ka ted ry  C anter
bu ry , którego głos protestu

przeciw  użyciu b ro n i ba k te rio 
logicznej rozleg ł się nie ty lk o  
na W ie lką  B ry tan ię , lecz na 
św iat cały, docierając do su
m ień w ie rnych  wszystkich w y 
znań.

Zasada wolności sum ienia i 
wyznania, k tó ra  w  Polsce L u 
dowej dzięki przebudow ie u- 
s tro ju  społeczno-gospodarczego 
i politycznego znalazła „pełne u- 
rzęczyw istnienie, przenika głę
boko cały p ro je k t K on s ty tu c ji, 
stanowiąc jedną z gw aranc ji 
dążenia do wszechstronnego ro 
zw o ju  nauki, będąc źródłem  
przepisu o udzie lan iu  azylu 
obywate lom  państw  obcych, 
prześladowanych za obronę in 

teresów mas pracujących, w a l
kę o postęp społeczny, o dzia
łalność w  obronie poko ju  itp .

Przepisy p ro je k tu  K o n s ty tu 
c ji ow iane są duchem głębokie
go hum anizm u. Są one w y ra 
zem zwycięstwa w  w iekow e j 
walce prowadzonej przez wszy
s tk ie  postępowe s iły  narodu 
polskiego o wolność sum ienia 
i wyznania. Są św iadectwem  
te j praw dy, że wolność sum ie
nia  i  w yznan ia  może oyć osią
gn ięta ty lk o  w  ustro ju , w  k tó 
ry m  zn ika w yzysk człow ieka 
przez człow ieka, w  us tro ju  
spraw ied liw ości społecznej, w  
u s tro ju  ja k i budu je  Polska 
Rzeczpospolita Ludowa.

Władza ludu stanowi gwarancję jego praw
i swobód

nych re fo rm  społeczno -  go
spodarczych, jednakow y, zde
cydowanie nega tyw ny stosunek 
do ja k ic h k o lw ie k  prób zakłóca
n ia  poko ju  wewnętrznego przez 
lu d z i będących na usługach 
obcych m ocarstw  i  obęych in 
teresów, jednakow y, zdecydo
w anie  negatyw ny stosunek do 
ja k ic h k o lw ie k  prób oderwania 
naszych Ziem  Zachodnich od 
M acierzy, wspólne jest głębo
k ie  przeświadczenie, że m ie j
sce P o lsk i Ludow e j jest w  obo
zie pokoju, k tó rem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki.

W iem y dobrźe, że p rze c iw n i

cy P o lsk i Ludo w e j chcie liby, 
aby k a to lic y  w  Polsce s tanow i
l i  n u r t p łynący w  poprzek ogól
nego n u rtu  obejm ującego cały 
naród. Naszą zdecydowaną w o 
lą  jest, aby w  sprawach m a ją 
cych zasadnicze znaczenie d la  
narodu ten, n u r t b y ł jeden i  bę
dziemy zwiększać nasze w y s iłk i 
w  ty m  k ie run ku . Będziem y się 
też p rze c iw s ta w ia li wsze lk im  
próbom , k tó re  m ając na wzglę
dzie cele po lityczne chcą w p ro 
wadzać podział na w ierzących 
i  n iew ierzących. Osłabia to bo
w iem  jedność i  spoistość nasze
go narodu, k tó re j ta k  bardzo 
dziś potrzebujem y.

Z uznan iem  spoglądamy 
wstecz na osiągnięcia ośm iołe- 
cia. Jest dla nas oczyw iste, że 
ty lk o  w spó lny w ys iłek  Rządu 
i  społeczeństwa m ógł w  rezu l
tacie przynieść ta k  pozytyw ny 
w  sumie dla nas b ilans. Jeśli 
m ów im y o społeczeństwie. to 
należy podkreś lić  o lb rzym i 
w k ład  p racy łu dz i b e zpa rty j
nych.

Czujemy, że krzepnie duch 
obyw ate lsk i w  naszym narodzie, 
rośnie zrozum ienie in teresów  
całości na dziś i  na ju tro , ro 
śnie zrozum ienie, że dalszym, 

I kon iecznym  ogniwem  jedności

jest F ro n t N arodow y w a lk i o 
pokój i rea lizację p lanu 6 -le t- 
niego.

W  tych wszystkich procesach 
zachodzących w  narodzie b ie
rzem y i  m y udz ia ł i  w  p rzy
szłości brać będziemy. Ta oby
wate lska postawa wyznacza też 
nasz stosunek do K o n s ty tu c ji 
ja ko  całości, k tó ry  jest pozy
tyw ny.

Pragnę w yraz ić  głębokie 
przekonanie, że nowa K onsty
tucja  pomoże nam  w a ln ie  w  
dalszej budow ie dobroby t'' 
i  szczęścia naszej O jczyzny.

Warszawa—miasto bohaterskich tradycji
narodu polskiego

P rzem ów ien ie  tow . posła K ru czko w sk ie g o  (PZPR)
P rzem ów ien ie  posła Juszk iew icza  (ZSL)

P ustym  słowem b y ły  d la  o l
b rzym ie j w iększości narodu za
pew n ien ia bu rżuaz ji i  obsza r- 
n ic tw a  o w o lności —  o w o lnoś
ciach obywate lskich, o w o lnoś
ci słowa, o w olności zgroma - 
dzeń, o p ra w ie  zrzeszania się. 
O tym , ja k  naprawdę w yg ląda 
ła sprawa swobód obyw a te l
skich, m ów i h is to ria  k rw a w ych  
w a lk  w  okresie 20-lecia.

O wolności słowa pod rząda
m i bu rżuaz ji m ów i w ie le  tysięcy 
ko n fiska t a rtyku łów , pism, ks ią 
żek, zam ykania gazet. O „p ra 
w ie “  zrzeszania się m ów i m a r
ty ro log ia  bohaterskich p rzyw ód
ców lu du  polskiego rozstrze li - 
wanych, w ięz ionych w  dziesiąt
kach faszystow skich ka tow n i, 
zamęczanych w  Berezie K a r -  
tusk ie j —  m ów i rów nież zapę
dzanie w  podziem ie bohater
skie j KPP.

T ym  „w o lnościom “  mówca 
przeciw staw ia praw dziw e w o l - 
ności obywate lskie , ja k ie  są 
udzia łem  mas pracu jących w  
Polsce Ludow e j i  ja k ie  u trw a la  
p ro je k t K on s ty tu c ji.

Oddane zostały do uży tku  lu 
du pracującego prasa i  radio, 
wszelkie w ydaw n ic tw a , d ru k a r
n ie  i  fa b ry k i papieru, w y tw ó r
nie  film ó w , k in a  i  tea try . Za - 
panowała wolność słowa i  d ru 
k u  w  służbie mas ludow ych.

Dzienny nak ład  gazet wzrósł 
z 900 tys. w  roku  1939 do 
6.150.000 w  r. 1951, a je dn o ra 
zowy nak ład  w szystk ich  czaso - 
p ism  osiągnął w  lu ty m  br. 16 
m ilion ów  egzemplarzy. Po raz 
p ierw szy w  h is to r ii prasy po l
skie j ze szpalt p ism  przem ów ił 
bezpośrednio lu d  pracujący. 
R ozw iną ł się ruch  koresponden
tów  robotn iczych i  chłopskich.

N ak ład  książek w  Polsce L u 
dowej ¿osiągnął do k w ie tn ia  br. 
im ponującą cy frę  30 tys. ty tu 
łó w  i  450 m ilio n ó w  egzemplarzy. 
Liczba rad ioabonentów  sięga 
2 m ilionów . Cała ta  potęga d ru 
kowanego i  głoszonego słowa 
służy spraw ie całego narodu, 
spraw ie pokoju, dem okrac ji i  
socjalizm u.

W  najszerszych masach ludu 
pracującego —  stw ierdza m ów 
ca — ug run tow a ło  się ostatecz
nie przekonanie, że ty lk o  sojusz 
robotniczo -  ch łopski i  k ie ro w 
n ic tw o  w  walce o socja lizm  k la 
sy robotniczej zapew ni narodo
w i po lskiem u w spaniałe ju tro , 
że ty lk o  pod wodzą k lasy  ro 
botniczej i p a rtii,  s tanow iącej je j 
czołowy oddział, a zarazem czo
ło w y  oddział naszego narodu, 
możemy walczyć o nasze na j - 
świętsze cele, o pokój, n iepod
ległość i  socja lizm . Jedność i

ścisła współpraca s tronn ic tw  
po litycznych n ie  podoba się roz
b itko m  k las w yzyskiw aczy, k u 
łakom , b y ły m  obszarnikom , 
spekulantom  i  kap ita lis tom , m a
rzącym  o p rzyw rócen iu  swego 
panowania. N ie podoba się ta k 
że am erykańsk im  im p e r ia li
stom.

Wszyscy on i chcie liby, aby 
stronn ic tw a  po lityczne w  P o l - 
sce nie przyczyn ia ły  się do zw ię
kszenia spoistości naszego fro n 
tu  narodowego, lecz do je j o- 
słąbienia.

W  Polsce rządzonej przez p ra 
cujący lu d  m iast i  w si, w  P o l
sce, k tó ra  ogranicza, w yp ie ra  
k lasy społeczne, żyjące z w y 
zysku ro b o tn ikó w  i  chłopów  nie 
ma i n ie  może być m iejsca dla 
p a r ti i rep rezentu jących in teresy 
w rog ich  k las i  ich  dążenie do 
odzyskania w ładzy.

Rozgrom ienie w sze lk ich  prób 
tw orzenia p a r t i i służących tak  
czy inaczej spraw ie pow ro tu  
w ładzy bu rżua z ji stało się tym  
bardzie j koniecznym , że wszy
stkie te p róby łączy ły  się ze 
szpiegowsko -  dyw ersy jną  ak 
cją am erykańsko -  h itle ro w ^ 
skiego im peria lizm u , w ym ie rzo 
ną p rzeciw  po ko jow i św iata, 
przeciw  niepodległości narodu 
polskiego, akc ję  to ru jącą  drogę

h itle ro w s k im  rew iz jon izm om  i 
odwetom.

Zagwarantowane w  pro jekcie  
K o n s ty tu c ji praw o ob yw a te li do 
zrzeszania się zna jdu je  w yraz 
w  pracy masowych, potężnych 
organ izac ji społecznych, k tó re  
m ob ilizu ją  masy pracujące do 
w ie lk ic h  zadań w  dziedzinie go
spodarki i  obronności, k u ltu ry  i  
w ychow ania —  do ja k  ną jczyn - 
niejszego udz ia łu  w  życiu p o li
tycznym , społecznym, gospodar
czym i  k u ltu ra ln y m .

Spraw ie a k ty w iz a c ji mas w  
rządzeniu państwem  lu do w ym  
—■ spraw ie udzia łu  mas w  a- 
paracie k o n tro li —  służy praw o 
do wnoszenia skarg i  zażaleń 
przez każdego obyw ate la  do 
w szystkich organów państwa.

W ładza ludu  stanow i n a jw a ż
niejszą i  nieodzowną gw arancję 
wszystk ich jego p raw  i  swobód, 
a wśród n ich  p ra w  i  w o lności 
obyw ate lskich . W ładza ta  jest 
jednocześnie fundam entem  na 
szej niepodległości i  gw aranc ją  
naszych postępów na drodze do 
socjalizm u.

Toteż K onsty tuc ja  P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j, l i 
t r  w a la jąca ustawodawczo tę 
władzę, jest pierwszą w  dzie jach 
narodu polskiego K on sty tuc ją  
wolności i dem okracji.

Nasze państwo troszczy się o rozwój kultury
narodowej

P rzem ów ien ie  tow . posła P o le w k i (PZPR)
Pos. Polewka (PZPR) poświę

c ił swe przem ówienie treści 
trzech a rty k u łó w  pro jektu  
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow e j: 62, 64 i 65 — 
k tó re  są dowodem tro sk i nasze
go Ludowego Państwa o na ro 
dową ku ltu rę . A r ty k u ł 62 głosi 
p raw o  pracujących do korzysta
n ia  ze zdobyczy k u ltu ry  i tw ó r
czy udzia ł lu dz i pracy w  roz
w o ju  k u ltu ry  narodowej. A r ty 
k u ł 64 stw ierdza, że Polska 
Rzeczpospolita Ludowa troszczy 
się o rozw ój lite ra tu ry  i  sztuki, 
spe łn ia jące j zadania w a lk i ° 
postęp, zaś a r ty k u ł 65 zapewnia 
szczególną opiekę państwa nad 
p racow n ikam i na po lu a rtys ty 
cznej twórczości.

Po raz pierwszy w  dziejach 
naszego narodu za jm u je  się U - 
stawa K on s ty tu cy jna  ty m i spra
wam i.

Burżuazja by ła  bow iem  zain
teresowana, by masy pracujące 
n ie  m ia ły  dostępu do k u ltu ry , 
aby ciem nota zagradzała im  
drogę do społecznej św iadom o
ści.

Toteż b ib lio te k i, św ietlice, do
m y  ludowe na wsiach, czy w  o- 
środkach robotn iczych tworzone 
b y ły  w  Polsce przedwojenne] 
społecznym w ys iłk ie m  chłop
skich czy robotniczych o rgan i
zacji, często w b rew  w o li b u r-  
żuazyjnego państwa i  w  walce 
z rep res jam i ze strony czynn i
kó w  rządowych.

Dziś opieka Państwa Ludow e
go otacjza w szystkie ośrodki u -  
powszećhniania k u ltu ry ;  Można 
powiedzieć bez przesady, że co 
dzień upowszechnia się i pogłę
bia  wiedza obyw a te li Po lski 
Ludow e j o twórczych kartach 
h is to r ii naszego narodu.

G nijąca na em igrac ji, cuch
nąca tru p im  rozkładem  bu rżu 
azja „w yzw a la  się z polskości“ ,

odchodzi od narodu, w yrzeka 
się narodu i  jego przyszłości w  
momencie, gdy naród po lsk i w  
Polsce Ludow e j w  całej pe łn i 
staje się narodem. To zjaw isko 
tak  ostro kon fron tu jące  różnicę 
m iędzy narodem  bu rżuazy jnym  
a narodem, k tó ry  staje się so
c ja lis tycznym , w inno  znaleźć w 
naszej artystyczne j twórczości 
obraz rów ny siłą w yrazu  p łó t
nom M a te jk i, czy ka rtom  z 
dzieł Żeromskiego i  S ie nk iew i
cza.

Socjalistyczna treść i na ro
dowa form a naszej te raźn ie j
szej k u ltu ry  postu lu ją  zasadni
czą różnicę poziomu i  fo rm  o r
ganizacyjnych w ychow ania
człow ieka w  Polsce m iędzy tym  
co jest, a co było.

Polska m iędzywojenna, zwana 
przez nacjona lis tów  n iem ieckich 
„państw em  sezonowym“ , prze
żyła sezon k u ltu ra ln y  am eryka
n izac ji i prostactwa. Sztuka, ja 
ko tow a r w  rękach hand larzy 
p ro d u kc ji ku ltu ra ln ych , sensa- 
cyjność i rek lam ia rs tw o, sprzy
jan ie  n iew ybrednym  gustom 
tzw. pu b liczk i lu b  zdegenero- 
w anym  smaczkom wyższych 
dziesięciu tysięcy, e lita ryzm  
k u ltu ra ln y  z jedne j strony, a 
wulgarność z d ru g ie j, to wszy
stko rzucone na czarne tło  anal
fabetyzm u i oparte o zasady że
row ania na ciemnocie mas — 
oto w  głównych zarysach obraz 
życia ku ltu ra lnego  w  Polsce o- 
kresu d rug ie j niepodległości.

B y ły  w  tym  okresie dwa ga
tu n k i k u ltu ry : tandeta k u ltu ra l
na dla mas, dla chłopów, dla ro 
bo tn ików  i  drobnomieszczań
stwa i  k u ltu ra  rzekomo wyższa, 
pozująca na wybfedność i sma- 
koszostwo, k u ltu ra  dla w y b ra 
nych i m ianowanych e litą  przez 
pieniądz i  sanacyjną „op a trz 
ność“ .

Polska Ludow a nie zna k u l
tu ry  gorszej dla szerokich mas, 
a lepszej d la  w yb ranych  — in 
nej d la  wsi, a in n e j dla miasta. 
K lasyczną lite ra tu rę  da jem y w 
ręce masowo —  i chłopu i ro 
bo tn iko w i i in te lig e n c ji p racu
jącej. T ea try  n ie  znają p rogra 
m ów ludow ych, popu larnych 
sztuczydeł d la  m aluczkich. S ło
wem dla w szystkich jedna, je 
dnej i  te j samej, m ożliw ie  n a j
wyższej w artośc i k u ltu ra  —, na
rodowa w  form ie , a soc ja lis ty 
czna w  treści.

O grom ow i tych nowych za
dań. k tó re  można streścić jako 
lik w id a c ję  upośledzenia k u ltu 
ralnego mas i  tw orzen iu  no
w ych fo rm  i  treśc i k u ltu ra l
nych może podołać ty lk o  nowa, 
na socjalistycznych _ wzorach, 
czerpanych z doświadczeń 
Z w iązku  Radzieckiego, oparta 
organizacja życia ku ltu ra lnego  
w  Polsce Ludowej.

Dziś możemy ju ż  poszczycić 
się poważnym  dorobkiem  tw ó r
czym, reprezentu jącym  nowe 
uczucia i  nowe m yś li powiąza
ne z budową socja lizm u w  P o l
sce. Nasza lite racka  proza, m a
la rs tw o i  plastyka, sztuka ak 
torska, mogą wykazać się po
w ażnym i osiągnięciami.

Troska o rozw ój i  w yd ob y
w anie  ta len tów  dała poważne 
rezu lta ty . W  lite ra tu rze  ja w ią  
się samorodne ta len ty. Oto m a
m y czytanego przez całą P o l
skę Luc jana  Rudnickiego, oto 
ostatn io stał się głośny robo t
n ik  ro ln y  A lb in  B obruk, au tor 
powieści „M a tka  i  syn“ . W cho
dzą w  lite ra tu rę , m alarstwo, w  
m uzykę ludzie n o w i —  ludzie 
ze środow iska robotniczego i  
chłopskiego.

O rgan izu je sie twórczość m a
sową od św ie tlicow ych zespo
łó w  tea tra lnych , chórów  i  o r

k ie s tr po w arszta ty  i  fa b ry k i.
Rosną masowo kad ry  p rzy 

szłych tw órców  w  dziedzinie 
w szystkich gałęzi sztuki. W  n iż 
szych i średnich szkołach a r ty 
stycznych kszta łc i się 31 tys. 
m łodzieży. Jest 19 wyższych u - 
czelni a rtystycznych.

Tygodn ik i, m iesięczn ik i i 
k w a r ta ln ik i poświęcone tw ó r
czości a rtystyczne j w ie lo k ro tn ie  
przerasta ją przedw ojenną ilość 
tego rodzaju prac. P row adzi się 
szeroko prace terenowe szcze-» 
goln ie w  zakresie badań nad 
sztuką ludową. S tarannie g ro 
madzi się i  u trw a la  skarby fo lk 
lo ru . R estauru je  się ł  zabezpie
cza zab y tk i m a la rs tw a, rzeźby 
i  a rch ite k tu ry .

T w órczy w ys iłe k  prze jaw ia  
się w  każdej gałęzi sztuki, także 
i w  a rch itek tu rze . Czyż n ie  jest 
tw órczą próbą stworzenie swo
istego piękna s ty l dom ów  m ie 
szkalnych M D M  na P lacu K o n 
s ty tuc ji?

D z ies ią tk i tys ięcy św ie tlic  1 
b ib lio te k  po wsiach i  m iastach, 
m ilionow e nak łady  książek, m i
lionow e t łu m y  w idzów  w  tea
trach, w  kinach, w  muzeach, 
żyw y ruch  ochotniczych zespo
łó w  artystycznych, szeroko roz
budowane szkoln ic tw o a rty s ty 
czne, w ie lo ra k ie  in s ty tu ty , i  in 
s ty tu c je  k u ltu ra ln e , gęsta sieć 
rad iow a, nowa, godna w spania
łych  tra d y c ji na rodow ych treść 
i  fo rm a a rtystycznych poczy
nań i  osiągnięć —  oto pobieżny 
bilans życia ku ltu ra lneg o  w  
Polsce Ludow e j, oto fa k ty , k tó 
rych  p ra w n ym  wyrazem  są a r
ty k u ły  K o n s ty tu c ji m ów iące o 
ku ltu rze .

A r ty k u ły  K o n s ty tu c ji do ty 
czące spraw k u ltu ry  są ram am i 
i wytycz-ną dalszej rozbudowy 
naszej k u ltu ry  —  wszerz i 
wzdłuż —  kończy pos. Polewka.

Front Narodowy n ie  zna podzia łu  
na wierzących i n iew ierzących

P rzem ów ien ie  posła F ra n ko w sk ie g o  (kat.-społ.)
Pragnę zaznaczyć, że szcze

góln ie tra f ia  do serc Polaków  
głęboki pa trio tyczny  ton K on
s ty tu c ji.

W  zakresie us tro ju  społeczno- 
gospodarczego, u trzym u jąc  ty 
powy m odel w łaściw y dla k ra 
jó w  dem okrac ji ludow e j, po raz 
pierwszy podnosim y do rzędu 
norm  kons ty tu cy jnych  s fo rm u
łow an ia dotyczące trzech rodza
jó w  własności. Poświęcamy 
w ie le  uw agi spraw ie  w łasności 
p ryw a tne j, zarówno je ś li chodzi 
o n ieruchom ości, ja k  i rucho
mości. Podnosim y rów nież do 
rzędu norm y kon s ty tu cy jne j za
sadę dobrowolności, je ś li cho
dzi o tw orzenie ro ln iczych  spół
dz ie ln i p rodukcy jnych .

Jeśli chodzi o przepisy z za
kresu p ra w  i  obow iązków oby
w ate lsk ich , szczególnie b lisk ie  są 
K lu b o w i m ówcy sform ułow ania , 
dotyczące m ałżeństwa i  rodziny, 
k tó re  uważa on za szczęśliwe.

Pos. F ra n ko w sk i zwraca da
le ] m. in. uwagę na głębokie 
akcenty poko jow e w  a rt. 28

p ro jek tu . Podniesienie tego ro 
dzaju no rm y do rzędu no rm y 
ko n s ty tu cy jne j stanow i p ra w 
dziwą rew o luc ję  w  dotychcza
sowych poglądach na ro lę  pań
stwa.

M ówca za trzym u je  sie nad 
n ie k tó rym i prob lem am i w yzna
n iow ym i. S tw ie rdza on m- m. 
ie  dyskusja  w ie le  w y jaśn iła , 
jeże li chodzi o zasadę rozdzia łu 
Kościo ła od Państwa. Z uzna
niem  cy tu je  w ypow iedź P re
zydenta B ie ru ta  na posiedzeniu 
K o m is ji K o n s ty tu cy jne j, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że pojęcie rozdzia łu 
Kościo ła od Państwa nie ozna
cza zm iany stosunków is tn ie ją 
cych obecnie.

O dpow iadając następnie na 
w ą tp liw ośc i n iek tó rych  ko ł ka
to lick ich , czy samo przyjęcie 
przez K lu b  K a t.-S po ł. zasady 
rozdzia łu  Kościoła od Państwa 
nie nosi cech błędu d o k try n a l
nego, pos. F ra n ko w sk i w y ja ś 
nia, że szereg k a to lick ich  u g ru 
powań po litycznych  godzi się 
na wprowadzenie zasady roz
dzia łu  Kościo ła  od Państwa,

a lbo też już- wcześniej za is tn ia 
ły  tego rodzaju stan rzeczy — 
utrzym u je . We F ra n c ji w  r. 1916 
doszło do uchw a len ia głosam i 
ka to lik ó w , kom un is tów  i  socja
lis tó w  now e j K o n s ty tu c ji, k tó ra  
u trzym u je  la ic k i cha rak te r 
państwa ze w szys tk im i tego 
konsekw encjam i. S praw u jący w  
B e lg ii w ładzę ka to licy , rozpo
rządzający dostateczną w ię k 
szością w  parlam encie, n ie  m y 
ślą wcale skasować obow iązu
jącego u n ich  rozdzia łu  K ościo
ła  od Państwa. Można by też 
wskazać w ypadk i, k ie dy  bez
pośrednio k a to lic y  b y li ^za 
w prowadzeniem  rozdz ia łu  K o 
ścioła od Państwa. T ak było  
np. w  r. 1907 w  S zw a jcarii. P o
dobnie by ło  w  Ir la n d ii.  Można 
by wreszcie wspom nieć i  o S ta
nach Zjednoczonych — dodaje 
pos. F ra n ko w sk i — gdzie m a
m y rozdzia ł Kościo ła od Pań
stwa. A le  tam  faktyczna po
zycja k a to lik ó w  n ie  jest zno
w u aż tak  dobra ja k  to się n ie 
raz m ów i. Są np. un iw ersyte ty , 
na k tó ry c h  k a to lic y  n ie  mogą

studiować, is tn ie ją  rów nież t r u 
dności w  zakresie przenoszenia 
dzieci do szkół ka to lick ich . Z ja 
w iska te są zrozum ia łe  je ś li się 
zważy, że w  k ra ju  tym  stosu
nek do bliźnego różnie się 
kszta łtu je , czego ja sk raw ym  do
wodem  jest stosunek do M urzy 
nów.

W  Polsce zasada rozdzia łu 
Kościoła od Państwa ma ozna
czać is tn ie ją cy  stan rzeczy na 
tym  odcinku, okreś lony w  po
rozum ieniu.

Dziś ju ż  można m ów ić  o du 
żym  przełom ie wśród ka to likó w  
tw ie rd z i pos. F rankow sk i. — 
W idz im y ich  pracu jących  a k 
tyw n ie  na w ie lu  odcinkach ro 
bo ty  społecznej, w id z im y  ich 
szczególnie liczn ie  w  ruchu 
obrońców pokoju. Pow sta ły  no
we organizacje zrzeszające k a 
to lik ó w  św ieckich i  duchow 
nych. W spólne jest podejście 
tych  ka to likó - do podstawo
w ych zagadnień życia społecz
nego. Jednakow y jest zasadni
czy stosunek do przeprowadzo

A rt. 90 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej postanawia: „S to licą  P o l
ski Rzeczypospolitej Ludow ej 
jes t m iasto bohaterskich tra d y 
c ji narodu polskiego —  W arsza
w a“ .

Jest to stw ierdzenie fa k tu  
znanego każdemu P o lakow i od 
dziecka. B rzm i w  n im  radosna 
duma narodu, k tó ry  od 7 la t 
poświęca , o lb rzym i tw ó rczy  w y 
s iłek na odbudowę sw o je j s to 
licy . 7 la t  tem u trzeba by ło  w ie l 
k ie j w ia ry  w  s iły  narodu, aby 
m e skap itu low ać przed ogro
mem k ie sk i tego m iasta, przed 
jego cm entarną m artw o tą . Tą 
w ia rę  m ia ł rząd ludow y, m ia ła  
K ra jow a  Rada Narodowa, a 
przede w szystk im  lu d  W arsza
w y, masy pracujące narodu. Ta 
w ia ra  nie zaw iodła —  ona to 
zbudowała nową Warszawę.

„M iasto  bohatersk ich tra d y 
c ji narodu polskiego“  —  tych  
k ilk a  słów zaw iera ogrom h i
s to rii. Pod koniec X V I I I  w ieku  
W arszawa jes t kuźn ią  po lskie
go Cfświecenia, tego w ie lk iego 
przew rotu umysłowego, k tó ry  
zapoczątkował proces budzenia 
się świadomości w  masach na
rodu, ich dążeń wyzwoleńczych, 
ich w o li zrzucenia feuda lnych 
w ięzów. F orm uje  się wówczas 
po raz p ierwszy w  naszych dzie
jach  garstka in te lig e n c ji tw ó r 
czej, prom otorów  K o m is ji E - 
dukacy jne j i  K o n s ty tu c ji 3-go 
M aja , k tó ra  znalazła mocne po
parcie w  sercach i  um ysłach, w  
pa trio tyzm ie  i rew o lu cy jn e j go
towości ludu  warszawskiego. 
Plebejska insurekcja  1794 r.,
powstanie kościuszkowskie b y 
ły  w ystąp ieniem  now ych s ił 
h is to r ii przeciw  starem u św ia
tu  p rzyw ile jó w  i  ucisku. P rze j

ściowy t r iu m f re a k c ji eu rope j
sk ie j w  ro ku  1815 n ie  je s t zdol
ny  s tłum ić  posiewu ide i na ro 
dowego i  społecznego w yzw o
lenia, i  powstanie listopadowe 
osiąga swe pierwsze sukcesy 
dzięki szczerze rew o lu cy jn e i po
stawie ludu  pracującego. Jed
nakże powstanie to u jaw n ia  już  
•rosnące przeciw ieństw a m iędzy 
k lasam i posiadającym i a masą 
ludu. I  jeszcze raz zdrada za
tr iu m fu je . Jednakże W arszawa 
nie składa bron i, do jrzew a na 
jedno z na jbardz ie j re w o lu c y j
nych m iast Europy. W  roku 
1863 W arszawa skupia n a jd o j
rzalsze po lityczn ie  środow isko 
dem okra tów  _ rew oluc jon is tów . 
W  n ie j dzia ła  n ie lega lny „C en
tra ln y  K o m ite t N a rodow y“ , Na 
stokach w arszaw skie j C ytadeli 
zginą na jlepsi ludzie powstania 
z Romualdem T rauguttem  na 
czele.

W  k ilk a  la t później W arsza
w a znów staje się g łów nym  o- 
środkiem  w a lk i wyzwoleńczej w  
Polsce. T u  L u d w ik  W aryńsk i za
k łada pierwszą rew o lucy jną  
pa rtię  rob o tn ików  P o lsk i — 
„P ro le ta r ia t“ .

Rok 1905 wstrząsa W arszawą 
do głębi. Na grudn iow ą masa
k rę  ro b o tn ikó w  M oskw y W ar
szawa odpowiada potężnym 
s tra jk iem  powszechnym. A  gdy 
w  12 la t później lu d y  Rosji 
ogłoszą w ładzę rad pod zw y
c ięsk im i sztandaram i re w o lu c ji 
socja listycznej —  sięgnie po 
w ładzę rów n ież lu d  W arszawy. 
Jeszcze raz s iły  re a kc ji z a tr iu m 
fu ją . Z nów  pod m ura m i C y ta 
de li zagrzm ia ły  sa lw y sk ie ro
wane w  p iers i H ibnera, R u t
kowskiego i  Kniew skiego.

B urżuazy jna  niepodległość 
p rzyg n io tła  lu d  W arszawy bez

robociem i  kryzysam i, te rro 
rem  p o licy jn ym  i  przemocą sa
nacyjnego faszyzmu. I  wresz
cie w  1939 roku  skrw aw iona na 
barykadach września, poszczer
biona bom bam i i  pożarami, 
na d ług ie  5 la t wchodzi 
W arszawa w  ja rzm o oku
pacji, w  na jstrasznie jsze 5 la t 
swoich dziejów . Przez 5 la t 
walczy W arszawa zajadłe i  n ie 
ustęp liw ie  z okupantem , jest 
sercem polskiego ruchu oporu. 
Siłą, k tó ra  organ izu je  tę walkę, 
k tó ra  nadaje je j słuszną treść 
polityczną, staje się Polska P a r
tia  Robotnicza. Ona to i  je j żoł
nierze, bo jow n icy  G w ard ii i A r 
m ii Ludow e j przem aw iają do 
wroga tw a rd y m  językiem  p a r ty 
zan tk i i  a k c ji zbro jne j. W  o- 
parciu o zahartow any w  bojach 
klasowych, pa trio tyczny lu d  
warszawski, tw o rzy  się szeroki 
dem okratyczny fro n t narodowej 
w a lk i z okupantem  i w  pam ięt
ną noc sy lw estrow ą 1943 r. kon 
sty tuu je  się w  W arszawie K ra 
jow a Rada Narodowa.

I  oto w  przededniu w yzw o
lenia reakc ja  polska u s iłu je  u - 
chw ycić w ładzę w  swoje ręce i 
w b ić  k lin  pom iędzy naród po l
ski, a niosące wyzw olenie b ra t
nie s iły  Z w iązku  Radzieckiego. 
N ie  waha się ona pchnąć ludność 
sto licy w  beznadziejną w a lkę  
powstańczą z góry skazaną na 
k lęskę" W arszawa została zbu
rzona, ludność je j — w ym o r
dowana lu b  rozproszona. To 
miejsce na po lsk ie j ziem i nie 
mogło jednak zostać pozycją 
przegraną i  straconą d la  naro
du N ie mogło pozostać cmen
tarzem  miasto, z którego lo 
sów czerpały twórcze natchn ie
n ie  polska lite ra tu ra  i  polska 
sztuka. M iasto, k tó re  jes t gniaz

dem świetnego szlaku tw órcze j 
m yś li Oświecenia, poezji jako
b ińsk ie j, narodzin Narodowego 
Teatru. M iasto, w  k tó ry m  Ju 
liusz S łowacki o d k ry ł rew o lu 
cy jną duszę ludu  warszawskie
go i  z którego b ru kó w  i  u liczek 
wzięci geniusz rew o lu cy jn e j m u
zyki Chopina, gdzie pod koniec 
w jeku Prus odm alu je  rodzącą 
sie nowożytność stolicy, a K o 
nopnicka i  Żerom ski zajrzą głę
boko w  przeraźli-wą prawdę 
sprzeczności ^społecznych, gdzie 
wreszcie bojową prawdę w a l
czącej k lasy robotniczej w y ra 
zi polska pieśń i poezja rew o
lucy jna , k tó rą  w  m urach Pa
w iaka za in tonuje L u d w ik  W a
ryń sk i swym  „M azurem  K a j
da n ia rsk im “ .

Snuł kiedyś Stefan Żerom ski 
szlachetną w iz ję  „szklanych do
m ów “ . N ieprzebrane s iły  ludu 
roboczego urzeczyw istn ia ją  dziś 
m arzenia śmielsze od w iz ji Że
romskiego. W dziele budow y 
nowej W arszawy uczestniczą 
h u tn ik  śląski i  kam ien ia rz  z 
Kielecczyzny, szklarz z P io tr
kowa i  d rw a l z b ia łostockich 
lasów, tysiące ko le ja rzy  po l
skich —  cały naród. W  tym  
dziele naród po lski doznaje 
szczodrej b ra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego. W  tym  
dziele towarzyszą m u sympatię 
i  podziw  m ilion ów  ludzi na ca
ły m  świeci e.

Naród po lsk i zawsze kochał 
swoją stolicę. Dziś kocha ją  ie - 
szcze m ocnie j. Kocha stolicę 
swoją wzrastającą z ru in . z 
każdym  dniem  piękniejszą i  
wspanialszą, siedzibę w ładzy lu 
dowej i  kuźn ie tw órcze j m yś li 
narodu, w ie rne  swym  bohater
sk im  tradyc jom , m iasto stołe
czne P o lsk i Socjalistycznej.

Poprawka w imieniu wszystkich klubów
O statn i w  debacie zabiera 

głos pos. Lange, k tó ry  w  im ie 
niu  w szystkich k lubów  posel
skich zgłasza popraw kę do p ro 
je k tu  K o n s ty tu c ji Polskie j Rze
czypospolite j Ludowej.

W  m yśl art. 24 ust. 1 p ro je k 
tu K o n s ty tu c ji Rada Państwa 
składać się ma z przewodni

czącego, 2-ch zastępców prze
wodniczącego, sekretarza i 11 
członków. M ając na uwadze zna
czenie i rozległość, a zarazem 
różnorodność fu n k c ji ja k ie  
K onsty tuc ja  przekazuje do 
w łaściwości Rady Państwa, na
leży dojść do przekonania, że 
liczba zastępców przewodniczą
cego Rady Państwa pow inna być

zwiększona z 2-ch do 4-ch przy 
pozostaw ieniu ogólnego składu 
Rady Państwa w  liczbie 15-tu 
osób. Mówca podkreśla, że P re
zydent R. P., Przewodniczący 
K o m is ji K onsty tucy jne j uważa 
proponowaną zmianę składu Ra
dy Państwa za słuszną i  celową.

Pos. Lange wnosi w ięc o

i przyjęcie następującej po
p ra w k i :

W  art. 24 ust. 1 o trzym uje  
brzm ienie: „1. Sejm  w yb ie ra  
ze swego grona na pierwszym  
posiedzeniu Radę Państwa w  
składzie: Przewodniczący Rady 
Państwa, 4-ch zastępców Prze
wodniczącego, sekretarz Rady 

‘ Państwa, 9-ciu członków“ .

Przepisy wprowadzające Konstytucję
Sprawozdanie w icem arsza łka B arc ikow sk iego

W  zw iązku z przedstaw ieniem  
Sejm ow i p ro je k tu  K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej i  wygaśnięciem  kadenc ji 
Sejm u Ustawodawczego w  dn iu  
4 s ie rpn ia  br. zachodzi- potrzeba 
u regu low an ia  szeregu kw e s tii 
p raw nych , m ających jednocześ
nie doniosłe po lityczne i  p ra k 
tyczne znaczenie. M ając to  na 
uwadze Rada Państwa i  Rząd 
z in ic ja ty w y  wspólne j w n ios ły  
pod obrady Sejm u p ro je k t 
U staw y K o n s ty tu cy jne j —  prze
pisy w prowadzające K onsty tuc ję  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej,

P ierwszą z tych  spraw  jest 
sprawa dnia w ejścia w  życie 
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej. A r t.  1 prze
pisów wprow adza jących propo
nu je  p rzy jęc ie  ja ko  da ty w e j
ścia w  życie K o n s ty tu c ji —  
dnia Św ięta M an ifestu  L ip c o 
wego, t j .  22 lipca 1952 r. W  
ten sposób dzień 8 roczn icy o- 
głoszenia w iekopomnego M an i
festu P K W N , k tó ry  s ta ł się 
podstawą przem ian u s tro jo 
w ych, po litycznych  i  gospodar
czych Odrodzonej P o lsk i zysku
je  nową, h is to ryczną treść, ja 
ko dzień uchw a len ia  i  wejścia 
w  życie ustaw y zasadniczej, 
będącej odbiciem  wspan iałych 
osiągnięć narodu polskiego, a 
zarazem fundam entem  p ra w 
nym  dalszej jego w a lk i o u - 
m ocnienie Państwa Ludowego, 
o przyspieszenie rozw o ju  p o li
tycznego, gospodarczego 1 k u l

turalnego, o dalszy w zrost s ił 
naszej O jczyzny i  u rzeczyw ist
n ien ie  w ie lk ic h  id e i socjalizm u. 
Z dniem  22 lipca  1952 r. pań
stwo nasze, ja ko  państwo ludu  
pracującego o trzym a łoby naz
wę: „P o lska Rzeczpospolita L u 
dowa“ . ,

W  zw iązku  z zam ierzonym  
prze jęciem  przez Radę Państwa 
szeregu fu n k c ji Prezydenta 
RP. —  zachodzi konieczność u - 
stalenia, od jak iego czasu fu n k 
c je  te przechodzą na Radę Pań
stwa. K om petencje  Prezydenta 
RP n ie  w ycze rpu ją  się jednak 
fu n kc ja m i, k tó re  zgodnie z art, 
25 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji obej
m u je  Rada Państwa. Is tn ie je  
jeszcze k ilkanaśc ie  osobnych u - 
staw, p rzew idu jących  kom pe
tenc je  Prezydenta RP., z is to ty  
swej przeważnie ad m in is tra cy j
ne, k tó re  n ie  są przew idziane 
w  pro jekc ie  K o n s ty tu c ji. P ro 
je k t przepisów  w prow adza ją 
cych K on sty tu c ję  proponuje 
przekazać te upraw nien ia  Ra
dzi,' M in is tró w , jako  naczelne
m u organow i a d m in is tra c ji 
państwowej, z w y ją tk ie m  u - 
p raw n ień  dotyczących m iano
w ania  sędziów.

Nadto powstaje pytan ie , od 
ja k ie j da ty usta ją  fu n k c je  P re 
zydenta RP i  przechodzą na 
naczelne organy w ładzy  pań
stwow ej. R e ferow any p ro je k t 
p roponuje usta len ie te j da ty  
na dzień w yb o ró w  Rady Pań
stwa. P rezydent RP w  dalszym

ciągu spraw uje w ięc ,urząd w  
granicach dotychczasdwych u - 
p ra w n ień  aż do w yb o ru  Rady 
Państwa przez now ow ybrany 
Sejm  Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j. Również i  obecna L a 
da Państwa w  m yś l p ro je k tu  
przepisów wprow adza jących za
chow u je  dotychczasowe u p ra w 
n ien ia  do w yboru  nowej Rady 
Państwa. Ponieważ szybkie 
tem po naszego życia gospodar
czego nie  pozwala na zahamo
w an ie  pracy ustawodawczej w  
czasie, ja k i nas dz ie li od roz
poczęcia działa lności przez no
w y  Sejm, p ro je k t przepisów 
w prow adza jących p roponu je  u - 
poważnić Rząd do w ydaw ania 
dekre tów  z mocą ustawy w  ok 
resie od zakończenia kadenc ji 
Sejm u Ustawodawczego do roz
poczęcia pierwszej sesji Sejm u 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u do 
w ej.

P ro je k t przepisów w p ro w a 
dzających proponuje rów nież 
u trzym an ie  w  mocy do czasu 
wejścia  w  życie nowego prawa 
o u s tro ju  sądów —  przepisów 
dotychczasowych, z tym , że są
dy z chw ilą  wejścia w  życie 
K o n s ty tu c ji w yd a ją  w y ro k i w 
im ie n iu  Polskie j Rzeczypospo
l i te j Ludow ej. P ro je k t p rzep i
sów wprowadza jących propo
nu je  też u trzym an ie  w  mocy 
dotychczasowej N a jw yższe j Iz 
by K o n tro li do czasu wejścia 
w  życie nowej us taw y o kon 
t r o l i  państwowej. Wreszcie, aby 
n ie  stwarzać dowolności w  za

kresie  rządzenia bez przedsta
w ic ie ls tw a  narodowego, dow o l
ności w  usta len iu  kadenc ji Ra
dy Państwa w  dotychczasowym 
składzie, ustawa określa ścisłe 
te rm in y  zarówno w  przedm io
cie w ydan ia  zarządzenia o prze
prowadzen iu w yborów , ja k  też 
i samego te rm in u  w yborów  do 
Sejmu. P roponuje się, aby Ra
da Państwa w  ciągu tygodn ia  
po up ływ ie  kadenc ji Sejm u 
Ustawodawczego zarządziła w y 
bory, wyznaczając ich  datę na 
dzień w o ln y  od pracy, p rzypa
da jący w  ciągu trzech m iesię
cy po u p ływ ie  te j kadenc ji, t j .  
z p re k lu zy jn ym  te rm inem  do 
dn ia 4 lis topada b r. Czasokres 
trzech m iesięcy jest niezbędny 
z, uw ag i na przypadający okres 
in tensyw nych prać, związanych 
z akc ją  żn iw no -  om łotową, ze 
względu na duży ruch ludności 
w yw o ła ny  przebywaniem  na 
wczasach bądź na k u ra c ji oraz 
z uw ag i na w ie lką  ro lę  kam 
p a n ii wyborczej w  k ie ru n k u  
a k tyw iza c ji szerokich mas, pod
noszenia stopnia ich  św iadom o
ści przez pełne poznanie w ie l
k ie ’ k a r ty  zw ycięstw  narodu 
polskiego, K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej i  
przepisów o rd yna c ji wyborczej.

W icem arszałek T ła rc ikow sk i 
wnosi o uchwalenie p ro je k tu  
Ustaw y K o n s ty tu cy jne j: prze
pisy wprowadzające K on s ty tu 
cję Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Pierwsze tony betonu pod fundamenty Pałacu Kultury i Nauki
Prem ier C yrankiew icz odw iedził budowniczych Pałacu

(f) W przeddzień Święta Odro
dzenia położone zostały pierwsze 
w a rs tw y  betonu pod fundam en
ty  wysokościowej części Pałacu 
K u ltu ry  i N auki — wspaniałe
go daru Z w . Radzieckiego, pom
n ika  w ieczystej p rzy jaźn i i b ra
terstw a narodów polskiego, i ra 
dzieckiego. |\

Prem iera Józefa C yra nk ie w i
cza, k tó ry  przyby ł na plac bu
dowy Pałacu w  tow arzystw ie 
w iceprem ierów : Jędrychowskie- 
g i Gede, m in is tra  Spraw Za
granicznych Skrzeszewskiego, 
m in . Budowy M iast i Osiedli —  
P iotrowskiego, przewodniczące
go S tRN A lb rech ta  i głównego 
arch itek ta  W arszawy S igałina

— p o w ita li: rkdca ambasady 
ZSRR D. I. Za ik in , k ie row n ik  
budowy Pałacu K u ltu ry  i Nau
k i w icem in is te r K a ra w a jew  oraz 
grupa inżyn ie rów  i techników  
radzieckich — budowniczych 
Pałacu. W okół w ykopu zgro
m adzili się liczn i robotn icy z 
załogi budow lanej. Obecna by
ła rów nież delegacja arch itek
tów  z ZSRR. Ponad o lb rzym ią  
betonową p łytą , stanowiącą pod
stawę fundam entu wysokościo
w e j części Pałacu, unosi się po
tężne ram ię uniwersalnego 
dźw igu wieżowego, ko n s tru kc ji 
radzieckich inżyn ie rów  — lau
reatów  Nagrody S ta linow sk ie j:

Szczipakina i W ielichowa. Na 
pow ierzchni p ły ty  ułożono już 
m ozaikę stalowych prętów, sta
nowiących szkielet fundam en
tów.

K ie ro w n ik  budowy części w y 
sokościowej Pałacu inż. B ir iu - 
kow  daje znak. Dźwig prowa
dzony w praw ną ręką operatora 
W. S tup ina chw yta pierwszy 
5-tonowy ładunek betonu, zsy
pany z samochodu - w y w ro tk i 
do w ielk iego stalowego kosza i 
przenosi na odpowiednie m ie j
sce p ły ty . O tw ie ra ją  się zawo
ry... pierwsze tony betonu z ło 
skotem wpadają na konstrukc ję  
fundam entów . Rozlegają się 
ok lask i, padają ok rzyk i: „Na

szczastie!“ , „Za pomyślną bu
dowę!“ .

Wszyscy schodzą w  głąb w y
kopu, gdzie brygada be ton iar- 
ska rozprowadza beton przy po
mocy specjalnych urządzeń. Za 
przykładem  Prem iera, k tó ry  
pierwszy rzuca zło tówkę w  ma
sę betonu, sypie się deszcz mo
net. Rzucają Polacy i budowr- 
niczowie radzieccy, na pomyśl
ność dalszej budowy.

Następnie prem ier C yrankie
wicz i wszyscy goście, oprowa
dzani przez inż. K araw a jew a 
zw iedzili plac budowy. Budowa 
Pałacu K u ltu ry  i N auki weszła 
w  nową fazę robót.
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Uchwała Prezydium Rządu w sprawie przyznania nagród za osiągnięcia 
w dziedzinie nauki, postępu technicznego, literatury i  sztuki za rok 1052

Prezydium Rządu na posiedzeniu w dniu 17 lipca 1952 ro- i stronny rozwój kultury narodowej w Polsce Ludowej — po- 
ku na wniosek Komitetu Nagród Państwowych, dając wy- stanowiło przyznać nagrody za osiągnięcia w dziedzinie nau- 
raz szczególnej opieki państwa nad rozwojem nauki, po- j ki, postępu technicznego, literatury i sztuki za rok 1952 jak 
siępu technicznego, literatury i sztuki, w trosce o wszech- i następuje:

D Z I A Ł  N A U K I
Sekej« nauk

NAGRODA I STOPNIA

Prof. d r Tadeusz Sinko — Za 
d~ieło pt. „L ite ra tu ra  grecka" 
i  całokształt pracy w dziedzinie 
f ilo lo g ii klasycznej.

NAGRODA I I  STOPNIA

1. Prof. d r Stefan Rozmaryn 
—  za prace z dziedziny prawa 
państwowego Polski Ludowej.

•połe(*/n> clł
i 2. N AG R O D A ZESPOŁOW A.
prof. dr S tan isław  Lorentz: 
pro f. d r Bogusław Leśnodorski 

! — za koncepcję, opracowanie 
| naukowe i realizację wystaw y 
..Wiek Oświecenia w Polsce“ .

NAGRODA H I STOPNIA
Prof. d r Stefan K ien iew icz — 

za pracę pt. ..Ruch chłopski w 
G a lic ji w  1846 r.“

! 2. D r Dam ian Cemhala — za I go aparatu e lektrosfigm ografu..
j opracowanie nowej m etody ba- 3. Doc. d r Jan Kossakowski 
i dań w  zakresie krążenia k rw i — za osiągnięcia w  zakresie 
i skonstruow anie odpow iednie- I c h iru rg ii w ieku dziecięcego.

Sekcja nauk malein;itAC/.no-li/A<v,n\eh, 
chemicznych i geotoyiczno-seograficzny ch

Sekcja nauk biologicznych
NAGRODA I  STOPNIA

1. P rof. d r  h. c. Jan Stach —  
za m onografię owadów bez- 
skrzyd łych i prace w  dziedzinie 
pa leonto log ii.

2. P ro f. d r  S tan is ław  M aziar- 
ski — za w yb itne  osiągnięcia w 
dziedzinie h isto log ii.

3. P rof. d r Kazim ierz Bassa- 
lik  —  za w yb itne  osiągnięcia 
w  dziedzinie f iz jo lo g ii roślin.

NAGRODA I I  STOPNIA

1. Prof. d r  S tan is ław  K u l
czyński — za w yb itne  osiągnię
cia w  dziedzin ie badań nad to r
fow iskam i. \

| 2. Prof. d r Tadeusz Baranow
ski — za prace nad k ry s ta li
zacją b ia łek oraz nad wyoso
bnieniem horm onu k o rtik o tro - 

i powego.
3. P rof. d r Stefan Ślopek —  

j za opracowanie szczepionki 
przeciw  du row i brzusznemu.

NAGRODA I I I  STO PN IA
1. P rof. d r Ignacy Reifer —

; za prace w  dziedzinie m ik ro - 
I analizy p ie rw ias tków  m in e ra l- 
i  nych w  roślinach.

2. Prbf. d r A rkad iusz Musie
rowicz — za badania nad roz-

| mieszczeniem m ikroe lem entów  
j w /  glebie oraz nad "dynam iką 
' gleby.

W  dziedzinie nauk medycznych
NAGRODA I I  S TO PN IA  : NAGRODA I I I  STO PN IA

Prof. d r Jakub Węgierko — 1. Prof. d r W ik to r Bross —
za prace badawcze, dośw iad- za osiągnięcia w  zakresie chi- 
czalne i  k lin iczne  nad cukrzycą, i ru rg ii doświadczalnej.

NAGRODA I I  STOPNIA
1. Prof. d r Tadeusz U rbański

— za prace nad syntezą prepa
ra tów  przeciwgruźliczych i w ie 
lu  innych zw iązków  leczni
czych.

2. P ro f. d r  W ładysław  Orlicz
— za w yb itne  osiągnięcia w 
dziedzinie ana lizy fu n kc jo n a l
nej i  teo rii szeregów ortogo
nalnych.

3. P ro f. d r A ndrze j Mostow
ski — za w yb itne  osiągnięcia w

| zakresie podstaw m atem atyki. 
! 4. Prof. d r Bohdan Kam ień
ski — za osiągnięcia w  dziedzi- 
ńię zastosowania metody, elek- 

| trć-metrycznej w  analiz ie  ad- 
[ sorpcyjnej.

5. D r A n to n i Morawiecki —
za odkrycie  nowych złóż m ine-

Sekeja nauk
NAGRODA I  STO PN IA

1. P rof. d r A leksander Rylke 
—- za opracowanie i  zastosowa
nie w  w arunkach polskich m e
tody bocznego wodowania s ta t
ków.

NAGRODA I I I  STO PN IA
1. P rof. d r  inż. Ignacy M a 

łecki —  za prace doświadczalne 
z dziedziny a ku s tyk i pom ie
szczeń.

2. P ro f. d r  inż. Jarosław  Na-

ra łów  ważnych dla gospodarki 
narodowej.

NAGRODA I I I  STOPNIA
1. P rof. d r M a rian  Książkie- 

wicz — za mapę geologiczną 
arkusza W adowice i dzieło po
święcone geologii tego obszaru.

2. N AG R O D A  ZESPOŁO W A: 
pro f. d r  M arian  Mięsowicz; 
pro f. d r Jerzy Gierula; d r Leo
pold Jurkiewicz; dr Jerzy M i
chał Massalski — za osiągnięcia 
w  zespołowych badaniach nad 
prom ien iam i kosm icznym i.

3. P rof. d r  Stefan Piotrowski
— za osiągnięcia w  dziedzinie 
as tro fizyk i teoretycznej.

4. P rof. d r  A lfre d  Jahn —  
za pracę pt. „Z ja w is k a  k r io tu r -  
bacyjne strefy, pe ryg lac ja lne j“ .

t(‘ch ni c /n \e h
i leszkiewiez —  za osiągnięcia w 
badaniach nad w ytrzym ałością  
k o n s tru k c ji drew nianych.

3. P rof. d r  inż. M ik o ła j Czy
żewski —  za osiągnięcia w  dzie
dzinie te o rii p racy że liw iaka.

4. P ro f. d r inż. W ładysław  
Wyrzykowski — za prace w 
dziedzinie unowocześnienia eks
p loa ta c ji ko le jn ic tw a .

5. P ro f. d r Jerzy Ostromęcki
— za prace nad odwadnianiem  
to rfow isk .

3. N A G R O D A  ZESPOŁO W A: 
Józef Koczwara — brygadzista 
warszta tu rym arsko -w u lkan iza 
cyjnego; Jan M aftyjewicz —  
k ie ro w n ik  w arszta tu e lek tro 
technicznego; inż. August Przy
bylski; inż. Stefan Szybalski; 
Zb ign iew  Piotrowicz — bryga
dzista; Jan Dworecki — ślu - 
sarz-brygadzista — za> opraco
wanie i rea lizację hydrom echa- 
nicznego urządzenia do w y ła 
dunku  bu raków  cukrow ych z 
wagonów ko le jow ych  na spła
w y  w  cukrow n i.

4. D r Jan Koyats — za opra
cowanie m etody fa b ry k a c ji cy
tryn ia n u  wapn ia z melasu na 
drodze fe rm en tacy jne j oraz 
uruchom ien ie p ro d u kc ji w  skali 
technicznej.

5. M gr Zygm unt Gmaj — za 
opracowanie i  uruchom ienie na 
skalę techniczną p ro d u k c ji le 
ków  su lfam idow ych  dotych
czas w  Polsce n ieprodukow a- 
nych.

6. N A G R O D A  ZESPOŁO W A: 
d r inż. F r itz  Wadehn; W ład y
sław  Pawelec — starszy asy
stent la bo ra to rium  — za u ru 
chom ienie p ro d u k c ji nowego 
środka przeciwreum atycznego 
(ACTH).

7. N A G R O D A  ZESPOŁO W A: 
inż. Jerzy Smoleński; m gr. Je
rzy W olf; Zbign iew  Groll — 
techn ik-m echan ik  — za u ru 
chom ienie p ro d u k c ji ch lo rom y- 
cetyny.

NAGRODA I I I  STOPNIA
1. D r inż. K azim ierz Okoń —  

za prace nad otrzym yw aniem  
ga rbn ików  syntetycznych.

2. Inż. Zbign iew  Szczypiński
— za przystosowanie dokum en
ta c ji radzieckie j do is tn ie jącej 
ap a ra tu ry  i  otrzym anie w  ska li 
przem ysłowej nowego p ro du k
tu  z dziedziny technolog ii orga
nicznej.

3. N AG R O D A  ZESPOŁOW A:
m gr inż. A leksander Reinheros: 
m gr A n to n i Świerczyński; mgr 
Zbign iew  Pazoła; Bogusław Ste
faniak — k ie ro w n ik  Sekcji Do
św iadczalnej; A lfons Hossa — 
st. labo ran t — za opracowanie 
m etody i  uruchom ienie p ro 
d u k c ji doświadczalnej koncen
tra tu  w ita m in y  „C “  z owoców 
dz ik ie j róży. ^

4. N AG R O D A  ZESPO ŁO W A'
inż. Jan Liwowski; d r A tanazy 
Boryniec; inż. S tan is ław  Ostro- 
uch; Józef Mędrek — k ie ro w n ik  
zm iany p ro du kcy jne j; Zygm unt 
Jankowski — m is trz  ślusarski; 
V /ładysław  Ołczak — m istrz  
o łow ia rsk i — za wprowadzenie 
do p ro d u kc ji jedw ab iu  w isko 
zowego zamiast im portow anej 
baw e łny do p ro d u kc ji kordów  
do opon samochodowych i 
transporterów .

5. W ładysław  Żeleźniak —  
tech n ik  —  za w yb itne  zasługi 
rac jona liza torsk ie  w  dziedzinie 
rozw iązań kons trukcy jnych  m a
szyn i  urządzeń w  przemyśle 
cukrowniczym .

6. Inż. Ju lian  Kulka — za oprą 
cowanie procesu technologicz
nego i  uruchom ien ie p ro du kc ji 
przerobu żyw icy  pocelulozowej.

m a jste r p ły t  uszczelniających; 
S tan isław  Wasiak brygadzista; 
inż. Jerzy Cypryk; inż. M ieczy
sław Pawłowski; W incenty

Dragański techn ik w łókierni- 
czy — za: wykonanie p ły t usz
czelnia jących benzyno- i otob- 
odpornych.

Sekcja budow niclna

Sekcja górnielwa
NAGRODA I  STO PN IA

D ZIA Ł  POSTĘPU TECHNICZNEGO
Sekcja przemysłu ciężkiego

NAGRODA I  STO PN IA
1. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 

Inż. W acław Czarnowski; inż. 
Jerzy Pacześniak; inż. S ław om ir 
Pcszkowski; inż. B ron is ław  Ra- 
cinowski; inż. Ryszard Kam iń
ski; M ieczysław Witkowski — 
technik-m echan ik; Stefan Przy
bylski ślusarz m aszynowy; Pa
w e ł Papkę ślusarz maszynowy
— za zapro jektow anie i w yko 
nanie p ro to typu  węglowca 4800 
T  D. W.

Inż. Szymon Jachim owicz —
za opracowanie konstrukcyjne 
szeregu typów obrabiarek, a w 
szczególności: a' w ie rta rk i po
ziomej do głębokich otworów , 
b) kopiarki- hyd rau liczne j, c) re - 
w o lw e rów k i 2 TB D  i innych.

NAGRODA I I  STOPNIA
1. Inż. Tadeusz Soltyk — za 

konstrukc ję  samolotu szkolenio
wego „Junak 2“ .

2. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 
Zespół Zakładu Elektroener
getyki Politechniki Wroc
ławskiej w składzie: prof. d r 
inż. Jan Kożuchowski; m gr inż. 
A n to n i Kopaczek; m gr inż. K a 
zim ierz Terlecki; A ndrze j K u 
łakowski — te le techn ik ; S tan i
sław  Konat — te le techn ik ; K a 
rol Przybysz — te le techn ik; 
Zdzis ław  Kacprzak — graw er 
m aszynowy; Ju lian  Rypiński — 
ślusarz m odelowy; Jerzy Ślezi- 
cki — ślusarz; Żespól Instytu
tu Elektrotechniki w  Warsza
wie w skłndzie: m gr inż. Zyg
m un t Skoczyński; d r inż. A n 
drzej Myślicki; m gr inż. Ste- . 
fan  Bcrnas; m gr inż. A ndrze j 
Podgórski; m gr inż. A ndrze j 
Przyłuski — za opracowanie a- 
na liza to rów  dla potrzeb ener
getyki.

3. N AG R O D A  ZESPOŁO W A: ! 
inż. K azim ie rz  Loesch; inż. 
E m ilian  M atyka; Czesław Rut, 
ślusarz, Szef P rod ukc ji F ab ry 
k i;  M arian  Łuczkiewicz m a j- i 
ster rem ontu maszyn — za za
planowanie, opracowanie tech
no log ii oraz uruchom ienie p ie r
wszej w  Polsce fa b ry k i samo
chodów „S ta r 20".

4. N AG R O D A ZESPOŁOW A: 
Zygm unt B ir/y  — techn ik ; inż. 
A r tu r  K u tln e r ; inż. Jan Z b ig
niew  Guzy; m gr inż. B łażej 
Sołtysik; A n to n i Otrząsek — j 
ślusarz; H enryk Bursy — k ie 
ro w n ik  zm iany; Józef Prasol—
I spustowy; G ustaw O raw ski
— siusarz; Em anuel B ato r — 
robo tn ik  p iecowy; Jan Ocza- 
d ły  — robo tn ik  — za opraco- j 
w onie  i opanowanie p ro du kc ji 
fe rrochrom u o zawartości wę- 
gi j poniżej 0,07 proc., surow 
ca niezbędnego do p ro du kc ji 
s ta li kwasoodpornych.

5. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 
inż. W alenty Czyrski; d r inż. 
A lo jzy  Farnik; inż. Jerzy Ogó
rek; inż. A nd rze j Krzanowski; 
in  :. Adam  Semkowicz; dr Ed
ward Załesiński; inż. Jan Rusz
— za opracowanie m etody p ro 
d u kc ji stopów n ichrom ów  oraz 
inż. Czyrski za osiągnięcia w 
dziedzinie spawalnictwa.

6. N AG R O D A ZESPOŁOW A: 
inż. Jan Kędziera; K a ro l Szcze
pański techn ik-m echan ik; inż. 
Edw ard Mac hura: Paweł Chwi
stek technik-m echan ik; F ranc i
szek Wilanowski fo rm ie rz ; Pa- ! 
we! Harck m istrz  toka rsk i: Jan 
Śliwka — ślusarz; K a ro l Żwak 
m is trz  e lektro techniczny — za 
opracowanie i adaptację kon- j 
s tru k c ji i uruchom ienie pro- j 
d u k c ji ognioszczelnych s iln ików  
elektrycznych oraz aparatów  
przeciww ybuchow ych typu  gór- i 
niczego.

7. N A G R O D A  ZESPOŁO W A: j 
m gr. inż. W ładysław  K u rc in ; ; 
inż. Janusz Dobrowolski; m gr

inż. Franciszek Ciborowski; mgr 
inż. Zb ign iew  Zbyszyński; Sta
n is ław  Drynkowski -  frezer - -  
za opracowanie i zastosowanie 
w  przem yśle m etody e lektro- 
iskrowego utw ardzan ia  narzę
dzi oraz anodowo-mechaniczne- 
go cięcia m etali.

8. Inż. Józef Ciesielski — za
I prace konstrukcy jne  i adapta- 
| cy jne  w  dziedzinie maszyn pa
piern iczych, a w  szczególności: 

| a) maszyny do p ro d u kc ji papie- 
! rów  cienkich, b) maszyny do 
I p ro du kc ji te k tu ry  azbestowej.

9. M gr inż. Czesław Mierze
jewski — za opracowanie kon-

| s trukcy jn e  szeregu typów  obra- 
! biarek, a w  szczególności to ka r
k i zun ifikow ane j T  400 oraz to 
karek do w a lców  2 T A P  j  3 
TAP.

10. N AG R O D A ZESPOŁOW A:
i inż. A n ton i Czechowicz; S tan i
sław Bitikas technik-m echan ik; 
Bolesław Idzikowski ślusarz-me- 

j  chan ik ; Józef Dąbek — tokarz 
m eta low y; P io tr  Wojtasik —

| spawacz; W łodzim ie rz Szczepa
nik technik — za uruchom ienie 
p ro du kc ji nowego ważnego a- 
sortym entu w  przemyśle ma- 
szynowym.

11. N AG R O D A ZESPOŁOW A:
Roman Miełoch — techn ik-m e— 
chanik; M ieczysław  Gronek te
chn ik -m echan ik ; inż. M arian  
Machyna; Jan Nowak — szłi- 

! fie rz : inż. S tan is ław  Wrzesień
— za uruchom ien ie p rodukc ji 
nowych asortym entów  w  prze
myśle maszynowym.

NAGRODA I I I  STOPNIA
1. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 

inż. Ju lian  Kwiatkowski; inż.
; .Jan Figiel; inż. K a ro l Kotlar- 

czyk; inż. Bolesław  Rydzewski 
| — za opracowanie technolog ii 

p ro d u kc ji magnezu.
2. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 

m gr inż. W iesław  Barwicz; m gr 
inż. H enryk  Poniewierski — za

; opracowanie kon s tru kcy jn e  i 
technologiczne oraz uruchom ie
nie  p ro d u k c ji lam p e lektrono
wych, a także za prace w  k ie 
runku  wprowadzenia podsta
wowych m a te ria łów  k ra jow ych  
do te j p rodukc ji.

3. N AG R O D A ZESPOŁO W A:
inż. Eugeniusz Konieczny; Sta
n is ław  Rymarczyk — techn ik; 
Tytus Bukowski sz lifie rz  — in 
s tru k to r; .Józef Przytula m ajste r 
toka rsk i — za uruchom ienie 
p ro du kc ji ham ulców  ko le jow ych 
typu Matrosowa.

4. N AG R O D A  ZESPOŁO W A: 
prof. d r inż. A leksander Krup- 
kowski; m gr inż. Czesław 
Adamski; inż. K azim ierz Nowa
cki; K azim ierz Strzelec form ie rz
— za opracowanie stopów m ie- 
dziowo-krzem owych i w p row a
dzenie ich do p ro d u kc ji odle
wów.

5. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 
m gr inż. H ie ron im  Łukomski; 
m gr inż. K azim ierz Auleytner; 
m gr inż. Jerzy Bader; M arian  
Biernacik — m onter e le k tryk ; 
Zenon Rokos — elektrom onter; 
A nd rze j Balcerzak asystent Inst. 
E le k tro techn ik i; m gr inż Zyg
m unt Hasterman — za opraco
wanie pełnej dokum entac ji te 
chnolog ii oraz uruchom ienie 
sery jne j p ro d u k c ji odgrom ni
ków  zaworowych dla napięć 
od 0,5 do 30 K. V.

6. N AG R O D A ZESPOŁO W A:
m gr inż. W incenty  Pajewski; 
A n to n i Żyńca — techn ik ; Zdzi
sław  Turley — tech n ik  — za ba
dania nad m a te ria łam i i  ele
m entam i p iezoelektrycznym i o- 
raz uruchom ien ie p ro du kc ji

I oscylatorów kw arcow ych  i k ry -  
I ształów syntetycznych.

7. N A G R O D A  ZESPOŁO W A: 
j m gr inż. Jerzy Piaskowski; inż. 
| A lo jzy  Jankowski; A n to n i Bar- 
| gie! -— fd rm ie rz ; M g r inż. Jerzy 
i Gorczyński; Franciszek Kocur 
'— laborant — za opracowanie 

| technologii i wprowadzenie do
przem ysłu p ro du kc ji żeliwa sfe- 
roidalnego.

8. N A G R O D A  ZESPOŁO W A: 
m gr inż. .Józef Poczobut; m gr 
inż. Jan Miodyński; Inż. H enryk 
Langer; K a ro l Ficek — ślusarz; 
K u r t  Kurpierz — brygadzistą- 
wytaczarz; Eugeniusz Bimczók
— form ie rz  — za opracowanie 
ko n s tru kc ji i uruchom ienie p ro
d u kc ji szeregu pomp okrę to
wych typu „D u p le x “ , „S im 
p lex “  i odśrodkowych.

9. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 
m gr inż. W 'advs 'aw  R u tk o w 
ski; m gr inż. Edm und E ry ja k ; 
m gr inż. Bolesław  Zachauzew- 
sk i; m gr inż. W acław  Cegielski; 
m gr inż. B ron is ław  K izu m a w - 
sk i; m gr inż. H a lina  R u tk o w 
ska; m gr inż. S tan is ław  Stolarz
— za wprowadzenie nowoczes
nych metod m e ta lu rg ii prosz
ków  do przdm yslu krajowego.

10. N AG R O D Ą  ZESPOŁOW A: 
B ernard  Ełkowiez — techn ik ; 
m gr inż. Z ygm unt Szymankie
wicz — ; za opracowanie kon 
s tru k c ji w y łączn ików  do samo
czynnego powtórnego załącze
nia.

11. Inż. Roman --Pawłowicz—
za opracowanie, opanowanie i 
wprowadzenie ważnego procesu 
technologicznego w  przemyśle 
m etalow ym .

12. Inż. Jan Ungcr — za p ra 
ce p ro jek tow o  - kons trukcy jne  
w dziedzinie m echan izacji na - 
węglainia.

13. N A G R O D A  ZESPOŁOW A: 
Inż. Ju lia n  Pilch; inż. Józef P i
larczyk; pro f. inż. F ryde ryk  
Staub — za opracowanie tech
no log ii i uruchom ien ie p roduk
c ji now ych ga tunków  e lektrod 
otu lonych do lukowego spawa
nia.

14. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 
inż. K azim ierz Dybał; K az i
m ierz Suchoń k o n s tru k to r; 
M aksym ilian  Tomiak techn ik - 
m echan ik; M arian  Tomiak 
techn ik -m echan ik  kon s tru k to r
— za prace w  dziedzinie p ro je k 
tow ania pieców hutn iczych i 
p rzem ysłow ych ze specja lnym  
uw zględnieniem  pieców| przepy
chowych w alcow niczych 3-stre- 
fowych.

15. N AG R O D A  ZESPOŁOW A: 
Ignacy Gallot — k o n s tru k to r; 
Jam K an!a techn ik  hu tn iczy: 
inż. Cezary Murski; inż. A n to 
n i W artak; Stan is ław  Piątek 
techn ik  - m echanik —  za opra
cowanie ka lib ro w a n ia  w a lców  
i  w a lcow an ie  p ro filu  obręczo
wego do ogumienia.

16. N AG R O D A ZESPOŁOW A: 
m gr Jan Machinek; m gr inż.
Jerzy Carlson — za zrea lizow a
nie  m etody dwustopniowego 
spiekania galen i  za zm echani
zowanie transportu  w ew nętrz
nego.

17. N A G R O D A  ZESPOŁO W A: 
inż. Tadeusz Mazanek; inż. Ta
deusz Zdziennicki — za opa
now anie p ro d u kc ji ru r  p la te 
row anych w a rs tw ą  s ta li kw a - 
soodpornej.

13. NAG RO DA ZESPOŁO W A: 
A n to n i Mikołajczyk ślusarz me
chanik; S tan is ław  Pawłowski 
ślusarz m echanik — za samo
dzielne skonstruow anie  i  w y 
konan ie autom atycznych pras 
do fo rm ow an ia  ka n a łkó w  i ru 
rek szamotowych.

19. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 
inż. Jerzy W ójcik; m gr inż. M ie 
czysław Pachowski; Roman O- 
leś form ienz — za opracowanie 
kwasoodpornego żeliwa wyso- 
ko-krzem owego i w prow adze
nie  go do przem ysłu oraz inż. 
W ó jc ik  za udzia ł w  opracowa
n iu  stopów m iedziow o-krzem o- 
wych.

20. N AG R O D A ZESPOŁOW A: 
m gr inż. Franciszek Pawłowski;

j  m gr inż. Z b ign iew  Skoraczyń- 
[ sk i; m gr inż. Stefan Dutkowski; 
inż. Zygm un t Szczeciński; m gr 
inż. S tan is ław  Roszkowski;

I Adam C yw ińsk i — kon s tru k to r 
' — za skonstruow anie zespołu 
maszyn i przyrządów  do p ro
d u k c ji ig ie ł dz iew iarsk ich oraz 
uruchom ien ie te j p rodukc ji.

21. N AG R O D A  ZESPOŁO W A: 
Czesław W cisło techn ik-m echa
n ik ; A n to n i Langfort k ie ro w n ik  
w a lcow n i; m gr S tan is ław  G ra
bowski — za opracowanie pro* 
d u kc ji ru r  kwasoodpornych.

22. N A G R O D A  ZESPOŁO W A: 
m gr inż. .Józef Wójcikiewicz; 
m gr inż. Zenon Szpigier; Bole
sław Kolesiński — techn ik — 
za opracowanie, w ykonanie i za
stosowanie w  te le transm is ji k a 
bla dalekosiężnego o rozszerzo
nym  paśmie częstotliwości.

23. Inż. K ons tan ty  Bizuń —  
za skonstruow anie i uruchom ię- 
nie uproszczonego typu  samo- 
prząśnicy (selfaktora) w y d a j
niejszego i  lepszego od maszyn 
produkow anych dawniej.

24. M g r inż. A n to n i Czechow
sk i — za uruchom ienie pro
d u k c ji urządzeń nadawczych.

25. Inż. I l ia  Jofe — za opra
cowanie kon s tru kcy jn e  szeregu 
typów  obrab iarek, a w  szcze
gólności w ie r ta rk i ko lum now e j 
c iężkie j W K-63 i s z lifie rk i do 
walców  SAW.

26. M g r inż. S tan is ław  P iekar
czyk — za opracowanie i  zasto
sowanie nowego sposobu p ro 
wadzenia chodn ików  w  kopa l
n iach ru d y  żelaznej.

27. Stefan Rurawski —  ślu 
sarz w ie lo k ro tn y  rac jona liza tor, 
obecnie G łów ny In żyn ie r — za 
w yb itne  osiągnięcia ra c jo n a li
zatorskie w  dziedzinie kon 
s tru kc ji, techno log ii i  p ro d u kc ji 
żarówek.

28. N A G R O D A  ZESPOŁO
W A : m gr inż. Ju liusz W ilk; 
m gr inż. N a ta lia  Planeta; Jerzy 
-Pietowski — asystent obróbki 
c iep lne j; m gr inż. Stanisław  
Jabłoński — za opracowanie 
receptury k ra jo w ych  so li h a r
towniczych, technolog ii ich p ro 
d u k c ji oraz wprowadzenie tych 
soli do przem ysłu.

29. Inż. Zygm un t Karliński —  
za zbudowanie uproszczonego 
staloskopu.

30. N A G R O D A  ZESPOŁO
W A : inż. M a rce li Kulbinger; 
S tan is ław  Wecewicz — ślusarz; 
K azim ierz Wiśniewski — tech
n ik -m echa n ik ; D aw id  Sznajder 
— ślusarz; H e n ryk  Szuba — 
ślusarz —  za koncepcję i  w y 
konanie p o w le k a rk i papieru 
bakelizowanego.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: dr 
inż. Tadeusz Laskowski; m gr 
inż. D ion izy Korol —  za opra
cowanie m etody o trzym yw ania  
w ęg li specja lnie czystych .jako 
surowca do p ro d u k c ji e lektrod 
i za opracowanie p ro du kc ji p i
ry tó w  z węgli.

NAGRODA I I  STO PN IA
1. N AG R O D A  ZESPOŁO W A: 

B ernard  Bugdoł — gó rn ik  dy 
re k to r kop a ln i; Jakub Osowski 
gó rn ik  - kom bajner; W ojciech 
W inkler ślusarz - kom bajner; 
m gr inż. S tan isław  Kempiński 
— za wprowadzenie kom bajnów  
typu  „Donbass“  w  kopa ln i „Za- 
brze-Zachód“ , zastosowane, p ro
pozycje rac jona liza torsk ie  i o- 
siągnięcia w ysok ie j wydajności.

2. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 
inż. H e rbe rt K a n iu t; M ieczy
sław  Sarzała technik-m echan ik; 
E m il Paszek techn ik-m echan ik; 
inż. K azim ierz K o lebsk i; Bole
sław  Jarząbek m istrz  ślusarski; 
Zdzis ław  K u fre j — ślusarz; Ju 
lian  Romański — ślusarz — za 
opracowanie i wykonanie łado
w a rk i żasięrzutnej do kam ienia 
typu Ł Z K  - 1P.

3. NAG RO DA ZESPOJ,OWA: 
d r Konstanty Tołwiński; doc 
d r Adam  Tokarski — za od k ry 
c ie  nowych pó l na ftow ych.

NAGRODA I I I  STOPNIA
1. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 

E m il Płortka — gó rn ik ; J(an 
Mozgwa — ładowacz; A n to n i

Wieczorek —  gó rn ik ; Stanisław  
Biedroń techn ik-m echan ik; m gr 
inż. Józef W anat —• za szybko
ściowe m etody prowadzenia 
chodn ików  przy użyciu w rę 
b ia rk i zab ierkowej, ładow ark i 
wstrząsanej „K aczy Dziób“ , za 
opracowanie i realizację no
wych harm onograniów  oraz o- 
siągnięcie wysokiego postępu 
miesięcznego i przeniesienie me
tody na inne kopalnie.

2. M g r inż. E lig iusz Tarach
—  za zapro jektow anie kon s tru k 
c ji i  uruchom ienie p ro d u kc ji u- 
rządzeń sygnalizacji kopa ln ia 
nej.

3. N AG R O D A ZESPOŁO W A: 
m gr inż. Józef Ostaszewski; Sta
n is ław  Stełiga ślusarz-mecha- 
n ik ; Józef Wójcik ślusarz-me- 
chan ik ; Jan Dygutowicz ślusarz
— za prace rac jona liza torsk ie  w 
dziedzinie kopa ln ic tw a  n a fto 
wego, w  szczególności za kon
strukcję , w ykonanie i zastoso
wanie apara tów  i przyrządów 
do w ie rtn ic tw a  i wydobywania 
ropy na ftow ej.

4. N AG R O D A  ZESPOŁOWA: 
m gr inż. Zdzisław  Ziółkowski; 
in ż j W łodzim ierz Jaworski; inż. 
W ładysław  Śliwiński; inż. W ła 
dysław  Setkowiez; Stanisław 
W ęklar laborant, k ie ro w n ik  
p ro d u kc ji; Franciszek Machnik 
ślusarz masz. k ie ro w n ik  w a r
sztatu — za opracowanie i 
wprowadzenie w  życie sposobu 
se lektyw nej ra fin a c ji o le jów  
krezolem  wraz z regeneracją 
rozpuszczalnika.

NAGRODA I I  STOPNIA
1. N AG R O D A ZESPOŁOW A: 

inż. M ieczysław Johann; inż. 
Oskar Szindler; F lo rian  K a
sztan k ie ro w n ik  robót m on
tażowych; W ładysław  Olszew
ski m istrz  budow lany; inż. 
A n ton i Piotrowski; inż. Zdzi
sław Niziński; Lu bo m ir Stru
żek te ch n ik -e lek tryk ; Augustyn 
Szatko ślusarz-m echanik, Józef 
Kuo cieśla m onter; E m il M atu
szek m is trz  ślusarski — za sto
sowanie kom pleksowej organ i
zacji oraz za now atorskie  me
tody koo rdynac ji pracy i vćykó- 
nawstwa przy budowie w ie lk ie j 
Nowej S ta low n i w Hucie im. 
Bolesława B ieruta.

2. N AG R O D A  ZESPOŁOW A: 
inż. M icha ł Rojowski; m gr inż. 
S ław om ir Klim ek; inż. W incen
ty  Iwaszkiewicz; inż. W łady
sław Terlecki; inż. Jerzy Topol
ski; Stefan Hendzlik brygadzi
sta e lektrom echan ik; A n ton i 
Siwek techn ik; W ładysław  Dro
zdowski m onter; W ładysław  
Woźniak budowniczy-; Edward

N ow ick i cieśla; Czesław Babiń" 
ski m ajster, L u d w ik  Broda — 
robo tn ik  — za opracowanie i 
zastosowanie nowych metod 
w ykonaw stw a przy budowie 
pre fabrykow anych hal przem y
słowych fa b ry k i samochodów 
osobowych na Żeraniu.

NAGRODA I I I  STOPNIA
1. Prof. d r A leksander Dy- 

żewski za popularyzację nowo
czesnych metod w dziedzinie o r
ganizacji i m echanizacji budo
w nictw a.

2. Inż. W acław Zalewski — za 
nowe nomogramy do w ym iaro
wania p rzekro jów  żelbetow.ych 
wg teo rii Lo le ita  oraz nomo
gram y do obliczania uk ładów  
hipers ta tycznych.

3. Inż. Jerzy Iioziełek — za 
osiągnięcia w  dziedzinie kon
s tru k c ji stalowych ze szczegól
nym  uwzględnieniem  kon s tru k 
c ji wież szybowych górniczych.

4. Inż. A rno ld  W innkur — za 
nową oryg ina lną metodę spra
wdzania obliczeń uk ładów  h i-  
persta tycznych.

s  Sekcja transportu
NAGRODA I I  STOPNIA

1. W ito ld  Poinc — kap itan 
Żeglugi W ie lk ie j — za zastoso
wanie po raz pierwszy w  Pol
sce m etody w ydobyw an ia  w ra 
ków  przy pomocy pontonów cy
lind row ych .

2. Inż. Józef Fijałkowski —
za o p ra c o w a n i i uruchom ienie 
p ro du kc ji łożyska rolkowego 
własnego pom ysłu do wagonów 
osobowych.

NAGRODA I I I  STOPNIA
1. NAGRODA ZESPOŁOWA: 

m gr inż. W ł. Nowakowski; inż. 
Józef Niespał; M gr. inż. Tade
usz Kostia; M gr. inż. Justyn 
Sandaueź; M gr. inż. Irena K a 
niewska —• za opracowanie kon . 
s tru k c ji szybowców „M ucha“ , 
„Jastrząb“ , „N ie toperz“ , „Sęp“ , 
„K aczka“ i  „Jaskó łka“ .

2., NAG RO DA ZESPOŁOW A: 
m gr inż. Franciszek Kawecki, 
m gr inż. W ładysław  Winnicki 
— za opracowanie i zastosowa
nie m etody strzelania kom oro- 
wego w  kam ieniołom ach w  P o l
sce.

3. M gr. inż. A lfons Feder —
za unowocześnienie m ontażu 
w ie lk ich  mostów.

4. N AG RO DA ZESPOŁOW A; 
inż. M icha ł Bajewski; mgr inż. 
S tan isław  Luszawski — za cr 
pracowania i zastosowanie u- 
iepszeń technolog ii bt^fiowy na- 
w ie r chni bitum icznych.

5. Bolesław Gapski ślusarz, 
zastępca naczelnika oddziału — 
za szereg pom ysłów rac jon a li
zatorskich w dziedzinie urzą
dzeń zabezpieczenia ruchu po
ciągów.

Sekcja rolniczo-leśna

Sekcja przemysłu lekkiego
n a g r o d a  i i i  s t o p n ia

i . N AG R O D A ZESPOŁO W A:

Stanisław  C zerw iński spawacz, 
dyrek to r Cem entowni „S a tu rn “ ; 
Bonawentura Ociepa m is trz  
maszynowy, k ie ro w n ik  tech
niczny Cem entowni „S a tu rn “  —

za zwiększenie obrotów pieców 
k lin k ro w y c h  i zwiększenie ich 
wydajności.

2. N A G R O D A  ZESPOŁO W A: 
Eugeniusz Balcerzak technik 
w łók ienn iczy; Bolesław M a
chowski k ie ro w n ik  ko n tro li 
techniczn.; A n to n i Grabowski

NAGRODA I I  STOPNIA
i 1. Inż. Czesław Leon Danie- 

lewicz — za prace w  dziedzinie 
hodow li roślin, w szczególności 
za nową wysokow ydajną od
m ianę żyta uniwersalnego.

2. M gr. inż. S tan is ław  Matusz 
— za osiągnięcia v.' dziedzinie 
mechanizacji prac w leśnictw ie

3. Dr inż. Tadeusz Nowacki
- za prace kons trukcy jne  u-

sprawniające ciągnik o mocv 25- 
K M  oraz za konstrukc ję  wozu 
hamulcowego.

NAGRODA I I I  STO PN IA
1. N AG RO DA ZESPOŁOW A: 

Prof. d r M arian  Nunberg; Dr 
inż. W ito ld  Koehler; Mgr. inż. 
H ie ron im  Sikorski; D r inż. A le 
ksander Flaber; H e nryk  Fajge 
—• m echanik — za wprowadze
nie w  Polsce chemicznego 
zwalczania szkodników leśnych 
z samolotów.

2. N AG R O D A ZESPOŁOW A: 
P rof. d r K onstanty M oldenha- 
wer; Inż. Fortunata Przyłuska, 
M gr. inż. Bolesław  Grabiec; 
Jadwiga Dobrowolska młodszy 
pracow n ik  naukow y; Edmund 
Fryder — techn ik  — za w yho
dowanie odm ian słonecznika 
prążkowanego oleistego, rącz- 
n ika, słonecznika pastewnego i 
ku ku rydzy  Z ło te j Góreckiej 
oraz za wprowadzenie do, p ro 
d u k c ji dwóch roś lin  o le isiych: 
pachnotki i  kapusty ab isyńskie j.

I 3. W acław T erleck i — tech- 
! n ik  — za cztery pom ysły rac.jo- 
I na liza torskie  dotyczące hodow li

ryb i raków.
4. M gr. W iesław K ra u tfo rs ł

— za uszlachetnienie r..sy trzo 
dy chlewnej.

5 NAG RO DA ZESPOŁOW A: 
Inż. W ito ld  Żuehawski; Zb ig 
niew  Felbel — ślusarz k ie row 
n ik  obsługi technicznej — za o- 
pracowanie metody p ro du kc ji 
terpentyny farm aceutycznej o- 
raz skrócenie czasu w procesie 
p rodukc ji te rpentyny i ka la fo
n ii

6. S tan isław  Frontczak tech
n ik  ro lny  w  gospodarstwie So- 
w in iec Zespół PGR Śrem — za 
opracowanie rac jonalizatorsk ie  
łuszczarki do rącznika, m łocar- 
k i do konopi i sorga m io te łko
wego i ulepszenie sortow nika 
do sadzeniaków.

7. Jarosław Dobrzański che
m ik  — za uruchom ienie pro
d u kc ji węgla polerującego do
tychczas importowanego.

8. M gr B runon Paw lak — za 
osiągnięcia w zakresie nowej 
p ro du kc ji o le ju  flotacyjnego.

9. NAG RO DA ZESPOŁOW A: 
Józef Borysowski m iern iczy ge
odeta; inż. Arkadiusz. Szczucki; 
inż. W ładysław  Kiepurski; inż. 
Roman Włodarczyk; Józef Pa- 
cbnik cieśla — za tr ia n g u la cy j
ne wieże przenośne z tarc icy, 
na fundamentach.

D Z IA Ł  LITER ATU R Y I  SZTUKI
Sekcja lite ra tury

Sekcja przemysłu chemicznego
NAGRODA I I  STO PN IA 2. N A G R O D A ZESPOŁOWA:

NAGRODA i  STO PN IA
1. Jarosław Iwaszkiewicz —

za 'wybitne zasługi twórcze w 
literaturze polskiej.

2. Igor Newerly — za powieść 
pt. „Pamiątka z celulozy“.

3. Ju lian  Stryjkowski —  za 
powieść pt. „B ieg  do F raga la“ .

n a g r o d a  i i  s t o p n ia
1. Tadeusz Breza — za po

wieść pt. „Uczta Ba ltazara“ .

Sekcja
n a g r o d a  i  s t o p n ia

1. Ludomir Różycki — za ca
łokształt działalności kompozy
torskiej.

2. Zbigniew Drzewiecki — za 
wybitne osiągnięcia pianistycz
ne, pedagogiczne i propagandę 
muzyki polskiej za granicą.

3. Ewa Bandrowska-Turska 
— za wybitne osiągnięcia arty
styczne w dziedzinie śpiewu o- 
perowego oraz za propagandę 
muzyki i wokalistyki polskiej 
za granicą.

4. Halina Czerny-Stefańska —
za wybitne osiągnięcia w dzie
dzinie pianistyki, za wykona
nie utworów fortepianowych w 
ilustracji muzycznej filmu „Mło
dość Chopina“ oraz za propa
gandę muzyki i pianistyki pol
skiej za granicą.

NAGRODA I I  STO PN IA
1. N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: 

Z ygm un t Latoszewski i  W ik to r 
Bregy —  za w yb itne  rea lizacje 
artystyczne w  B a łtyck im  S tu
dio Operowym .

W ito ld  Lutosławski — za

1. M g r inż. A leksander P ile 
— za p ion ierską działalność w  
dziedzinie opracowywania i 
przenoszenia nowych metod 
p rodukcy jnych  z in s ty tu tu  che
micznego do fab ryk .

D r inż. W ito ld  Mazgaj; m gr Jó
zef Kwiecień —  za wprowadze
nie do p ro d u k c ji p re ćyp ita tu  —  
nowego wysokowartościowego 
nawozu fosforowego bez użycia 
kwa$u siarkowego.

kom pozycje „T ry p ty k  Ś ląsk i“ ,

Sekcja plastyki

2. Bogdan Czeszko — za po
wieść pt. „P oko len ie“ .

NAGRODA I I I  STO PN IA

1. A lb in  Bobruk — za książ
kę pt. „M a tka  i Syn“ .

2. K az im ie rz  K oźn iew ski — 
'za powieść pt. „P ią tka  z u licy  
B a rsk ie j“ .

muzy ki
u tw o ry  dziecięce i pieśni m a
sowe.

3. G rażyna Bacewiczówma —
za kom pozycje IV  K w a rte t, IV  
Sonata Skrzypcowa i IV  K on
cert Skrzypcowy.

4. A nd rze j P an u fn ik  — za i lu 
stracje muzyczną do f ilm u  „W it 
Stwosz“  („K on ce rt G o tyck i“ ).

5. B arbara B ittne rów n a  — za 
osiągnięcia w  dziedzinie tańca 
artystycznego w  Państwowej 
Operze Ś ląskie j w  Bytom iu .

NAGRODA I I I  STO PN IA
1. A lfre d  Gradstein — za

kantat": „S łow o o S ta lin ie “  do 
tekstu Broniewskiego.

2. Zygm unt Mycielskl — za 
obrazy Śym foniczne („S ym fonia 
Polska“ ).

3. A r tu r  Malawski —• za ba
le t Pantom inę „W ie rch y “ .
'  4. M ieczysław  Mierzejewski
— za w yb itną  działalność d y 
rygencką w  k ra ju  i, za granicą, 
a v/ szczególności za w ykonanie 
oper: M on iuszki „H ra b in a “ ,
..S liaszny D w ó r“  oraz Szyma
nowskiego „K ró l Roger“ .

NAGRODA I  STO PN IA

Tadeusz Kulisiewicz — za
wybitne osiągnięcia artystyczne 
w dziedzinie grafiki, w szcze

gólności za cyk le  rysunków : 
„B o jo w n icy  o Wolność i Demo
k ra c ję “  (1951 —  1952) oraz „P o 
dróże po Czechosłowacji“  (1951 
—  1952) w ystaw ionych  na zbio

row ej w ystaw ie  prac a rtys ty  w  
^narcu 1952 r.

NAGRODA I I  STOPNIA
1. M arian  Wnuk — za rzeź

bę pt. „L e n in “  wystaw ioną na 
I I  O gólnopolskie j W ystaw ie P la 
s tyk i.

2. Jacek Puget — za rzeźbę 
pt. „S te fan Jaracz“  wystaw iona 
na I I  Ogólnopolskie j W ystaw ie 
P lastyk i.

3. Renato Guttuso (W łochy) 
— za ilu s trac je  do książ.ki Ju 
liana  S try jkow sk iego  pt- „B ieg 
do F raga la“ .

4. Jan M arc in  Szancer — za 
ilu s trac je  książkowe.

NAGRODA I I I  STOPNIA
1. N AG R O D A ZESPOŁOW A: 

K rys tyna  Łada - Studnicka; 
Teresa Pągowska; Juliusz Stu- 
ilnicki; S tanis ław  Teisseyre; 
Józefa W nukowa; Jan Wodyń- 
ski; Hanna Żuławska; Jacek 
Żuławski —  za obraz pt. „P ie r-

Sekcja
NAGRODA I  STOPNIA

1. K a ro l Frycz — Za w yb itne  
osiągnięcia w  dziedzinie pracy 
scenicznej, szczególnie w dzie
dzinie scenografii ,ze specja l
nym  uwzględnieniem  scenogra
f i i  do sztuki R. Brandstaettera 
„K ró l i  A k to r “ , w ystaw ione j w 
Państwow ym  Teatrze im . J 
S łowackiego w K rako w ie  oraz 
do ba le tu G lie ra  „Czerwony 
M ak“  w  Państwowej Operze we
W rocław iu . N

2. Jan Kurnakowicz — za w y 
b itne  osiągnięcie artystyczne w 
ro li Horodniczego w  sztuce Go
gola pt. „R ew izo r“  w  Państwo
w ym  Teatrze N arodow ym  w 
W arszawie.

NAGRODA I I  STO PN IA
1. Jakub Rotbaum — za in 

scenizację i  .reżyserię sztuki 
Pogodina pt. „C złow iek z k a ra 
b inem “  w  Państwow ym  Teatrze

wszomajowa manifestacja w 
roku  1905“ /  wystaw iony na O- 
gólnopolskiej W ystawie P lasty
k i

2. W ojciech Fangor — za ob
razy: pt. „Matka Koreanka“ i 
„Len in  w Poroninie“ wystawio
ne na I I  Ogólnopolskiej W y
stawie Plastyki.

3. Karol Ferster („C h a rlie “ ) 
za aktua lne k a ry k a tu ry  po

lityczne.
4. Jan Kosiński — za p ro je k t 

i wykonanie w roku 1951 i 1952 
dekoracji tea tra lnych  do sztuk: 
Stefana Żeromskiego „S u ł
kow ski^ w  Państwow ym  Tea
trze Narodowym  im. W ojska 
Polskiego w  W arszawie i F ry 
deryka Schilłeńa „ In try g a  i M i
łość“  w Państwow ym  Teatrze 
Polskim  w  Warszawie.

5. N AG R O D A ZESPOŁOW A: 
Helena Gałkowska; Stefan G ał
kowski — za gobeliny pt. 
„T e a tr“ , „H u tn ic y “  i „P orw an ie  
E uropy“ .

teatru
Polskim  we W rocław iu .

2. Fe liks Żukowski — za ro lę 
Lenina w sztuce Pogodina pt. 
„C złow iek z karab inem “ w 
Państwowym  Teatrze Polskim  
we W rocław iu

3. L u d w ik  Benoit — za rolę 
Szadrina w sztuce Pogodina pt. 
„C złow iek z karab inem “  w  Pań
stw ow ym  Teatrze Polskim  wa 
W rocław iu .

4. Janusz Warnecki — za in 
scenizację sztuk i Brandstaettera 
„K ró l i A k to r“  w  Państwow ym  
Teatrze K am era lnym  w W ar
szawie oraz za ro lę M ille ra  w 
sztuce F. S chille ra pt. „ In try g a  
i M iłość“  w  Państwow ym  Tea
trze Polskim  w  Warszawie.

5. A leksander Dzwonkowski — 
za ro lę  Podkolesina w sztuce 
Gogola pt. „Ożenek“  w  Pań
stw ow ym  Teatrze Polskim  w 
Warszawie.

(Dokończenie na str. 7)
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N A G R O D A  I I I  S TO PN IA

1. Zdzis ław  M rożew ski — za 
ro le  W ie lika tow a  w  sztuce A. 
O strowskiego „T a le n ty  i  W ie l
b ic ie le “  w  Państw ow ym  Teatrze 
im . J. Słowackiego w  K ra k o 
wie.

2. Roman Z aw is tow sk i —  za
reżyserię sztuk: Lu tow skiego 
„W zgórze 35“ , G orbatowa „M ło 
dość O jców “  i  F red ry  „D oży
w ocie" w  Państwow ym  Teatrze 
im . W yspiańskiego w  K a to w i
cach.

3. L id ia  Z a m k ó w  — za osią
gnięcia w  rea lizac ji sztuk w spó ł
czesnych w  szczególności za re 
żyserię sztuk i K . G ruszczyń
skiego pt. „Pociąg do M a rs y lii“ 
•w P aństw ow ym  Teatrze S tarym  
w  K rakow ie .

4. Gustaw Holoubek — za ro 
le : Ł a tk i w  „D ożyw ociu “  F re 
d ry , F u lle ra  w  „30 S re b rn i
kach “ , Fasta i Gen. de M arin is  
w  sztuce Lu tow skiego „W zgórze 
35“  w  Państw ow ym  Teatrze im. 
W yspiańskiego w  Katow icach.

5. K az im ie ra  R ychterów na — 
M  zasługi w  k rzew ien iu  sztuki 
recy ta to rsk ie j.

6. K az im ie rz  R udzk i — za re 
a lizac ję  program u satyrycznego 
„T o  się pokaże“  w  Państwow ym  
Teatrze „S yrena“  w  W arszawie.

7, A d o lf Dymsza — za udzia ł 
a k to rs k i w  rea lizac ji satyrycz
nego program u „T o  się pokaże“ 
w  Państw ow ym  Teatrze „S y re 
na“  w  W arszawie.

8, K az im ie rz  P aw łow sk i —  za 
udzia ł a k to rsk i w  rea lizac ji są*- 
tyrycznego program u pt. „O b- 
jeżdżaln ia Społeczna“  w  Tea
trze  S a ty rykó w  w  W arszawie.

Sekcja filmu
N A G R O D A  I  S T O P N IA

1. N A G R O D A  ZESPOŁO W A 
A leksander Ford  —  za scena-za
riusz i rea lizację f ilm u  pt. 
„M łodość Chopina“ ; Jarosław  
Tuzar (Czechosłowacja) —  za 
zdjęcia do tego film u .

N AG R O D A  I I  S TO P N IA
1. Czesław W o łie jko  — za ro-

„M ło -lę Chopina w  f ilm ie  pt. 
dość Chopina“ .

2. K azim ierz Serocki —  za i-  
lus trac ję  muzyczną do f ilm u  
pt. „M łodość Chopina“ .

3. Jan R ybkow ski —  za reży
serię f ilm u  pt. „P ierwsze d n i“ .

4. Jan C iecierski —  za ro lę  
P lew y w  f ilm ie  pt. „P ierw sze 
d n i“ .

Sekcja architektury
N A G R O D A  I  S TO P N IA

1. N A G R O D A  ZESPO ŁO W A:
Zespół rea liza to rów  M. D- M. w
osobach: inż. Józef S iga lin ; mz. 
Z ygm un t S tęp ińsk i; inż. Jan 
K no the ; inż. S tan is ław  Jankow 
ski —  za p ro je k t i rea lizację 
pierwszego zespołu centrum  
W arszawy — M. D. M.

2. P rof. inż. arch. Bohdan 
P n iew sk i — za w yb itn e  p ro je k 
ty  a rch itek ton iczne i osiągnię
cia w  dziedzinie w ykonaw stw a.

N A G R O D A  I I  S TO P N IA
1. Inż. arch. K a ro l S ic ińsk i —

za odbudowę i twórczą rekon
s trukc ję  a rc h ite k tu ry  K az im ie 
rza n/W isłą .

N AG R O D A I I I  S T O P N IA
1 . Inż. arch, W acław  Rcm bi- 

szewski —  za p ro je k t i rea liza
cję budynku  P rezyd ium  Rady 
Narodowej w  Pruszczu Gdań
skim  oraz za p ro je k t i rea liza
cję gmachu „C z y te ln ik a “  w  
Gdańsku.

2. Inż. arch. B runo  Zborow ski 
— za twórczą odbudowę b. pa
łacu B ran ick ich  w  B ia łym sto 
ku z. przeznaczeniem na A kade
m ię Medyczną.

WIADOMOŚCI  SPORTOWE 
Imprezy sportowe w drugim dniu Zlotu

Rekordy Polski pływaków -  Reprezentacja juniorów remisuje z FAC
N a  p ły w a ln i  C W K S  o d b y ły  się 

m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  p ły w a c k ie  
z u d z ia łe m  c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  
W ę g ie r, N R D  i  P o ls k i.

N a zaw odach  o be cn i b y l i  u czes t
n ic y  Z lo tu , k tó r z y  g o rą co  d o p in g o 
w a l i  z a w o d n ik ó w .

W y n ik i  z a w o d ó w  św ia d czą  w y 
m o w n ie  o o lb rz y m im  p os tę p ie  p ły 
w a k ó w  p o ls k ic h , k tó r z y  w y g r a l i  
w ię kszo ść  b ie g ó w .

Z  z a w o d n ik ó w  naszych  w y ró ż n ić  
n a le ż y  G oetza , k tó r y  w y g ra ł $00 m  
s t. k la s . w  czasie 5:58,8 u s ta n a w ia ją c  
n o w y  re k o rd  P o ls k i.  G oe tz  z w y 
c ię ż y ł zd e c y d o w a n ie  re p re z e n ta n ta  
W ę g ie r, U ta ssy  k tó r y  u z y s k a ł czas 
o 5,4 sek. go rszy .

D u ż y  sukces o d n ió s ł M ro c z k o w s k i 
w y g ry w a ją c  w y ś c ig  na  100 m  st. 
d o w . w  czasie  1:00,8. M ro c z k o w s k i 
p o k o n a ł na  f in is z u  d osko n a łe g o  p ły 
w a k a  N R D  D e m e te ra .
# M ło d a  z a w o d n ic z k a  G e ln e ró w n a  
w y g ra ła  zd e c y d o w a n ie  100 m  st. 
g rz b ie t, w  czasie  1:24,8. z w y c ię ż a ją c  
p e w n ie  W ę g ie rk ę  S z e k e iy  R.

W  p o zo s ta łych  k o n k u re n c ja c h  
z w y c ię ż y l i:  na 100 m  s t. g rz b ie t, 
m ężczyzn  — T u m p e k  (W ę g ry ) — 
1:12,1, b iją c  o 1 se ku n d ę  J a ś k ie w i
cza z W ro c ła w ia . 200 m  s t. m o t. 
k o b ie t — W ę g ie rk a  Sebo — 3:12,8 
p rz e d  p ły w a c z k ą  N R D  Schane.

N o w y  re k o rd  P o ls k i u s ta n o w iła  
ró w n ie ż  W e ra kso , k tó ra  na  400 n i 
st dow . k o b ie t u z y s k a ła  czas 5.45,3.

N ie s p o d z ia n k ę  s p ra w iła  n a jm ło d 
sza u czes tn iczka  za w o d ó w  13-le tn ia  
K le m iń s k a , u s ta n a w ia ją c  na 100 m  
st. m o t — 1:31,6 re k o rd  P o ls k i m ło 
d z ik ó w . s

W y n ik i:  k o b ie ty  — 400 m  st. d<i>w.

1) Sebo (W ę g ry ) 5:38.5, 2) W e ra kso  
(K o l.)  5:45,3 ( re k o rd  P o ls k i) ,  3) K o 
w a ls k a  (Ogn. W ro c ła w ) — 5:57.4.

200 m . st. g rz b ie t . :  1) S ze ke iy  (W ę
g ry )  2:59,8, 2) G e ln e ró w n a  (G w a i-
d ia ) 3;06,0, 3) K irc h n e ró w n a  (S ta l) 
3;06,4.

100 m . st. m o t.:  1) S chane (N R D ) 
1:27,6. 2) Sebo (W ę g ry ) 1:29,2, 3) G a
ra ! (W ę g ry ) 1,30.9. T e n  sam  czas 
u z y s k a ła  ta kże  K u r e k  (G w a rd ia ). 
N a  p ią ty m  m ie js c u  p rz y b y ła  13-le t
n ia  K le m iń s k a  z czasem  l;31,6 (re 
k o rd  P o ls k i m ło d z ik ó w ).

M ę ż c z y ź n i: 100 m . s t. k la s .: 1) U - 
tassy  (W ę g ry ) 1:15.4. 2) K u k lo k
(B u d .) i ; 17,8, 3) G o rz k o w s k i (W łó k n .)  
1 ; 20, 0 .

200 m . st. m o t.:  1) T u m p e k  (W ę
g ry )  2; 46,8, 2) W o h lm a n  (N R D )
2;50,6, 3) N ik o d e m s k i (C W K S )
2;5l’.o’.

200 m . st. g rz b ie t . :  1) J a ś k ie w ic z  
(S ta l) 2:39,8. 2) S am ba la  (S ta l) 2;45,4, 
3) B asuszak (G w a rd ia ) 2:45,9.

W sko k a c h  z t r a m p o l in y  p ro w a d z i 
w ś ró d  m ę żczyzn  H id w e g i (W ę g ry ) 
78.29 p k t.  N a jle p s z y  z P o la k ó w  B a 
k i  a rz  z d o b y ł 57,76 p k t.

W śró d  k o b ie t t r iu m fu je  m is t r z y 
n i E u ro p y  Z sa g o t (W ę g ry ) — 69,47 
p k t. ,  2) C hrząszczów na  (A W F ) — 
42.63 p k t . ,  m a ją c  o je d e n  s k o k  
m n ie j.

N a  s ta d io n ie  S p ó jn i p iłk a rs k a  re 
p re z e n ta c ja  P o ls k i ju n io ró w  s p o t
k a ła  się z w ie d e ń s k ą  d ru ż y n ą  F A C . 
M ecz po  ż y w e j i  c ie k a w e j g rze  za
k o ń c z y ł się w y n ik ie m  re m is o w y m  
1:1 (1:1). P ro w a d z e n ie  d la  F A C  zdo 
b y ł S tro i,  w y ró w n a ł G a n ia j.

M ło d z i p iłk a rz e  p o ls c y  p rzew yższa 

l i  p rz e c iw n ik ó w  sz y b k o ś c ią  i  k o n 
d y c ją , d z ię k i czem u  m ie li  p rzez  
c a ły  czas g ry  z d e cyd o w a n ą  p rz e w a 
gę-

*
M ło d z i u c z e s tn ic y  Z lo tu  g o rą co  

o k la s k iw a li n a  s ta d io n ie  C W K S  m a 
so w y poka z  g im n a s ty k i,  w s p a n ia le  
w y k o n a n y  p rzez  s p o r to w c ó w  W o j
ska P o lsk ie g o .

D uże  z a in te re s o w a n ie  w y w o ła ł  
ró w n ie ż  ro z e g ra n y  w ie lo b ó j SPO, 
w  k tó r y m  u z y s k a n o  d o b re  w y n ik i .

Z w y c ię ż y ł G ó rn ic k i  (W ro c ła w ) — 
3004 pkt... d ru g im  b y ł  A n io ła  (L u b 
l in )  — 2912 p k t .  N a  trz e c im  m ie js c u  
u p la s o w a ł się R a ta jc z y k  (P oznań ) — 
2887 p k t.

%
Na k o r ta c h  C W K S  o d b y ło  się 

s p o tk a n ie  w  s ia tk ó w c e  re p re z e n ta c ji 
A ZS  i  G w a rd ii .  M ecz po  e m o c jo n u 
ją c y m  p rz e b ie g u  z a k o ń c z y ł się z w y 
c ięs tw em  a k a d e m ik ó w  3:1.

Z w y c ię s k a  d ru ż y n a  o trz y m a ła  n a 
g rodę , u fu n d o w a n ą  p rzez  P re z y 
d iu m  R a d y  N a ro d o w e j m . s t. W a r
szawy.

N a s tę p n ie  o d b y ło  s ię  s p o tk a n ie  
ten isa  m ię d z y  c z o ło w y m i ju n io r k a 
m i p o ls k im i R y c z k ó w n ą  (S ta l-  G li
w ice) i  K u b a la n k ą  (O g n iw o -K ra -  
kó w ). Z w y c ię ż y ła  R y c z k ó w n ą  6:3, 
6:4.

'•P
W  d n iu  21 bm . z a k o ń c z y ł się  ra łd  

k o la rs k i ..S z la k ie m  P K W N “ . O s ta tn i 
e & p  d łu g o ś c i 67 k m  p ro w a d z ił z 
W a -k i do W a rsza w y . U c z e s tn ic y  
ra id u  w ezm ą u d z ia ł w  u ro c z y s te j 
d e fila d z ie , k tó ra  o dbędz ie  sie 22 bm .

Drugi dzieii Zlotu Młodzieży 
pod znakiem spotkań i imprez artystycznych

Spotkania z  delegatami 
zagranicznymi

Przed estradą w  m iasteczku 
z lo tow ym  Rakow iec - B odbyło 
się spotkanie k ilk u  tysięcy m ło 
dzieży z delegatam i bohater
skiego KomSomołu, FD J i h isz
pańskiego Z w iązku  M łodzieży 
D em okratycznej.

W  im ien iu  delegacji radzie
ck ie j zabrał głos sekretarz K o 
m ite tu  M ie jsk iego Kom som ołu 
w  Leningradzie  —  A leksander 
B ie łonogow, k tó ry  m. in. m ó w ił 
o udzia le m łodzieży radzieckie j 
w  epokowym  dziele przeobra
żania przyrody, o w ie lk ich  po
ko jow ych  budow lach ko m u n i
zmu.

IV  im ien iu  FDJ przem awia 
członek Rady C entra lne j Z w ią 
zku —  E d ith  Pempel.

W zdłuż szpaleru m łodzieży 
Poznania i  Łodzi, w iw a tu jące j 
na cześć gości, przechodzą de
legaci W łoch, G rec ji i  B u łga rii.

P rzedstaw icie l K C  Federa
c ji Kom unistyczne j M łodzieży 
W łoch, przekazuje pozdrow ie
nia  od m łodych W łochów i . od 
E nrico B erlingue ra  — przewod
niczącego SFMD.

W ie lką  m anifestację p rzec iw 
ko im p e ria lizm o w i anglo-a ine- 
rykańsk iem u w yw o ła ło  przem ó
w ienie przedstaw icie la postępo
w e j m łodzieży G recji.

Przekazując w yra zy  w dzię
czności ludu  greckiego dla na 
rodu polskiego za w a lkę  p ro 
wadzoną w  obronie najlepszego 
syna G rec ji —  N ikolasa B e lo- 
jann isa —  przedstaw ic ie l m ło 
dzieży greckie j p rzypom n ia ł o 
20 tys. w ięźn iów  po litycznych, 
c ierp iących w  m onarcho -  fa 
szystowskich kazamatach.

W szkole partyjnej
Setki m łodych p rzodow n ików - 

robo tn ików , chłopów, uczn iów  z 
w o j. białostockiego w ysłucha ło 
na spotkaniu przem ów ienia k ie 
ro w n ika  w yd z ia łu  szkolenia 
pa rty jnego K C  PZPR i  członka 
K C  —  H eleny K ozłow skie j. 
Opowiadała ona o walce PPR i 
ZW M  w  okresie oku pa c ji h i
tle ro w sk ie j, o m łodych a k ty w i
stach tych organ izacji —  Hance 
S aw ick ie j i  Janku K ras ick im . 
Helena Kozłow ska —  towarzysz 
w a lk  poległych, rysu je  zasłu
chanym  delegatom obraz p o w 
stania i działalność red akc ji p i
sma podziemnego „W a lka  M ło 
dych“ .

Salę dw u le tn ie j szkoły p a r
ty jn e j p rzy  K C  PZPPi w y p e łn ili 
delegaci z w o jew ództw a rze
szowskiego. M iły c h  gości serde
cznie w ita li k ie ro w n ik  szkoły 
Romana Granas i  absoly/ent 
— Kania.

G im nastyk  Jokie l zdoby ł d la  P o lsk i 
p ie rw szy medal o lim p ijs k i

P iłkarze  p rze g ry w a ją  z l)an  ią 0 :2  (R: I)
W  d n iu  21 bm . w  czasie dalszycfc 

o l im p ijs k ic h  k o n k u re n c ji  g im n a s ty 
c z n y c h  d u ż y  sukces o d n io s ł m io 
d y  'z a w o d n ik  p o ls k i J o k ie l,  z d o b y 
w a ją c  d la  P o ls k i s re b rn y  m eda l. 
J o k ie l z a ją ł w  ćw ic z e n ia c h  w o l
n y c h  d ru g ie  m ie jsce  z n o tą  19,15 
p k t .  T a k i sam w y n ik  u z y s k a ł Ja 
p o ń c z y k  U esako . z d o b y w a ją c  ró w 
n ie ż  s re b rn y  m e da l.

W  ć w ic z e n ia c h  na k ó łk a c h  m e da 
le  o l im p ijs k ie  z d o b y li g im n a s ty c y  
ra d z ie c c y  w  k o le jn o ś c i: i )  s z a g in ia n  
— 19,75,' 2) C z u k a r in  — 19,55, 3) 
L e tm k in  — 19,40.

W  s p o tk a n ia c h  o w e jś c ie  do  ć w ie rć 
f in a łu  tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o  u z y 
ska no  n a s tę p u ją c e  /w y n ik i :  w  T u r 
k u  D an ia  p o k o n a ła  P o ls k ę  2:o (1:0), 
w  H e ls in k a c h  W ę g ry  z w y c ię ż y ły  
p iłk a r z y  W ło c h  3:0 (2:0). W  L a h t i 
T u r c ja  w y g ra ła  z A n ty la m i H o le n 
d e rs k im i 2:1 (1:0), w  T a m p e re
S zw ec ja  u z y s k a ła  z w y c ię s tw o  nad 
N o rw e g ią  4:1 (2:0).

W  p o n ie d z ia łe k  21 b m . ro z e g ra 
n o  dalsze k o n k u re n c je  le k k o a t le 
ty c z n e . D u ż y  sukces w  b ie g u  na 
4no m  p rzez p ło t k i  o d n ió s ł z a w o d 
n ik  ra d z ie c k i L it u je w .  k tó ry  z a ją ł 
v- f in a le  d ru g ie  m ie js c e  za M oorem  
(U S A ) z d o b y w a ją c  ty m  sa m ym  
s re b rn y  m e d a l. W  p c h n ię c iu  k u lą  na.i 
le p szym  w ś ró d  E u ro p e jc z y k ó w  b y ł 
G ry g a łk a  (ZS R R ). R z u c ił o n  na o d 
leg ło ść  16.78 m  z a jm u ją c  c z w a rte  
m ie jsce . T rz y  m eda le  o l im p ijs k ie  w  
te i  k o n k u r e n c ji  z d o b y li m io ta c z e  
U S A . K rz y ż a n o w s k i (P o lska ) u p la so 
w a ł słę na  l0 - ty m  m ie js c u  z w y n i 
k ie m  15.08. W  f in a le  . .s tu m e tró w k i“  

m ężczyzn  s ta r to w a ła  w y ró w n a n a  s ta 
w k a  z a w o d n ik ó w  ta k . że k o le jn o ś ć  
na  m e c ie  zosta ła  ro z s trz y g n ię ta  d o 
p ie ro  p o  w y w o ła n iu  ta ś m y  f i lm o 
w e j.  W  b ie g u  ty m  re p re z e n ta n t 
ZS R R  S u c h a r ie w  z a ją ł 5 -te  m ie js c e  
z czasem 10,5 sek. F in a ł w y g ra ł 
B e m ig in o  (U S A ) — 10,4. W  p ó ł f i 
n a ła ch  b ie g u  na 800 m  w  trz e c ie j 
g ru p ie  s ta r to w a ł P o trz e b o w s k i (P o l
ska ). z a jm u ją c  5 -te  m ie js c e  (1:53.7). 
P o n ie w a ż  do f in a łu  w c h o d z iło  t y l 
k o  trz e c h  .z a w o d n ik ó w , P o la k  zos ta ł 
w y e lim in o w a n y . P o d o b n ie  w y e l im i
n o w a n a  zo s ta ła  w  k o n k u re n c ji  100 
m  k o b ie t B o c ia n ó w n a  ju ż  w  e l im i
n a c ja c h . W  d ru g ie j g ru p ie  za ję ła  
ona 4-te  m ie js c e  z czasem J2,9 sek. 
H o  m ię d z y  b ie g ó w  w c h o d z iły  ty lk o  
Po d w ie  z a w o d n ic z k i.

C hó d  na  50 k m  z a k o ń c z y ł się  s u k - 
te s e in  z a w o d n ik ó w  k ra jó w  d em o 
k r a c j i  lu d o w e j. D o le ża l (CSR) z a ją ł 
W te j k o n k u re n c ji  2-g ie  m ie js c e  za 
B ło c h e m  D o r id in i  i zo s ta ł ty m  ?a- 
J iy m  w ic e m is trz e m  o lim p ijs k im . 
■Brązowy m e d a l z d o b y ł K o k a  (W ę- 
6i-y) 5 -te  m ie js c e  z a ją ł Ł o b a s to w  
R -te 'zaś  U c h o w  (oba j ZSR R ). P rz y 
k ry  z a w ó d  s p ra w ił n am  G ra b o w 
s k i w  s k o k u  w  da l. O d p a d ł on ju ż  
w  e lim in a c ja c h  (6.77). M in im u m  
k w a l i f ik u ją c e  do  f in a łu  w y n o s iło  
7 ?o. O s iągnę ło  je  t y lk o  s ie d m iu  za
w o d n ik ó w , w ob e c  czego u z u p e łn io 
no  ilo ś ć  f in a l is tó w  do 12-tu na pod
s ta w ie  n a jle p s z y c h  k o le jn y c h  w y 
n ik ó w . T rze b a  p o d k re ś lić , że W śród 
le i  d w u n a s tk i b y ło  trz e c h  z w y 
n ik ie m  7-00 m .

W a żn y  w  e lim in a c ja c h  w  s k o k u  
o tyczce  o d p a d ł z w y n ik ie m  3,80 m.

W  d ru g im  d n iu  za w o d ó w  w io ś la r 
skich  ro z eg ra n o  reoeszaże d la  osad. 
k tó r y  o d p a d ły  w  e lim in a c ja c h . Z w y 
c ięzcy  poszczegó lnych  s e r ii w  k a ż - 
dę j k o n k u re n c ji  k w a l i f ik u ją  sie do 
d ru g ie g b  repeszażu. z  osad p o l
sk ic h  w esz ła  do d ru g ie g o  repesza
żu c z w ó rk a  bez s te rn ik a , n a to m ia s t 
d w ó jk a  bez s te rn ik a  odp a d ła .

W  p ó łf in a ła c h  w  je d y n k a c h  d u ży  
sukces o d n ió s ł w io ś la rz  ra d z ie c k i 
T iu k a ło w , k tó r y  z a k w a l if ik o w a ł się 
do  f in a łu  po  z w y c ię s tw ie  nad  K e l
ly  m  (U S A ). P o la k  K o c e rk a  w  in 
n y m  p ó łf in a le  b y ł c z w a rty . K o c e r
k a  będ z ie  jeszcze w a lc z y ł w  n a- 
tę p n y m  repeszażu o p ra w o  w e j
śc ia  do f in a łu .

D w ó ik a  ze s te rn ik ie m  L o re n c , 
T h o m as  i M ic h a ls k i w  d ru g im  p ó ł
f in a le  b y ła  trz e c ia  i  w a lc z y ć  bę
d z ie  w  d ru g im  repeszażu. C zw ó rka  
hf-7 s te rn ik a  (E. S c h w a rc e r, Z. 
S c iiw a rc e r. J a g o d z iń s k i i  Ż a rn o w ie 
c k i)  z w y c ię ż y ła  w  repeszażu. p o 
k o n u ją c  osady  W ę g ie r i  K a n a d y

P o la c y  z w y c ię s tw e m  ty m  z d o b y li 
n a w o  s ta r tu  w  d a lszych  ro z g ry w 
ka ch . Z d y s k w a lif ik o w a n ą  w  n ie 
dz ie le  20 bm . w  p rz e d b ie g u  po lska  
d w ó jk a  bez s te rn ik a  (Ś w ią tk o w s k i. 
W ie ś n ia k ) s ta r to w a ła  w  repeszażu 
z U S A  i  S aarą . P o la c y  z a ję li d ru 
g ie  m ie jsce  i  z o s ta li w y e lim in o w a -

11 D osko n a łą  p os taw ę  w  w a lk a c h  
w o ln y c h  w y k a z a li za pa śn icy  ZSRR, 
W w . m usze j S a ja d ó w  p o k o n a ł zde 
c y d o w a n ie  F ra n cu za  S ig ira n a , w  k o 
g u c ie j M a m e d b e k o w  z w y c ię ż y ł ju ż  
w  32 se k u n d z ie  Y a g h o u b i ( I ra n ) , w

p ó łc ię ż k ie j E ng las  p o k o n a ł A ta n a  
(T u rc ja )  a w  w . c ię ż k ie j M e k o k is z - 
w t i i  p o ło ż y ł na  ło p a tk i  K ovacsa  
(W ę g ry ).

P o la ćv  s ta rto w a ć  będą w  zapaś- 
n ic tw ie ’ t y lk o  w  w a lk a c h  w  s ty lu  
k la s y c z n y m , k tó re  rozpoczną  się w  
c z w a rte k  24 bm .

W W e ste n d  w  p o b liż u  H e ls in e k  
ro zpo czą ł s ię  ju ż  o l im p ijs k i  tu r n ie j  
s z e rm ie rc z y  w e  f lo re c ie  m ężczyzn. 
O g ó łe m  w  sze rm ie rce  s ta r tu ją  33 
p a ń s tw a , z 304 z a w o d n ik a m i i  za
w o d n ic z k a m i.

W . G O Ł Ę B IE W S K I

Przebieg meczu Polska — Dania
D ru ż y n a  p o lska  zagra ła  dużo  le 

p ie j n iż  w  m eczu  z F ra n c ją . V;r 
p ie rw s z e j p o ło w ie  g ry  P o la c y  nueU 
p rzew a g ę , je d n a k  n ie  w y k o rz y s ta l i  
w ie lu  d o b ry c h  s y tu a c ji  pod  b ra m 
ką  D u ń c z y k ó w . Po p rz e rw ie  D u ń 
c z y c y  zaczę li d o ch o d z ić  co raz  czę
śc ie j do g łosu  i z d o b y li w y ra ź n ą  
p rzew a g ę . J e d y n ie  d osko n a ła  gra  
S z y m k o w ia k a  u ra to w a ła  naszą d ru 
żyn ę  od  u t r a ty  b ra m e k .

P o w a ż n y m  b łę d e m  naszych  p i łk a 
rz y  b y ło  n ie d o k ła d n e  k ry c ie ,  co

p o z w a la ło  p rz e c iw n ik o m  na  sw o 
bodne . p rz e jm o w a n ie  p odań .

A ta k  p o ls k i g ra ł dob rze . R u c h li
w y  A ls z e r in ic jo w a ł w ie le  o fe n s y 
w n y c h  za gra ń . K ra s ó w k a  odda l w ie 
le n ie b e z p ie c z n y c h  s trz a łó w , w spo 
m a g a ł s k u te c z n ie  w ła sn ą  d e fe n syw ę  
i b y ł  boda j n a jle p s z y m  z a w o d n i
k ie m  w  nasze j d ru ż y n ie . C ie ś lik  
w a lc z y ł o p itk ę  o f ia rn ie ,  Jednak 
m a ło  s trz e la ł. S k rz y d ło w i S obek i  
W iś n ie w s k i m ie l i  tru d n e  zadan ie  
ja k im  b y ło  "k ry c ie  w y s o k ic h i  s i l-

n i ej szych  f iz y c z n ie  o b ro ń c ó w  d u ń 
s k ic h . W  p o m o c y  s z y b k i M a m o n  
g ra ł o fe n s y w n ie  i b y ł  zd e c y d o w a 
n ie  le p szy  od B ie ń k a . Z  t r ó j k i  o- 
b ro ń c ó w  n a jle p ie j w y p a d ł B an isz . 
S z y m k o w ia k  w  b ra m c e  z d o b y ł so
b ie  u z n a n ie  p u b lic z n o ś c i d o sko n a 
ły m i in te rw e n c ja m i w  n a jc ię ższych  
m o m e n ta c h .

W  d ru ż y n ie  d u ń s k ie j dosko n a le  
w y p a d l i  o b a j o b ro ń c y  o raz  p ra w y  
łą c z n ik  D , P e te rse n . D u ń c z y c y  g ra 
l i  d łu g im i p rz e rz u ta m i, a ka żde  za
g ra n ie  ic h  a ta k u  b y ło  g roźne .

B ra m k i s t r z e l i l i ;  w  17 m in . L u n d 
b e rg  i  w  73 m in . N ie ls e n  z rz u tu  
w o ln e go .

P o ls k a : S z y m k o w ia k , G ę d łe k , K a  
szuba, B a n isz , M a m on , B ie n ie k , So
bek, K ra s ó w k a , A ls z e r, C ie ś lik , W i
ś n ie w s k i. „  .

D a n ia : Johansen , F . P e te rsen , 
N ie ls e n , T e rk e ls e n , A n d e rs e n , B ü 
c h e r, j .  H ansen , B . P e te rse n , T . 
H ansen , L u n d b e rg , Seebach.

Z a w o d y  sę dz io w a ł N o rw e g  B a ll-
stad.

W  dn iu  w czorajszym  odbyło 
się rów nież szereg innych spot
kań m. in. junaków  — delega
tów  na Z lo t z brygad „S P “  z 
m in is trem  B udow n ic tw a Prze
mysłowego — B ąb ińsk im  oraz 
dy re k to ram i i  iżyn ie ra m i z 
..M etrobudow y“ . centra lnych za
rządów i w ie lk ich  budow li so
cja lizm u, — inna grupa „S P “ 
podejm owała w icem in is tra  gen. 
Popławskiego.

W  m iasteczku z lo tow ym  na 
W ierzbnie spo tka li się m łodzi 
budowniczow ie z Nowej H u ty , 
K rakow a , M iechowa i  O lkusza 
z o fice ram i i żołn ierzam i na
szego lo tn ic tw a . T u ta j odbyło 
się rów nież spotkanie delegacji 
w o j. krakowskiego z lite ra ta 
m i W spotkaniu tym  udzia ł 
w z ię li: poeta W ładys ław  B ro 
n iew sk i oraz m łodzi lite rac i.

M łodzi p rzodow nicy z w o j. 
bydgoskiego spo tka li się z m in. 
M atuszewskim .

M łodzież obdarowała przed
staw icie la K C  PZPR kw ia tam i 
i upom inkam i.

PKJfG gościł 200 m łodych 
przodow ników  pracy, delegatów 
na Z lo t z w o j. łódzkiego. W 
spotkaniu w z ię li udz ia ł zastępcy 
przewodniczącego P K P G  m in i
strow ie  B lin o w sk i i  W aniołka.

Rynek M ariensztacki stał się 
21 bm. m iejscem  spotkań m ło 
dych budowniczych trzech so
c ja lis tycznych dz ie ln ic  W arsza
w y : M D M , M iro w a  i  M urano
wa z delegatami na Z lo t. M ło 
dzi budowniczow ie M D M  i  b ry 
gadziści m łodzieżow i z M u ra 
nowa d z ie lili się z p rzodow n i
ka m i pracy i  n a u k i z zakładów  
szkół i  uczeln i w o j. ka to w ick ie 
go, szczecińskiego, rzeszowskie
go i  gdańskiego sw ym i doświad
czeniam i i  sukcesami w  pracy.

Delegaci zwiedzają zakłady 
pracy

(f) Uczestnicy Z lo tu  zw iedz ili 
21 bm. szereg zakładów  prze
m ysłow ych S to licy. W  bezpo
średnie j rozm owie z ro b o tn ika 
m i i k ie row n ic tw em  fa b ry k  w y 
m ie n ia li swe doświadczenia.

Załoga Zakładów  M echanicz
nych „U rsus“  radośnie po w ita ła  
delegatów na Z lo t z w o j. po
znańskiego i opolskiego.

ZM P-ow iec inż. K ow a lsk i za
poznał m iłych  gości z now ym i 
m etodam i pracy i  osiągnięciam i 
Zakładów.

Hołd pamięta bojowników 
o Polskę Ludową

(f) Dn ia 21 bm. pom nik i, g ro
by  i  p ły ty  pam ią tkow e bohate- 

I ró w  poległych w  walce o P o l

skę Ludową p o k ry ły  się w ie ń 
cami i b ia ło  - czerw onym i k w ia 
tam i. Delegacje m łodzieży złoży
ły  wieńce u pom nika Feliksa 
Dzierżyńskiego.

G łęboką wdzięczność dla bo
ha tersk ie j A rm ii Radzieckie j, 
k tó ra  w yzw o liła  nasz kra.i z fa 
szystowskiego ja rzm a zadoku
m entowali' delegaci z poszcze
gólnych w o jew ództw  składając 
liczne w ieńce na cm entarzu- 
M auzołeum  Żo łn ie rzy Radziec
kich.

Na Powązkach m łodzież zło-1 Występ Państwowego 
Żyła wieńce i k w ia ty  na grobach | Uralskiego Zespołu Pieśni
naszych bohaterów  narodowych: 
Ju liana  M arch lew skiego, M arce
lego N ow otk i, K aro la  Ś w ie r
czewskiego i innych.

W śród dźw ięków  „M iędzyna
ro d ó w k i“ m łodzież z K a tow ic  
p rzys tro iła  kw ia tam i pam ią tko
wą p ły tę  w m urow aną ku  czci 
H ibnera, K niew skiego i R u tko w 
skiego — członków KPP i 
K Z M P , k tó rzy  zginę li w  walce 
o Polskę socjalistyczną.

i Tańca
I (f; Dnia 21 bm. w  H au M iro w 

skie j w W arszawie odby ł się 
pierwszy występ Państwowego 
Uralskiego Zespołu Pieśni i  
Tańca, zorganizowany przez K o
m ite t Z lo tu  M łodych Przodow
n ików  — budowniczych P o lsk i 
Ludow ej. Na występ p rzyby ła  
tłum n ie , m łodzież z m iasteczek 
zlotowych, delegacje zagranicz
ne na Z lo t oraz liczne w yc ieczk i 
zw iązkow ców z zagranicy,

Przodujący żo łn ie rze  -  delegaci na Z lo l 
spo tka li się z dow ództw em  W  P

(f) W  w ie lk ie j H a li Sporto
w e j na P lacu M iro w s k im  w  
W arszaw ie odbvło się 21 bm. 
spotkanie przodujących żołn ie
rzy  — delegatów na Z lo t z do
wództwem  W ojska Polskiego.

Na spotkanie p rz y b y li w ice
m in is trow ie  O brony Narodo
w ej, szef Sztabu Generalnego 
W. P. gen. b ron i W ł. Korczyc, 
gen. b ron i St. P o p ła w s k i,. szef

Te słowa m ówcy w yw o łu ją  
d ługo trw a łą  m anifestację na 
cześć sojuszu robotniczo chłop 
skiego i n ierozerw a lne j w ięzi 
łączącej W ojsko Polskie z lu 
dem pracującym .

W  dalszym ciągu swego prze
m ów ien ia mówca, wskazując na 
zadania stojące przed przodow
n ikam i wyszko len ia  bojowego i 
politycznego, żołn ierzam i będą-

G łównego Zarządu P o lityczne - | c.ymi chlubą i dumą Ludowego
, -« ¡T -RT i . i : \ \ T  rs î e b-o 7>rVI ebioerr* n c w ia r  P73 •go gen. bryg. M. Naszkowski 

oraz generalic ja.
Do zebranych przem ów ił w i

cem inister O. N. szef Sztabu 
G eneralnego, W. P. gen. b ron i 
W ł. Korczyc.

„D zis ie jszy Z lo t jest w span ia
łą, najpotężniejszą w  dziejach 
naszego k ra ju  m anifestacją  u - 
C7.UĆ m łodzieży po lskie j i  je j 
bezgranicznej m iłośc i do O j
czyzny, je j palącej n ienaw iści 
do w rogów  —  s tw ie rd z ił m ów 
ca. W raz z m łodzieżą cyw ilną  
dem onstru ją  swe oddanie i  o- 
fiarność w  służbie dla O jczyz
n y  żołnierze, przodow nicy w y 
szkolenia bojowego i  po litycz
nego, delegaci najlepszych od
dz ia łów  i  pododdziałów W oj 
ska 'Polskiego. U d z ia ł żołn ie rzy 
— przodow n ików  wyszkolen ia 
bojowego i  politycznego w  Z lo 
cie  v— to  dowód, że wasz żo ł
n ie rsk i w ys iłek  na strze ln icy, na 
po ligonie łączy sie na jśc iś le j z 
w ys iłk ie m  rob o tn ika  w  fabryce, 
gó rn ika  w  kopaln i, pracującego 
chłopa na ro l i“ .

za -wzorowe w ykonyw anie  obo* 
w iązków  służbowych odznaczę-* 
n iam i państwowym i.

Następuje uroczysty m oment 
dekorowania. D ekoru ją  w icem i
n is trow ie  Obrony Narodowej: 
szef Sztabu Generalnego WP 
gen. broni W. Korczyc. gen. bro
ni St. Popławski i szef G łów ne
go Zarządu Politycznego gen, 
bryg. M. Naszkowski oraz gen, 
bryg. K . Ś w ie tlik .

Oto na piersi przodującego do
wódcy porucznika Edwarda K a r
wowskiego p rzyp ię ty  został 
S rebrny K rzyż  Zasługi. S rebrny 
K rzyż Zasługi o trzym uje rów 
nież kap ra l Kazim ierz Korecki, 
przodujący m łody podoficer, w y 
chowawca żołnierzy. Zą o fia rną  
służbę na straży granic Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej otrzy
m ują  odznaczenia przodujący 
żołnierze W ojsk Ochrony Pogra
nicza. Za osiągnięte w y n ik i w 
wyszkolen iu bo jow ym  i  po litycz
nym, za pełną oddania służbę 
O jczyźnie, dekorow ani są n a j
lepsi żołnierze K B W , lo tn icy , 
m arynarze, a rty le rzyści. W śród 
odznaczonych B rązow ym i K rz y 
żami Zasługi w idz im y czołowych 
dowódców drużyn, działonów, 
m łodą kadrę podoficerów Ludo
wego W ojska Polskiego —  st, 
sierżanta Czesława C h w ia łko w - 
skiego, ogniom istrza Tadeusza 
Spiżewskiego, bosmata B ron i
sława Rajewskiego, st. sapera

W ojska Polskiego, oświadcza:
„N iech W asi koledzy, podobnie 
ja k  i  W y, nię szczędzą nadal 
tru d u  w  um acnianiu s iły  bo jo
w e j naszych szeregów. N iech na
dal w y trw a le , po m istrzow sku 
opanowują rzem iosło żo łn ie r
skie tak, aby nasze zwarte sze
regi, dowodzęme przez sławne
go syna ludu polskiego, w ycho
w anka s ta linow sk ie j szkoły do
wódców, M arsza łka Rokossow
skiego, b y ły  zawsze żelazną o- 
porą narodu polskiego, budu ją 
cego swą piękną przyszłość pod 
wodzą Prezydenta B ie ru ta “ .

Z sali z ryw a ją  się potężne o- 
k rz y k i „N iech  żyje ukochany 
przywódca naszego narodu Pre
zydent Bolesław  B ie ru t“ , „N iech 
żyje M arszałek P olsk i K onstan
ty  Rokossowski“ , „N iech żyją 
współorganizatorzy i  wycho
w aw cy Ludowego W ojska P o l
skiego“ .

Pada kom enda „baczność“ . Z 
szeregów żo łn ie rsk ich  w ystępu ją  i K aro la  Nasta. 
ci, k tó rzy  postanowieniefn P re -j W  im ien iu  odznaczonych prze- 
zydenta RP odznaczeni zo s ta li' m ó w ił ppor. H e nryk  S ie rm iński,

Radosny karnaw ał z lo tow y

Młodzież zwiedza stolicę

Węgry ■— Włochy 3 :0  (2:0)
W s p a n ia ły  p oka z  g r y  d a li  W ę- 

g rz y  w  m eczu  z W io c h a m i. W ę g iz y  
b y l i  d ru ż y n ą  z d e c yd o w a n ie  ie p sp h  
a ic h  za g ra n ia  w y w o ła ły  e n tu z ja 
s tyczn e  o k la s k i w id o w n i-  Szczegól
n ie  p o d o b a ł się łą c z n ik  P uskas o raz  
b ra m k a rz  G ro s its . ,

W ę g rz y  z a g ra li je d e n  ze sw ycn  
le p szych  m eczów . N apad  dosko n a le  
g ra ł w  p o lu , .je dn a k  często zw ieK a i 
z o d d a n ie m  s trz a łu . O b rona  w • 
g ie rs k a  s k u te c z n ie  h a m o w a ła  a ia K i

W łochów , k tó rz y  g ra li zby t ostro.
W  d ru ż y n ie  w ę g ie rs k ie j o b o k  P u - 

skasa i  G ro s its a  w y r ó ż n i ł  się ró 
w n ie ż  B u ż a n s k y  w  o b ro n ie . S ła 
b ie j n iż  z w y k le  z a g ra li s k rz y d ło w i 
B u d n i i H id e g k u t i.  W  d ru ż y n ie  
w ło s k ie j n a jle p s i b y l i  o b a j p o m o c 
n ic y  V e n tu r i  i  N e r i.

B ra m k i p a d ły  w  k o le jn o ś c i:  10 
m in . —- P a lo tas , 20 m in . — P a lo tas , 
i  89 m in . — P uskas.

UttiliS-Kraków 7,tiulu! puchar Zlotu
O d 6 k w ie tn ia  b r . to c z y ły  s ie na 

b o is k a c h  ca łego  k r a ju  zac ię te  w a l
k i  p i łk a r z y  o p u c h a r  Z lo tu . D ru 
ż y n y  b io rą c e  u d z ia ł w  ro z g ry w 
ka ch  p o d z ie lo n e  z o s ta ły  na d w ie  
g ru p y . W  g ru p ie . A  z n a la z ły  się 
G w a rd ia  — K ra k ó w , o g n iw o  — 
B y to m , K o le ja rz  — W arszaw a , B u 
d o w la n i — G d a ń sk . U n ia  — c n o " 
rz ó w  i  O W K S  — K ra k ó w . W  g ru 
p ie  B  C W K S , O g n iw o  — K ra k ó w ,

i  o le ja rz  — P o zn ań , B u d o w la n i — 
h o iz ó w . G ó rn ik  — R a d lin , i  W łó k 

n ia rz  — b ód ź .
R o z g ry w k i to c z y ły  sfe system em  

ka żdy - z k a ż d y m  ( i  rneęz na  w ła 
s n ym  b o is k u , d ru g i w y ja z d o w y ).

M is trz o w ie  obu  g ru p  s p o tk a li się 
w  f in a ło w y m  m eczu , k tó r y  o d b y ł 
sie w  ra m a c h  u ro c z y s te g o  o tw a rc ia  
Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  w  
d n iu  20 bm . n a  s ta d io n ie  W o js k a  
P o ls k ie g o  v / W a rsza w ie .

F in a lis ta m i, b y ły  dw ie d rużyny  
K ra ko w a  — O W K S  i  O g n iw o .

Z w y c ię s tw o  , o d n ie ś li p iłk a rz e  
O W K S  5:1 (2:0). z d o b y w a ją c  ty m
sa m ym  p u c h a r  Z lo tu  u fu n d o w a n y  
p rzez  Z G  Z M P . W  ty m  sa m ym  
d n iu  o trz e c ie  i  c z w a rte  m ie jsce  
v. a lc z y ły  w  W a rsza w ie  d ru ż y n y  
G w a rd ii  K ra k ó w  i B u d o w la n y c h  
C h o rz ó w . S p o tk a n je  z a k o ń c z y ło  się 
z w y c ię s tw e m  G w a rd ii — 2:1 (1:1)-

W  m eczu  o p ią te  i  szóste m ie js c e  
s p o tk a li  sie p iłk a rz e  K o le ja rz a  P o 
znań  i  B u d o w la n y c h  G dańsk. Z w y 
c ię ż y li  z a w o d n ic y  K o le ja rz a  — 2:1, 
( 2 : 1) .

V /a lk i o zaszczy tna  n a g ro d ę  — 
p u c h a r  Z lo tu  z y s k a ły  w ie lu  n o w y c h  
m iło ś n ik ó w  p iłk a rs tw a ,  a s p o tk a 
n ia  c e ch o w a ła  sz lache tna  w o la  w a l
k i i  a m b ic ja , k tó ra  w y k a z a li m ło 
d z i p iłk a rz e .

Dzień wczora jszy delegaci na 
Z lo t pośw ięcili zw iedzaniu sto
licy . D z ies ią tk i tysięcy m łodzie
ży w  ba rw nych  .s tro jach i  chu
stach, w  charakterystycznych 
czapeczkach z lo tow ych w y leg ły  
na ulice m iasta. Czarne i 
szare m undu ry  gó rn ików , o- 
bok m undu rów  żołn ierzy, zie
lone koszu lk i Z M P -ow skie  o- 
bok ko lorow ych dresów spor
tow ców  zape łn iły  u lice, place, 
sklepy.

G ościnni warszaw iacy, udzie
la ją  w y jaśn ień , w skazują k ie 
ru n k i. Z m iły m  koleżeńskim  u- 
śmiechem obsługuje eksped ient
ka ZM P -ów ka swych kolegów  z 
różnych części P o lsk i w  sk le
pie z pam ią tkam i.

Z a trzym u je  tra m w a j m oto ro 
wy, w idząc biegnącą grupę zlo- 
tow iczów  i  uśmiecha się p rzy ja 
źnie ponagla jąc do wsiadania.

Na każdym  k ro k u  m łodzi de
legaci czują p rzy jazną atm osfe
rę gospodarzy m iasta — ludno
ści sto licy.

P a rk  K u ltu ry  na Pow iślu, 
P a rk  budow any rękam i ro b o tn i
kó w  j dz ies ią tków  tys ięcy m ło 
dzieży w arszaw skie j w yp e łn iły  
liczne g rupy  de legatów na Z lot. 
Od placu Trzech K rzyży  aż po 
samą W isłę  słychać śpiewy. M i
ga ją po dróżkach i  a lejach róż
nobarw ne postacie. P ow iew ają  
W słońcu ko lo row e chusty z lo 
towe.

Na Solcu k io sk i są dosłownie 
oblegane przez delegatów. K u 
pu ją  pam ią tk i, chustk i, lask i. 
Opodal grupa m łodzieży tańczy 
na chodn iku w  ta k t tonów  h a r
m on ii jednego z delegatów.

U lica m i W arszawy jadą całe 
sznury samochodów, a na nich 
rozśpiewana młodzież. Samocho
dy z m łodzieżą m ija ją  się. S ły 
chać o k rz y k i: „M łodzież Szcze
cina pozdraw ia śląskich gó rn i
ków “ . Samochody jadą dale j w  
k ie ru n ku  K rakow skiego Przed
mieścia. M ija ją  maszerujące 
zw a rtym i szeregami ko lum ny 
SP.

Rynek Starego M iasta. Nowe 
M iasto, M arienszta t zwiedzają 
g rupy  delegatów. D w a j m łodzi 
cuk ie rn icy  z Częstochowskich 
Zakładów  Cukierniczych* n ie  mo
gą się nadziw ić zm ianom  ja k ie  
zobaczyli. B y li n iedawno w  
W arszawie.

Na S tarym  M ieście k ilk u  gór
n ik ó w  przyg ląda się p racy m u
rarza, k tó ry  układa cegły na

Bi>k mistrzem Polski na lorze
Na to rz e  k o la rs k im  w  H e ie n o w ie  

d o ko ń czo no , p rz e rw a n e  w  n ie d z ie lę  
z p o w o d u  u le w y , p ó ł f in a ły  i  f io a ły  
m is trz o s tw  P o ls k i na  fo rze . D ru g i 
p ó łf in a ł  w y g r a ł B e k  p rzed  B o ru -  
czem  i  J a n ic k im .

Z w y c ię ż y ł B e k  (W łó k n ia rz  Łód ź) 
os ią g a ją c  d o b ry  czas 12,4 sek. W i
c e m is trz e m  P o ls k i z o s ta ł M a rc h w in -  
s k i z G w a rd ii (S zczec in ), trz e c i 
— K u p c z a k  (W łó k n ia rz  K ra k ó w ) ,

N ow y re k o rd  po lsk ich  szybo w n ików
P ie k . iy  sukces o d n ie ś li p ilo c i szy

b o w c o w i O s tro w s k ie g o  A e ro k lu b u , 
L L .  k tó r z y  w  ra m a c h  zobow iązań  
z lo to w y c h  z a a ta k o w a li re k o rd  P o l
s k i w  p rz e lo c ie  d o c e lo w y m  n a  d y 
s ta n s ie  500 k m .

P i lo c i  C n o t l iw y  S ta n is ła w  i  Z y -

d o rc z a k  R om a n , k tó r z y  d o k o n a li 
p rz e lo t u doce lo w e g o  d łu g o śc i 506 
k m , u s ta n o w ili  n o w y  re k o rd  P o ls k i. 
Poza re k o rd e m  p ilo c i C n o t l iw y  i  
Z y d o rc z a k  z d o b y li po  je d n y m  d ia 
m e n c ie  do Z ło te j O d z n a k i S z y b o w 
c o w e j. ~

gzymsie zabytkow ej kam ien icz
ki.

—  W y, kolego — m ów i śm ie
jąc się m łody  gó rn ik  z Szom
bierek, A n to n i Zając — idz ie 
cie wciąż w  górę, a m y wciąż w  
dół. W y w iecej cegieł, a m y w ię 
cej węgla. Wspó'n>e Idziem y w 
gore z norm am i.

Schody ruchom e Trasy W —Z 
nie m ia ły  chyba od czasu o tw a r
cia takiego powodzenia. Praco
w a ły  w szystkie  trzy  segmenty. 
Trzeba b y ło  ustaw ić k ilk a  osób 
do regu low ania  ruchu.

Pierwsze obawy, przeszły Szyb
ko, a za d rug im  i trzeci ra 
zem jecha ło się bardzo p rzy je m 
nie. T ym  bardzie j, że w idzow ie, 
a b y ły  ich setki, serdecznie za
chęcali tych , k tó rz y  zrazu nie 
m ie li odwagi wejścia na te je ż 
dżące schody.

W ie lk i ruch panował przed 
gm acham i M uzeum  Narodow e
go. K ilk a  urządzonych tam  w y 
staw zw iedz iły  tysiące delega
tów. M łodzież rozsiad ła się na 
szerokich schodach i  rozm aw ia 
o swych wrażeniach. A  wrażeń 
jest w ie le : Trasa W — Z, M D M , 
M iró w , M uranów , no i  teraz te 
w ystaw y. T rak to rzys ta  PO M  z 
Kam ieńca pow. Ząbkowice, Sto
la rsk i n ie  b.ył dotychczas n igdy 
w  W arszaw ie.

—  Czytałem  w ie le  w  gazetach 
o budow ie  nowej W arszawy. 
A le  to co zobaczyłem na własne 
oczy da je m i dopiero pojęcie o 
w ie lk ie j budow ie nowego m ia 
sta. I  to  zawdzięczam naszemu 
Z lo tow i, że m ogłem  obejrzeć 
stolicę.

F. S zklany 1 S. M aślakow ski 
są rów n ież po raz p ierw szy w  
W arszawie.

—  To cośmy zobaczyli w  na
szej s to licy  — m ów ią —  będzie 
dla nas bodźcem do jeszcze w y 
da jn ie jsze j pracjy. P racu jem y dla 
siebie przecież, dla lu dz i pracy, 
aby d la  n ich  ros ły  nowe domy 
M DM , M uranow a, p iękne pa rk i, 
szkoły.

A  oto i  przemarsz na jm ło d 
szych delegatów. Idą zw arte  sze
regi m ałych  harcerzy. P rze
marsz swój 
nym  b ic iem  w  w erb le  i głosem 
fan fa r. Idą u licą Rutkowskiego, 
k ie ru ją  swe k ro k i ku  now ym  
dzieln icom  W arszawy na Kruczą, 
na M D M , M okotów , gdzie rosną 
nowe domy, dla nowej W arsza
wy, d la  tak ich  ja k  oni.

(i)

N igdy  ty le  tys ięcy lu d z i nie 
gościło na wybrzeżu W is ły , ja k  
w  dn iu  wczorajszym . Chociaż 
w ie lk i ka rn a w a ł m ia ł się roz
począć o godzinie 17 to ju ż  od 
godziny 16 brzeg rzek i po obu 
stronach ro i ł się od tysięcy 
m łodzieży oraz m ieszkańców 
sto licy. Oczekiwanie na rozpo
częcie ka rn aw a łu  skracała so
bie m łodzież i  do rośli tańca
mi. Tańczono nie  ty lk o  na e- 
stradach, ale chodnikach, jez
dniach, na w o lnych  placach 
p rzy  brzegu. U staw ione wzdłuż 
rzek i wesołe m iasteczka do
starcza ły m łodzieży licznych 
a tra kc ji. N aw et regaty m oto
rów ek, ka jaków , łodzi i  rega
ty  w ioś la rsk ie  nie odciągnęły 
od zabawy.

D ług ie  „w ęże" roztańczonej 
m łodzieży otaczały i  po ryw a ły  
do tańca i  zabawy nieliczne 
g rupy odpoczywające lub  prze
chadzające się po wybrzeżu.

Zciem n ia lo  się.
Cale wybrzeże zapłonęło ty 

siącam i lam p ionów  i re fle k to 
rów . W  św ie tle  różnoko loro
w ych żarówek m ig a ły  tańczą
ce zespoły z W roc ław ia  na

W  Ł a z ie n k a c h

W ybrzeżu Kościuszkowskim  i z 
K rakow a  p rzy  p łyc ie  Desantu. 
O tym  ja k  b y ło  w idno  od tych 
tysięcy lam p niech świadczy 
fa k t, że m łodzież nie p rze rw a
ła g ry  w  siatkówkę.

Tańce, śpiew, zabawa. T ań
czy gó rn ik  ze Śląska z dz iew 
czyną z O lsztyna, m aryna rz  z 
trak to rzys tką , ZM P -ow iec ze 
spółdzie ln i p rodukcy jne j ze 
studentką z Łodzi. A le  nie t y l 
ko m łodzi. Starszy obywate l 
z sum iastym  wąsem i odznaką 
p rzodow nika pracy w  klap ie  
tańczy z młodą dziewczyną z 
LZS. G rupa juna ków  porwała 
do tańca k ilk a  przodownic 
pracy z W arszawy.

Z abaw y nie przeryw a jjiaw et 
potężne św ia tło  setek rakiet. 
Ryżnoko lorowe ognie, białe, ró 
żowe, czerwone, niebieskie, 
żółte k rzyżu ją  się na niebie. 
P łynące w  defiladzie  rzęsiście 
ośw ietlone s ta tk i n ie  zw raca
ją  ju ż  uwagi. Wszyscy patrzą 
w  gcórę. Coraz to nowe, ogni
ste cho ink i, pa lm y ukazują się 
na niebie. Z przeciwnego b rze
gu b iją  w  górę różnokolorowe 
fon ta nny  św iatła.

Naraz pom iędzy m ostam i 
Ś rednicowym  i  Ś ląskim  zapło
nę ły rak ie ty , tw orząc p o rtre 
ty  towarzysza S ta lina i  tow a
rzysza B ie ru ta . O krzyk i za
chw y tu  z te j w span ia łe j i lu m i
n a c ji łączą się z okrzykam i na 
cześć tych  w ie lk ich  op iekunów  
młodzieży.

P łonące ra k ie ty  tw o rzą  na
pis „N iech żyje K onsty tuc ja  
Polsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej.“

W łru jące  ra k ie ty  rozrzucają 
rosnące koła ogni. Z mostu 
Średnicowego spada do W is ły  
wodospad ogni sztucznych. S ta
low y most w yda je  się ca ły p ło 
nąć.

G ra ją  da le j o rk ies try . T ań
czą da le j setki, tysiące, dzie
s ią tk i tysięcy par. Całe w y 
brzeże tańczy. W ystępu ją nowe 
zespoły. Przez g łośn ik i p łyną 
słowa recytowanego przez set
kę dziewcząt wym owne słowa 
wiersza „Jesteśm y gospodarza
m i we w łasnym  k ra ju “ .

K a rn a w a ł zakończony, m ło 
dzież rozchodzi się powoli do 
m iasteczek zlo towych. (i)

Imprezy w osfafnim dniu Ziołu
Bogaty p rogram  trzeciego dnia 

Z lo tu  obe jm u je  dz ies ią tk i im 
prez i  zabaw w  w ie lu  p u n k 
tach m iasta, parkach, zie leń
cach i  placach.

O godz. 19 na ko rtach  CW KS 
odbędą się w ystępy zespołu za
granicznego, w  Łazienkach w y 
stąpi. zespół w o jskow y  z B yd 
goszczy. O godz. 18 zespół aka
de m ick i da w ystępy na Pi. 
Dzierżyńskiego, obok P ły ty  
C ze rn iakow skie j w  C entra lnym  
P a rku  K u ltu ry  w ystąp i zespół 
W ojska Polskiego, a na 2 estra
dach na B ie lanach odbędą się 
w ystępy zespołu SP.

O godz. 17.30 w  P arku S ka ry 
szewskim  odbędzie się koncert

F ilh a rm o n ii G órniczej. T ea tr 
P o lsk i o godz. 19 w ys taw i „L a l
kę“  w ed ług B. Prusa.

W  dziew ięciu punktach  m ia 
sta odbędą się seanse film o w e  
na w o lnym  pow ietrzu. K in a  na 
w o ln ym  pow ie trzu  cieszące 
się w ie lk im  powodzeniem wśród 
m ieszkańców sto licy, rozstaw io
ne są w  na jbardz ie j uczęszcza
nych m iejscach m iasta, na: 
A g ry k o łi,  obok P ły ty  Czernia
kow sk ie j, na G rochów ie róg 
W ia traczne j, na P u ław sk ie j róg 
■W iktorskie j na PI. N a ru to w i
cza, w  pa rku  B ie lańskim , przy 
k in ie  W — Z i  na W ybrzeżu K o 
ściuszkowskim .

C y rk  na rogu M arsza łkow 

skie j i  R utkow skiego da dwa 
przedstaw ienia w  godzinach 16 
i 19.30. U  w y lo tu  al. Z ie len iec- 
k ie j i  na W ybrzeżu Kościusz
kow sk im  uczestnicy Z lo tu  i  
m ieszkańcy m iasta znajdą w  
wesołych m iasteczkach dzie
s ią tk i in te resu jących rozryw ek.

W ieczorem odbędą się zabawy 
z udzia łem  zespołów a rtys tycz
nych. Zabaw y m iędzy in n y m i 
rów nież na przystan iach k lu 
bów warszawskich nad W isłą , 
odbędą się pod patronatem, 
warszawskich zakładów  pracy. 
Na zabawach tych obok zespo
łów  Domu W ojska Polskiego, 
lo l niczego, m arynarskiego w y 
stąpią rów nież zespoły dziecię
ce. (w j)

Stanisław Wyqndzki

L

Młodzieży Śląska

T e a tr na w ysp ie w  Łazien - 
kach jest szczelnie zapełniony 
publicznością, żyw o o k la sku ją 
cą w ystępy 80-osobowego Zespo
łu  P ieśni i  Tańca M a ry n a rk i 
W ojennej. M a ryn a rz  A leksan
der S trzyka ła  skończył już  pieśń 
o W ojsku P o lsk im . Chór roz
poczyna „P ieśń o banderze“ , za 
k tó rą  m łoda publiczność dzię
ku je  rzęsistym i braw am i. „S a
m ow ary  — sam opały“ , żywo i 
serdecznie p rz y jm u je  delegacja 
radziecka.

„P o lka  m aryn a rska " i „Roz
ta rgn io ny  m aryn a rz “  w  w y k o 
na n iu  ksy lo fo n is ty  A lfre d a  B a r-

Sląsk, Śląsk, Zagłębie, kra ina  
chm urnego nieba i zielonych 
pól, wód i wzgórz u rzeka ją 
cych, k ra ina  czarnych dym ów 
i  n iśk ie j ziemi, ziem i węgla, rud. 
zbóż, łanów, lasów i  rzek.

. . . .  . Śląsk i  Zagłębie, Zagłębie i
Śląsk -  k ra jo b ra z  rozleg ły, sze- 
rok i, k i-a j m in ione j nędzy, k ra i
na w a lk i, s tra jkó w , obszar k rw i 
i  gw ałtu , uporczyw ych klaso
w ych bojów', k lęsk  i  zwycięstw. 
Obszar czerwonych sztandarów, 
buntów ' uporczyw ych, n ie ludz
k ie j krzyw 'dy, gdzie pragnien ie 
w ą ik i by ło  ta k  n ieustęp liw e, tak  
gw ałtowne, że o Was Ślązacy 
i  zagłębiacy m ó w ił cały k ra j.

To W asi o jcow ie podnieśli 
wysoko sztandar w a lk i, dziś Wy 
go trzym acie  — w  'godne do
sta ł się ręce.

To Wasi o jcow ie w  okresach 
.grom u i  burzy ch w y ta li za broń 
— dziś Wasze ręce tw orzą i 
b ron ią  O jczyzny — godne to są 
ręce.

To Wasi ojcow ie w  la tach u- 
cisku narodowego nie w yrzeka li 
się m ow y ojczyste j — dziś W a
sza to mowa — ludz i wolnych.

K iedyś dla obcego i  rodzimego 
akcjonariusza by ło  bogactwo 
tego k ra ju  — d la  Was na w ie k i 
m ia ły  być biedaszyby. D la  n ich

toszka w y w o łu je  n ie  ty lk o  h u 
ragan oklasków , ale ogólną w e
sołość. P rogram  chóru jest 
bogaty. Publiczność słucha 
pieśni ludow ych, masowych, 
poloneza z opery „H a lk a “ , 
wreszcie podziw ia w ystępy ba
le tu  w  obrazku pt. „N iedzie la  
na m orzu “  oraz inscenizację k a 
szubską w  w ykonan iu  zespołu 
św ietlicowego M a ry n a rk i W o 
jennej.

W ystępy kończy żyw y, zama
szysty, pełen w e rw y  mazurek, 
odtańczony przez m arynarzy.

(kw)

m ia ł być w ie lk i zysk, węgiel, 
ruda, bogactwo — dla Waszych 
o jców  i d la  Was jeden lub  dwa 
dn i zarobku w tygodn iu , a na 
cały rok  nędza i głód. D la nich 
m ia ły  być pałace, pa rk i, tea try  
— dla Was m ia ły  być rynsztok i 
i  ha łdy. Tam ci m iłość ojczyzny 
prze licza li na fun ty , do lary, zło
te, ale z rachunku zysków je d 
no im  się w ym knęło  z oblicze
n ia : żywe uderzenie p ro le ta r ia 
ck ich  serc i żywa ludzka myśl. 
O jczyzna nasza inne zna tra d y 
cje i Wasze wśród nich są ży
we. Podnieście je i dźw igajc ie 
da le j. Jesteścig pierwszym  po
ko len iem  Ślązaków i zagłębia- 
ków, k tó rzy  nie znają nędzy, 
głodu, pon iew ierk i. Jesteście sy
nam i te j ziemi, k tó re j nie ty lko  
bogactwa sprzedawano. W a
szych ojców  sprzedawano, gdy 
b ra k ło  nabywców na węgiel, na 
cynk, na żelazo.

Spójrzcie ja k i szmat drogi 
W yście już  przeszli w Polsce 
Ludowej.' To Wyście ju ż  w y b u 
dow a li nowe kopaln ie  i hu ty  i 
W y teraz n im i k ie ru jec ie . To 
Wyście w ybudow a li nowe drogi, 
szosy, m agistra le i Wam tera?, 
służą. To Wyście ju ż  wznieśli 
nowe pałace k u ltu ry , tea try , 
szkoły, p a rk i — to  wszystko jest 
Wasze.

To na Was pa trzy k ra j cały. 
Na Wasz tru d  i wysiłek, bowiem  
W y u trw a lac ie  naszą potęgę, 
W y wzmacniacie siłę obronną 
naszego k ra ju , W y swoją pracą 
um ożliw iac ie  w ykonanie p ląnu 
6-łetniego.

W ie lk ie  jest Wasze dzieło i 
dumne i dokonaliście go po
przez tru d y  niecodzienne, a 
przecież przezwyciężyliście je. 
I W y n ieustęp liw i, tw a rdz i, n ie - 
u trudzen i w  znoju zwalczycie 
te trudy , k tó re  nas jeszcze cze
kają, bo to co Wag poryw a do 
w a lk i jest w ie lk ie  i nieprze
zwyciężone: m iłość O jczyzny i  
w ie lka  sprawa poko ju  i socja
lizm u.

Synow ie i có rk i ziemi, k tó rą  
przem ierzy li i F inder, i Nowotko, 
i W ieczorek, synow ie i có rk i 
w ie lu  znanych i  nieznanych z 
nazwiska pa trio tów , to Waszą 
ziemię przem ierzy ł \ jz d łu  ż i  
wszerz p rzy jac ie l Wasz i nau
czyciel Prezydent Bolesław  
B ie ru t wówczas, gdy o Polskę 
niepodległą i ludową w a lczy ły  
i’ześze gó rn ików  i hu tn ikó w  — 
dla Was troska i m iłość Rządu 
i P a rtii, dla Was słowa poety, 
dla Was zamysł tw órczy pow ieś- 
ciopisarza, dla Was najgorętsza 
pozdrow ienie s to licy !
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C z x tp ln i c y  i ko re spo nd en c i  p iszą

Łatwiej oprarouae projekt racjonaiizatorski 
niż otrzymać premię

W  Zakładach S tarachow ickich 
jest w ie lu  zdolnych ra c jo n a li
zatorów, tw órców  postępu tech
nicznego.

Jednym z czołowych racjona
liza to rów  naszych Zakładów w 
Starachowicach jest technik ob
rób k i kó l zębatych Franciszek 
Baran, k tó ry  skonstruował 
przyrząd do w ió rkow an ia  kół 
zębatych.

Po opracowaniu szkiców zgło
s ił on wniosek do kom is ji u- 
sprawnień. Działo się to dn.a 
25 stycznia 1952 roku.

K om is ja  wniosek przyjęta bez 
zastrzeżeń, przyrząd został za
stosowany w  produkc ji, k tóra 
się znacznie popraw iła.

Tow. Baran, widząc swój 
przyrząd w  pracy, b y ł bardzo 
zadowolony i  dnia 6.I I I ,  b. r 
zw róc ił się do działu rac jon a li
zacji z zapytaniem, czy otrzym a 
jakąś premię. Odpowdedź 
brzm ia ła : „p ro je k t jeszcze nie 
w ycen iony“ .

Dlaczego niewyceniony? Bo 
pap ie rk i napisane w  te j spra
w ie  w ę dru ją  od b iu rka  do b iu r-

. ka, a długą m ają  drogę, bo b iu 
rek jest w ie le  i b iu rokra tom  sic 
nie śpieszy. Oto dowody.

Po in te rw e n c ji autora pom y
słu w  dziale uspraw nień F abry
k i Samochodów 29 kw ie tn ia  
dy re k to r fa b ry k i w ysła ł pisem
ko do „P o lim exu “  o podanie 
cen narzędzi do w iórkow an ia , 
w  celu wycenienia p ro je k tu  ob

| Barana.
26 m aja do dyrekto ra  Z akła - 

i dów S tarachow ickich przyszła 
j z Centralnego Zarządu Przem >- 
| słu M otoryzacyjnego in s trukc ja , 
i ja k  należy wyceniać tego ro - 
| dzaju p ro jekty.

Zdaw ałoby się, że są już  
| wszystkie dane do załatw ienia 

wreszcie te j sprawy.
Okazuje się, że nie, że o tym  

I niewycenionym  wniosku musi 
! jeszcze napisać korespondent 
i „T ry b u n y  L u d u “ . Może to p o 

budzi nasz dział rac jona lizac ji 
do sprawniejszej pracy i tros- 

! k liw sze j op ieki nad rac jonaliza-
toram i.

M IE C ZY S ŁA W  MAJ 
Starachowice

Gumowe brakoróbstwo
W arszawski Zakład Eksploa

ta c ji K ruszyw a zakup ił w  br. w 
C e n tra li H and low ej Przemysłu 
Gumowego (Warszawa) dla p ra 
cow ników , zatrudnionych na 
W iśle przy w ydobyw an iu  i 
rozgarn ian iu  piasku, k ilkaset 
par bu tów  gumowych. W ZEK 
opierając się na doświadczeniu 
z la t ub iegłych liczy ł, że zaku
pione bu ty  wystarczą robo tn i
kom  na 1 do 2 lat.

Niestety. Pozornie solidnie 
w yglądające gumowe bu ty z 
cholewam i okazały się jedynie 
eksponatem przeznaczonym na 
wystawę, nie do użycia.

Rozpoczęliśmy wydawać bu
ty  .w marcu, a już  w  m a ju  i  
czerwcu zaczęto zwracać je z 
prośbą o wym ianę. Oglądałem

Pitanie
Zapytu jem y M ie jsk ie  Przed

siębiorstwo Oczyszczania w 
W arszawie, dlaczego od bardzo 
dawna nie  sprząta u licy  Szpi
ta lne j i  placu Wareckiego.

Stan budów okolicznych już 
od dość dawna nie wymaga do
wozu m ateria łów , co pociągało 
za sobą zanieczyszczenie u licy.

Od zeszłego roku leżą na jez
dn i i  chodnikach resztk i różne
go rodzaju śmieci, k tó re  by łyby  
doskonałym  nawozem dla urzą
dzanych tra w n ikó w  w  Parku 
K u ltu ry  na Pow iślu, ale tu ta j

K ro p k i
PRZYSŁO W IE GENERAŁA
„N ie mogę zasnąć, gcly n e  

słyszę huku armat“  — ¿wyki 
mawiać Ridgway. Oraz: „Wojna  
jest ja k  gra w rugby ; ciężka 
ale zdrowa“ .

Ciężka dla żołnierzy amery
kańskich, k tórych straty idą już  
w setki tysięcy, za to zdrowa  
dla konta, jak ie  generał Ridg- 
way ma w  noucojorskim banku. 
Jego zyski od rozpoczęcia w o l
ny  w Kore i idą już  nie w setki 
tysięcy a w  m il iony  — o krągło  
7 m il ionów dolarów'.

u

i te buty. N iektóre  m ają  cholewy 
! błyszczące nowością, obcasy 
i praw ie że nowe ale... popękane, 
i  Do butów  w lewa się woda. W 
: ja k i sposób mogą one uchronić 
! robotn ika  przed zamoczeniem? 
j  W  innych butach spojenia po
między cholewą a dolną częścią 

j buta są pęknięte, obcasy oder- 
j wane, po bokach dziury... sło- 
| wem  bu ty  absolutnie nie do u - 
I żytku.

To zjaw isko w yjątkow ego 
brakoróbstwa jest niedopusz- i 
czalne. C entra lny Zarząd Prze- i 

j m ysłu Gumowego pow in ien ! 
w n ik liw ie  interesować się pro - j 
dukcją, żeby nie dopuszczać do j 
podobnego brakoróbstwa.

ZB IG N IE W  G RABOW SKI 
Warszawa

do VI PO
w środku m iasta ty lk o  prze
szkadzają.

W  dn i pogodne tum any k u 
rzu obsypują przechodniów. W 
dni deszczowe tw orzy się tu 
lepkie błoto, k tó re  każdy p rze 
jeżdżający tro lleybus rozrzuca 
na przechodniów.

Zabranie tych nieczystości, nie ; 
sp raw iłoby chyba Przedsiębior- ! 
stw u w ic ie  trudu, a u ła tw iło b y  j 
życie mieszkańcom sto licy, p ra 
cującym  w  tych okolicach.

A L IN A  ZW O LIŃ SK A  
Warszawa

I  * 44nad
F IL M Y  SZKO LENIO W E

Wychodząca w  Oslo gazeta j 
: „A rbe ideren“  — pisze, że „w  
; szkoleniu norweskich oddziałów 
obrony cyw i lne j  doniosłą rolę 
odgrywają f i lm y  propagujące 
sztukę zabijania. Są to f i lm y  nie 
ly lko  amerykańskie, lecz ró w 
nież f i lm y  wyciągnięte z arch i
wów h it le rowsk ich“

Uwiecznione na taśmie zbro
dnie h i t lerowców w  Europie i 
amerykańskich faszystów w  
Korei to istotnie trafn ie dobra
na „pomoc naukowa“  dla wszy- . 
stkich morderców i rzezim.ie- \ 
szków świata. <ea) I

N I E R O Z E R W A L N A  W I Ę Ź
Zygmunt Br (miarekStało się to zupełnie nagle. 

W  ciągu u łam ka sekundy w y 
s trze liły  w  górę płom ienie. W y
suszona upałam i traw a i  drze
wo p a liły  się z trzaskiem . Z se
kundy na sekundę pożar lasu 
rozszerzał się gwałtownie.

Pierwszy dostrzegł płom ień 
kpr. Dubie l.

— Las płon ie — zawołał swym 
doniosłym  głosem i k rz y k n ą 
wszy „Za m ną“  rzuc ił się w 
stronę ognia.

Za nim, nie nam yśla jąc się 
an i c h w ili ruszy li żołnierze. 
Rozpoczęły się zmagania z ży
w iołem . I człow iek i ogień rzu 
c il i do te j w a lk i wszystkie siły. 
A le  oto pow o li p łom ienie sta
w a ły  się mniejsze, dym  znikał, 
żar nie by ł już  tak  piekący ja k  
przed chw ilą . Spoceni, zmęczeni 
żołnierze oc iera li rękawem  o- 
smalonre twarze. Zw ycięży li. Las 
został uratowany.

K iedy  po powrocie koledzy 
g ra tu lo w a li drużynie kpr. D u
biela tak  pięknego czynu, żoł
nierze uśm iechali się skrom nie 
i nawet n ie  chcie li opowiadać 
szczegółów. —- O t  — powiedział 
kap ra l — n ic w  tym  nie by ło  
nadzwyczajnego. P a liło  się — to 
same nogi gnały człowieka, że
by ratować. Zwyczajne, gospo
darskie podejście. Przecież to 
wszystko nasze, polskie, ludowe. 
Trzeba tego chronić, ja k  swe
go, a nawet jeszcze mocniej.

Z Dubielem  i  jego chłopcam i 
zawsze jest to samo. N igdy się 
nie przechwalają, n igdy żaden 
z n ich nie zadziera nosa, zawsze 
są skrom ni, spokojn i, weseli. A  
przecież m ają powody do du
my. Ze wszystkich ćwiczeń 
wychodzą, jako. na jlepsi. Na 
poligonie — egzamin na p ią t
kę, na strze ln icy — egzamin 
na piątkę, na sali w ykładow e j, 
egzamin na piątkę. Jakby się 
zm ów ili.

I  rzeczywiście zm ów ili się. 
Z m ów ili się, że oddadzą wszy
stkie siły, by w  służbie dla L u 
dowej O jczyzny przodować we 
wszystkich dziedzinach.

K ie dy  dziś na Placu K on sty 
tu c ji zobaczycie młodego kap ra 
la, a obok niego szóstkę dz ia r

skich, w yprostow anych zuchów 
— to wiedzcie, że idzie  drużyna 
Dubiela. Tó wiedzcie, że idzie 
m iędzy n im i st. strzelec W ło
dek W ojciechowski, ZM P-ow iec. 
ag itator, a k ty w n y  sportowiec, 
w icem istrz okręgu w  biegu na 
800 m etrów ; że trzym a się z n im  
za ręce st. strzelec M arian 
M ieszczakowski i  ZM P-ow iec 
Genek Bacław ski i  strzelec 
W ładek K a lic ia k  i  strzelec M a
ria n  Semler i strzelec M arian  
Komosa, Bo wszyscy oni ja k  je 
den, za dobrą służbę dla O jczy
zny, za doskonałe w y n ik i w 
szkoleniu w o jskow ym  i  ideo lo
gie.. nym , w ysłan i zestali na Z lo t 

*
K p r. Pernacha zawsze nazy

w a li koledzy „m arzycie lem “ . I 
rzeczywiście, k iedy spojrza ło się 
na jego szczupłą tw arz, łagodne 
rysy, a szczególnie na jasno
niebieskie, mądre oczy — mo
żna się było  zgodzić z nazwą, 
nadaną przez towarzyszy. A le  
to ty lk o  w ygląd ma kap ra l Per- 
nach m arzycie lski. Duch u 
niego jest bo jow y i bojowe też 
są w y n ik i jego szkolenia i  do
wodzenia. K p r. Pernach, syn 
biednego chłopa, k tó ry  przed 
w o jną zaznał w ie le  głodu i  nę
dzy, przoduje wszędzie — w  
szkoleniu po litycznym , w  strze
lan iu , w  zajęciach bojowych. 
Z praw dziw ą przyjem nością pa
trzy  się na zgrabną sylw etkę 
Pernacha, gdy celuje ze swego 
działa.

Każdy strza ł — u niego — to 
„pe w n iak “ . Znają go już  wszy
scy. Zna ją  go z w yróżn ień i  po
chwał, k tó re  udziela m u do
wództwo za doskonałe w yn ik i. 
Na jego p iers i w idn ie je  odzna
ka „W zorow y a rty le rzys ta “ . Na 
koncie swym  kpr. Pernach ma 
23 wyróżnienia. „N iedługo śmie
je się dowódca — będzie obchor 
dził pierwszy jubileusz odzna
czeniowy.

— Wszystkie 23 wyróżnienia  
i pochwały  — m ów i kap ra l Per
nach — by ły  dla mnie bardzo

czwartego wyróżnienia. Z  tego, 
że zostałem wydelegowany na 
Zlot M łodych Przodowników  — 
budowniczych Polski Ludowe j“ .

Z dumą idzie dziś kp r. P er
nach v/ 200-tysięcznym tłum ie  
m łodzieży przez Plac K onsty
tuc ji. Z dum ą ze swych sukce
sów w  wyszkolen iu bo jow ym . Z 
dumą ze swych osiągnięć w  
dziele obrony Ludow ej O jczy
zny.

*
W  św ie tlicy  po lowej, pachną

cej żyw icą i lasem, zebrał się 
pododdział saperów. Żołnierze 
om aw ia li sprawę dostawy zbóż 
dla państwa, dysku tu jąc żywo 
zarządzenia rządu. M ó w ił i s tar
szy saper Józei K is ie l. M ów ił 
prosto, zwyczajnie, od serca, 
tak, ja k  chłopski syn, tłum a
cząc znaczenie ustaw y i  dla wsi 
i dla miasta.

W  pewnej c h w ili sięgnął za 
pazuchę i w y ją ł lis t. L is t w y 
m ię ty, w idać, że czyta ł go czę
sto i  w ie le  razy do niego za
glądał. A  teraz pow o li i  z roz
mysłem, ja k  wszystko, co czy
n ił rozw iną ł go i pow iedzia ł:

—• Dostałem Ust od ojca. Po
czątku wam  czytać nie będę, bo 
to są sprawy rodzinne, ale chcę 
was zapoznać z tym, co ojciec 
pisze o gospodarstwie. Posłu
chajcie:

„Ca ły  naród —  pisze ojciec — 
żąda. od nas, abyśmy my, chłopi 
w yw iązyw a l i  się ze swych obo
wiązków. Wczoraj ic łaśnie za
wiozłem cielaka. To już  dostar
czyłem państwu 20 kg mięsa po
nad plan.

Przedwczoraj wieczorem było  
w  szkole zebranie gromadzkie. 
Każdy m ó w i ł  i le  odstawił dla 
państwa. Na jw ięce j to dał nasz 
sołtys Kaczmarczyk. A  M akow 
ska, co to i  na zeszłym zebra
niu mówiła , że nie ma nic, znów 
zaczęła lamentować. To żeśmy 
uchw a l i l i  wysłać komisję, żeby 
zbadała ja k  jest. Poszliśmy, a 
ta.m jest wszystkiego dosyć, jak  
to u  kułaka. Napisaliśmy p ro 
tokó ł co i  jak, no i  musi dać 
państwu co się należy...

cenne. A le  szczególnie cieszę się 
z tego ostatniego, dwudziestego

Przodujące zespoły artystyczne młodzieży

.ii otwarcia Zlotu, na stadionie Wojska Polskiego w ys tąp i ły  najlepsze młodzieżowe ze
społy artystyczne. Na zdjęciu: tańce ludowe w  w ykonan iu  zespołów1 młodzieżowych.

F o to  C A F  — W d o w iń s k l

|

...Zaraz po żniwach będziemy 
ciągnąć e lektrykę do wsi. Jak 
przyjedziesz na jesieni, io  swo
je j wsi nie poznasz“ .

Gdy Józef K is ie l skończył czy
tanie lis tu , zapanowała cisza. 
P rzerw ał ją  dopiero sam K i
siel.

— „W idzic ie  koledzy, ja  ze 
swoim s tarym  mam ta k i  układ. 
On m.usi być przodującym go
spodarzem i  ja.k w idzic ie z listu, 
dobrze się z tego wyiaiązuje. Ja 
też staram się nie zrobić mu  
wstydu. W ten sposób coraz le
p ie j rozw ija  się nasze rodz in
ne laspółzawodnictwo“ .

Starszy saper K is ie l w  pełni 
zasłużył sobie na m iano przo
downika, zarówno w  rodzinnym  
współzawodnictw ie, ja k  i w  w a l
ce o lepsze w y n ik i w  wojsku. 
Przoduje nie ty lk o  w  strzela
niu  i szkoleniu, przoduje w  
um iejętności w ychow yw an ia lu 
dzi. Dotychczas jeszcze wspom i
nają koledzy, ja k  Józef u ra to 
w a ł honor drużyny. A było to 
tak:

Przed rozpoczęciem obozu le t
niego saperzy m ie li w iele pra
cy. Trzeba było obóz przygoto
wywać, baraki stawiać. Robota 
była ciężka, ale drużyna p ra 
cowała ze wszystkich sil.

Aż tu  nagle, m n ie j w ięcej po 
tygodniu, zaczęło się coś psuć. 
Robota się nie k le i, co dzień zo
stają zaległości, tempo osłabło. 
„Co jest u licha?“  — pyta ją  
wszyscy i dziw ią się.

Przyczynę od k ry ł K is ie l — 
nie na darm o ma na jbystrze j
s i  oczy i najszybszy pom yślu
nek. W inny by ł saper Chm ie
lewski, popularn ie „C hm ie lem “ 
zwany, k tó ry  do roboty nie 
chciał się przykładać.

K is ie l obm yślił na niego do
b ry  sposób. Poprosił dowódcę, 
by mu pozwolił postawić swoje 
łóżko obok łóżka „C hm ie lą “ . 
Zachęcał go do roboty, a w ie 
czorem prowadził z n im  długie 
pogawędki. N a jp ie rw  rozma
w ia li ty lko  we dw ójkę, później 
przyłączali się do nich coraz to 
now i koledzy i w kró tce poga
w ędki ob ję ły  całą drużynę. 
„C h m ie l“  na jp ie rw  boczył się, 
potem słuchał z niedowierza- 
ivem, aż raz tak  się w z ią ł do 
pracy, że wszyscy o tw orzy li 
szeroko oczy ze zdumienia. Te
raz z przyjemnością patrzy się 
na „C hm ie lą “ , pracuje aż miło.

K iedy porozmawia się ze star
szym saperem K isie lem  — ude
rza jasny, prosty i głęboki tok 
rozum owania. — „ M y  żołnierze 
— m ów i swym  dźw ięcznym  g ło
sem — musimy być ja k  na j lep 
si. Przecież wyroś l iśm y z ludu  
iak drzewo z korzenia, przecież 
jesteśmy z ludem ja k  bra t z 
bratem, przecież b ron im y ludu  
i  jego osiągnięć, to znaczy na
szych osiągnięć, osiągnięć całej 
Polski Ludowej. Przecież szko
ląc się i  zdobywając coraz to 
lepsze w y n ik i  — wzmacniamy  
naszą silę, silę naszego narodu"  

*
Św ięto 22 L ipca będzie p ięk

nym przeglądem te j siły. I gdy 
wśród maszerującej młodzieży 
zobaczymy zielone m undury kpr. 
Dubiela, kpr. Pernacha czy 
starszego sapera K is ie la — raz 
jeszcze uśw iadom im y sobie, 
w ie lką  siłę i n ierozerwalną w ięź 
z całym naszym narodem — 
Ludowego W ojska Polskiego, 
strażnika naszej niepodległości.

1 ea tr

Zwycięstwo Iwana Szadrina
Mikołaj Pogodin: „Człowiek z karabinem“. Sztuka w 3 ak

tach (12 odsienach). Przekład Waciawy Komsrnickiej. Insce
nizacja, reżyseria i opracowanie dramaturgiczne Jakuba Rot- 
bauma. Scenografia Aleksandra Jędrzejewskiego i Wiesława 
Langego. Przedstawienie te: tru wrocławskiego na scenie Pań
stwowego Teatru Polskiego w Warszawie.

W pierwszym dn iu Z lotu 
M łodych P rzodow ników  — bu
downiczych Polski Ludowej, od
było się uroczyste przedstawie
nie sztuki M iko ła ja  Pogodina 
„C złow iek z karabinem “ , w ysta
w ione j przez tea tr w rocław ski 
w inscenizacji i reżyserii Jaku
ba Rotbąuma. Przedstawienie 
to zaszczycił swą obecnością 
P iezydent RP towarzysz Rc- 
lt-sław B ierut w otoczeniu człon
ków Pady Państwa Rządu RP 
i czło ków B iura Politycznego 
KC PZPR.

F akt ten podkreśla znacze
nie pierwszej w Polsce insceni
zacji znakom ite j, klasycznej już 
dziś sztuki wyb itnego dram a
turga radzieckiego.

Sztuka M iko ła ju  Pogodina na
pisana została w roku ! 937 i 
m ów i o przełom owych dniach 
R ew olucji Październikowej, k tó 
re wstrząsnęły światem. Choć 
treścią sztuki są historyczne 
wydarzenia owych czasów i 
choć napisana ona została przed 
piętnastu la ty  — nic nie s trac i
ła ze swej w pełni współcze
snej aktua lności „C złow iek z 
ka rab inem “ opowiada nie ty lk o  
w  sposób wzruszający i przeko
nu jący o w ie lk ich  dniach Paź
dziern ika. lecz również zawiera 
w ie le  akcentów i m yś li odnoszą
cych się bezpośrednio do na
szych, dzisiejszych spraw j do 
naszych czasów.

Treścią sztuki są losy chłopa 
w  m undurze, człow ieka z kara
binem, Iw ana Szadrina, k tó ry  
w  ogniu re w o lu c ji i w a lk  w  o- 
bren ie w ładzy Rad dojrzewa na 
świadomego swych celów i  za
dań dowódcę rew olucyjnego od-

i działu wojskowego. Obok Sza
drina  pokazuje Pogodin postać 
robotn ika-bo iszew ika M iko ła ja  
Czybisowa, k tó ry  pomaga po- 

| wracającemu z fron tu  człowie- 
| kow i z karab inem  zrozumieć 
| zachodzące przem iany rew olu- 
I eyjne, uśw iadam ia go, a później 
j  wyrusza w raz z n im  na front.

Pogodin nie poprzestaje na u- 
j  kazaniu znam iennej i typow ej 
| h is to rii bo jow ej p rzy jaźn i i dro
gi życiowej Iw ana Szadrina i 

] M iko ła ja  Czybisowa, rosyjskiego 
! chłopa i rosyjskiego robotnika, 
| lecz w  pe łn i uw ypu k la  tę siłę, 
! k tó re j Rosja zawdzięcza zwy
cięstwo rew o lu c ji, s iłę  pod k tó - 

i rej k ie row n ic tw em  krzep ł sojusz 
j  robotniczo-chłopski i w yku ta  
| została genialna strategia i tak- 
| tyka re w o lu c ji p ro le ta riack ie j. 
1 W idzim y na scenie sztab rewo- 
j  luc.ji, siedzibę k ie row n ic tw a  
! p a rtii bo lszew ickie j w Smol- 
! nym. A u to r pokazuje postaci u- 

kochanych wodzów rew o luc ji, 
1 postaci Lenina i  S talina, gię- 
I bię ich m yśli, dalekowzroczność 
1 stanowczość działania w łaśc i
wą tym  genia lnym  ludziom , a 
jednocześnie ich cechy in d y w i
dualne tak  b lisk ie  każdemu 
cz łow iekow i prJby

Cóż jest szczególnie aktua lne 
w sztuce Pogodina? Szczególnie 
współcześnie b rzm i w  sztuce 
Pogodina to wszystko, co doty
czy spraw wsi. „C z łow iek z ka 
rab inem “  może być poglądową 
lekc ją  len inow sko-sta linow skie j 
p o lity k i w stosunku do chło
pów, N iezw yk le  p lastycznie u- 
kazuje Pogodin ja k i w p ły w  na 
postawę szerokich mas rosy j
skich chłopów  m ia ł dekret o

ziemi. N a jbardzie j nieuświado- 
m ieni, lę k liw i' i waha jący się 
ch łop i rozum ie li zapoznając się 
z treścią dekretu, że władza, 
k tó ra  odbiera ziemię obszarni
kom, by dać ją  za darm o chło
pom, jest ich władzą. Ten argu
m ent okazyw ał się. zawsze a rgu
m entem  decydującym .

N iezw yk le  um ie ję tn ie  przed
staw ia rów nież Pogodin sposób, 
w  ja k i bolszewicy tłum aczy li 
chłopom podstawowe zagadnie
nia rew o lu c ji i d yk ta tu ry  pro le
ta ria tu . K ro k  za k rok iem  zdo
byw ając sobie zaufanie chłopa, 
um acn ia li bolszewicy n iew zru 
szony sojusz robotniczo-chłop
ski, k tó ry  krzep ł w  ogniu w a lk i.

Inne aktua lne  zagadnienie po-1 
ruszone w sztuce — to sprawa 
w a lk i o pokój. Rozpoczynając 
sztukę od sceny w  okopach 
w o jsk  K iereńskiego w  przede
dn iu rew o lu c ji Pogodin w p ro 
wadza nas od razu w  an ty 
wojenne nastro je  żo łn ie
rzy. Nie ty lk o  są oni przeciw 
wojn ie , k tórą uważają za zbrod
nię, lecz dzięki prasie bolszewic- 
k 'e j, a szczególnie dzięki a rty 
ku łom  Lenina czytanym  z ogro
mną uwagą i um iłow aniem , ro 
zum ieją coraz lepie j k to  jest 
sprawcą i w inow ajcą te j maso
w e j rzezi. A  równocześnie p ro
stym  chłopskim  językiem  w y ra 
ża Szadrin doskonale różnicę 
n rędzy w o jną spraw ied liw ą i 
n iespraw iedliw ą, m iędzy w o jną 
toczoną w  obronie jak ichś tam 
Dardanełi, k tóre nic nie obcho
dzą rosyjskiego chłopa, i w o jną 
toczoną w  obronie na jbardzie j 
zasadniczych p raw  i zdobyczy 
chłopskich. I choć m ilio n y  sza- 
d rin ó w  powracających z fron tu  
po w :elu latach w o jn y  b y ły  nią 
ogrom nie zmęczone i wyczerpa
ne, żaden z n ich nie odm ów ił 
swego karabinu, swej k rw i i 
w a lk i w  obronie zagrożonej ro 
bo tn iczo-ch łopskie j O jczyzny, w

obronie program u, którego zna
czenie p o tra f ili im  wyjaśnić bol
szewicy. Jakże współcześnie 
brzm ią słowa Pogodina, k iedy 
m ów i on, że lu d  bierze sprawę 
pokoju w  swoje ręce. H istoria  
uczy, że dz ięk i tem u pokój zo
stał pod wodzą p a rtii bolszewic
k ie j obroniony przez naród ra 
dziecki.

Ogromne jest bogactwo pro
blemów „Człow ieka z ka ra b i
nem“ . W idzim y w sztuce w zru 
szającą scenę rozmowy Lenina 
z Iwanem  Szadrinem. M ów i nam 
ona o n ierozerw alne j więzi wo
dzów p a rtii bo lszewickiej z m a
sami, o tym  ja k  bardzo przy
s łuch iw a li się oni temu, co m a
sy m ów ią i ja k  myślą. Jedno
cześnie pokazuje Pogodin nie
zw yk łą  skromność, bezpośred
niość i  przystępność. z jaką od
nosił się do prostych ludzi Le
nin, z jaką  odnosi się do nich 
S ta lin , dając tym  przykład 
wszystkim  działaczom p a r ty j
nym.

Jest w sztuce mowa i o m ień- 
szewikach, i o T rock im  — tych 
wrogach rew o lu c ji, ukaza
na zostaje cała słabość i roz
kład klas odchodzących w prze
szłość, a jednocześnie po lityka  
zdrady narodowej, jaką w  ob
ronie swych klasowych in te re
sów up raw ia ją  one wobec w łas
nej ojczyzny.

Tę piękną sztukę w ys taw ił 
bardzo dobrze tea tr w rocław ski 
w tw órcze j inscenizacji Jakuba 
Rotbauma, G łów ną zaletą przed
staw ienia jest wydobycie na
czelnej idei sztuki, je j g łębokie j 
treści po litycznej. Stało się to 
m ożliwe przede wszystkim  dzię
k i w n ik liw e j analizie tekstu 
sztuki i pełnej pomysłowości, 
reżyserii oraz dzięki dwom  do
skonałym  kreacjom  akto rsk im  
Ludw ika  Benoit w  ro li Iw a 
na Szadrina i  Feliksa Ż u
kowskiego w  ro l i Lenina. 
Szadrin L u d w ika  B enoit to 
p raw dz iw y chłop rosy jsk i, po
czątkowo n ieu fn y  i  trzym a ją 
cy się na uboczu, później zdecy
dowany do w a lk i w  obronie re 
w o luc ji, wreszcie w yrasta jący 
na w  pełn i świadomego i dosko-

nałego dowódcę je j wojsk. Le
nin Żukowskiego ma nie ty lko  
doskonalą maskę i św ietn ie w y 
studiowane gesty, lecz również 
je r i pełen w ew nętrznej s iły, cie
pła i bezpośredniości, tak w ła 
ściwej tem u geniuszow i rew o
luc ji.

Spośród dużego zespołu w y
konawców przedstaw ienia, gra
jących na ogół na dobrym , w y
równanym  poziomie, wyróżnić 
należy jeszcze Ado lfa Chronic- 
kiego w  ro li robo tn ika  M iko ła ja  
Czybisowa, A nton inę D unajew - 
ską, M ieczysława Nawrockiego 
oraz Tadeusza Skorulskiego.

Dobre realistyczne dekoracje i 
kostium y zapro jektow ał A le k 
sander' Jędrzejewski i W iesław 
Lange.

Przedstawienie „Człow ieka z 
karabinem “ w  inscenizacji tea
tru  wrocławskiego jest poważ
nym wydarzeniem  w naszym 
życiu tea tra lnym . Zarówno w y 
bór sztuki, ja k  i je j realizacja 
na wysokim  poziomie reżyser
skim  i ak to rsk im  świadczy o 
dojrzałości ideowej i artystycz
nej teatru wrocławskiego, k tó ry  
może poszczycić się w  ostatnich 
latach w ie lu  poważnym i osiąg
nięciam i w ysuw ającym i go na 
jedno z czołowych m iejsc wśród 
teatrów  polskich. Sukces przed
stawienia „Człow ieka z kara 
binem “ pow inien również za
chęcić inne tea try  polskie do 
częstszego sięgania po arcydzie
ła k la syk i radzieckie j. Sztuki Po
godina, „Lubow  Jarow a ja “  — 
Treniewa, „Pociąg pancerny“  — 
Iwanow a, „N iezapom niany rok  
1919“  — W iszniewskiego „P rze
łom “ — Ław reniew a, „Z atop ie
nie eskadry“  K orn ie jczuka, 
„S zto rm “  — B il l - B ie łocerkow - 
skiego, „In te rw e n c ja “  —- S ław ina 
i inne sztuki tego typu pow inny 
ukazywać się jak  najczęściej na 
naszych scenach, w  ja k  n a jle p 
szym opracowaniu. Śą to sztuki 
n iezw ykle wartościowe i w peł
n i dla nas aktualne. Pomogą 
nam one szybciej pokonywać 
na^ze trudności, szybciej ' lepiej 
rozw iązywać trudne problem y 
polityczne naszych czasów, po
mogą nam  budować socjalizm.

RO M AN SZYDŁOW SKI

Otwarcie wystawy 
„Sto lat realizmu 
w sztuce polskiej“

(f) W  dn iu 21 bm. odbyło się 
w  M uzeum N arodow ym  uroczy
ste otw arcie  w ys taw y pt. „S to 
la t rea lizm u w  sztuce po lsk ie j“ . 
W ie lk i ten pokaz obejm uje o- 
kres od po łow y X IX  w ieku  po 
dzień dzisiejszy. W ystaw iony o- 
statn io w  M oskw ie, w zbudził 
zarówno duże uznanie dla na
szej przeszłości artystyczne j, 
ja k  i żywe zainteresowanie dla 
osiągnięć współczesnej p lasty
k i po lskie j.

O tw iera jąc w ystaw ę min, 
K u ltu ry  j  S ztuk i S. Dybowski 
p o w ita ł w  serdecznych słowach 
liczn ie  p rzyby łą  m łodzież zloto
wą.

Znaczenie w ys taw y om ówił 
dy re k to r M uzeum Narodowego 
pro f. S. Lorentz.

Dzia ł re trospek tyw ny stano
w iący w iększą część wystaw y 
o tw ie ra ją  m. in. obrazy M a te j
k i o tem atyce historyczne j ja k  
„Kazanie S karg i“  i  „K o p e rn ik “ . 
Tematyce w a lk  rew olucy jno- 
wyzwoleńczych poświęcone są 
rys u n k i G rottgera i  M . G ie rym 
skiego.

Szeroko reprezentowany jest 
w ie lk i n u r t rea lis tyczny w  ma
la rs tw ie  rodzajowym .

■Wśród obrazów poświęconych 
tem atyce z życia małego m ia
steczka oraz p ro le ta ria tu  m ie j
skiego na szczególne w yróżn ie
nie zasługuje zespół prac A. 
G ierym skiego („P iaskarze“ , 
„T rą b k i“ , „Ż ydów ka  z poma
rańczam i“ ).

E tap rea lizm u reprezentowa
ny jest na w ystaw ie  przez dzie
ła Chełmońskiego, B randta , S. 
W itk iew icza  i innych , a z m a
la rzy  następnego pokolenia m. 
in. przez J. M alczewskiego i 
Lentza.

P lastykę współczesną repre
zentuje na w ystaw ie  ko lekc ja  
prac w ybranych na obu Ogól
nopolskich W ystawach P lasty
k i. Z na jdu ją  się wśród nich 
dzieła Weissa, Eibischa, Pugeta, 
M. B 3' l in y , Kobzdeja, w ie lka  
kom pozycja g rupy p lastyków  
sopockich „M an ifes tac ja  1-m a- 
jo w a “  i  inne.

Sztandar przechodni ZMP dla przodującej 
jednostki lotniczej

W czasie Plenum ZG ZMP, na k tó rym  Związek Młodzieży  
Polskie j ob ją ł szefostwo nad wo jskam i lo tn iczym i , przodu ją
ca jednostka lotnicza otrzym,ała sztandar przechodni ZG ZMP.

Na zdjęciu: poczet sztandarowy jednostki lotniczej.
F o to  W A I

Przestworza dla młodych
Bogdan Czeszko

W  dn iu  19 lipca  na uroczy
stym, p lenarnym  zebraniu Za
rządu Głównego ZM P, o rgan i
zacja m łodzieży ob ję ła szefostwo 
nad w o jskam i lo tn iczym i.

Zebranie to /od by ło  się w  H a
l i  M iro w sk ie j. Ceglane m ury  
te j n ie  nazbyt p iękne j budow li 
mogą n ie jedno opowiedzieć. Za
w a rta  jest w  nich h is to ria  
W arszawy. Przed w o jną  było  
tu  gwarne targow isko, pełne 
zapachów ja rzyn , grzybów, ryb. 
W  okresie okupac ji zatłoczo
ne ulice w okó ł H a l s ta ły  się 
dobrym  m iejscem  , schronienia 
dla trop ionych  konspira torów . 
W  czasie powstania w a rszaw 
skiego Hale M iro w sk ie  zam ien i
l i  h itle ro w cy  w  m iejsce kaźni. 
Pod szklanym  dachem, pozba
w ionym  szyb t łu k ły  się o m u
ry  echa salw, poprzez żelazne 
żebrowanie dachu b ił pod nie
bo dym  palonych zw łok. Po 
w o jn ie  była  tu  zajezdnia auto
busowa M P K  i  w  końcu hala 
sportowa „G w a rd ii“ . Hale M i
row skie doczekały w  dn iu  19 
lipca dn ia swej na jw iększe j ja k  
dotąd, chw ały. Na trybunach  
zasiedli ko lo row ym , ru ch liw ym  
m row iem  m łodzi ludzie  — n a j
lepsi w  Polsce, na jbardz ie j 
dz ie ln i i  pracow ici. W  prezy
d ium : prem ier, delegaci W o j
ska Polskiego, k ie row n ic tw o  
ZM P z przewodniczącym  na 
czele. P rzyb y li tu, aby pod
jąć dum ną i  p iękną uchwalę 
o ob jęciu przez ZM P  szefostwa 
nad W ojskam i Lo tn iczym i.

Hale M iro w sk ie  i  cała W ar
szawa pam ięta o tych  cza -  
sach hańby i  bezsilności, k iedy 
słowo „sam o lo t“  i  „ lo tn ic tw o “ 
stawało się d la  nas synonimem 
śm ierci i  pożogi. Dzieci w a r
szawskie w  roku  1939 i w  do
bie powstania nauczyły się w  
niebo patrzeć z trwogą. Bez - 
s ilny  gn iew  naszych mężczyzn i 
rozpacz kob ie t tow arzyszyły  
korsarskim , bezkarnym  nalotom  
h itle row skiego lo tn ic tw a , grzm o
tom bom b rozryw ających bez - 
s ilne m iasto. M og liśm y niebu 
grozić zaciśnię tym i pięściami. 
Nie pow tórzy się wrześniowa 
hańba sprowadzona na naród 
przez k lik ę  d u rn i i  zdrajców, 
ponieważ ojczyzna nasza prze
stała być fo lw a rk ie m  w ie lk ich  
koncernów  kap ita lis tycznych, 
ponieważ budu je  socjalizm , to 
znaczy swoją silę, ponieważ

niebo nad Polską ob ję li we w ła 
danie m łodzi. P iękny i  tru d n y  
zawód lo tn ik a  sta ł się zawodem 
dostępnym dla wszystkich en
tuzjastów , rozw ia ła  się ja k  dym  
szlachecko -  ułańska m ito log ia , 
k tó rą  niegdyś otaczano lo tn ik a  i 
lo tn ic tw o . Radość budzi m y
ślenie o tym  ja k  ła tw o  dadzą 
się urzeczyw istn ić m arzenia o- 
wego harcerza, k tó ry  przem a
w ia ł na zebraniu w  H a li M iro w 
skie j i  m ó w ił o tym , że ha r
cerze bardzo pragną ła tać „n a j
lep ie j na odrzutow cach“ .

Jesteśmy za pokojem . W iem y 
ja k  dobrze lo tn ic tw o  służyć 
może zacieśnieniu w ięzi pom ię
dzy narodam i. M yślę — nie 
myślę, — a wiem, że ty lk o  kw e 
stią czasu i  to n ie  nazbyt d łu 
giego jest skrócenie odległości 
pom iędzy Pekinem  a W arszawą, 
czy Now ym  Jork iem  a W arsza
wą do ta k ie j odległości ja ka  
dz ie li dziś W arszawę od Szcze
cina. Znane są dobrodzie jstwa, 
ja k ie  ludzkości przynoszą je j 
skrzyd ła w  dziedzinie służby 
zdrow ia, w a lk i z p lagam i b io 
logicznym i. Doceniam y wagą 
lo tn ic tw a  jako  jednego z n a j
piękn ie jszych sportów. Prag
nien iem  naszym najgorętszym  
jest, aby lo tn ic tw o  ty lk o  ty m  
zadaniom służyło. A le  niechaj 
n ik t  nie utożsamia naszej m i
łości do św ięte j spraw y poko ju  
z ewangelicznym  pacyfizm em . 
N ie będziemy ju ż  ku  zczernia- 
łem u od w rog ich  f lo t  pow ie trz 
nych niebu wyciągać gołych pię
ści. Naród nasz p ła c ił k rw ią  i  
rozpaczą za bezbronność i  ju ż  
teraz nie jest i  n ie  będzie bez
bronny. Jeśli zmuszą nas im 
peria liśc i, rów n ie  pewnie ja k  
u jm u ją  narzędzia pracy — m ło
de dłon ie chwycą dźw ignię bo jo
w ej maszyny. Będziem y bić 
się dobrze.

N iechaj n ic  takiego nie  sta
nie się. N iechaj w  pogodnym 
nieb ie nad naszą O jczyzną k rą 
żą ptasim  lo tem  _ szybowce o - 
zdabiając wdziękiem  swego lo 
tu  pejzaż naszego k ra ju . N ie
chaj lo tn ic tw o , k tó re  stało się u 
nas sprawą młodzieży, rozw ija  
w  m łodych mięśniach tężyznę, 
w  m łodych um ysłach św iado
mość p raw  rządzących p rzy 
rodą, w  m łodych duszach du 
mę, zrodzoną z panowania nad 
żywiołem . Przestworza dla m ło 
dych!
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P rogram  I  — na fa li 1322 m

P ro g ra m  d n ia  15.25, W ia d o 
m ośc i 5.05, 0.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5-20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 M u z y k a , 6.20 R ep o r
taż z O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h , 7.20 
Tańce  i  p ie ś n i ra d z ie c k ie ^  7.35 p ie 
śn i k r a jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 U tw o 
r y  k o m p o z y to ró w  cze cho s ło w a ck ich , 
8.30 A n d . d la  obozów  i  K o lo n ii le t 
n ic h , 8.50 P rz e rw a , lo.oo M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 30.30 K o n c e r t s o lis tó w , 
10.55 „N ie fo r tu n n a  w iz y ta “  fra g m . 
p ow . Józefa  K o rz e n io w s k ie g o  p t. 
„ K o llo k a c ja “ , 11.15 M u z y k a , 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 W ieś  ta ń 
czy  i  śp ie w a , 12.30 A u d . d la  w s i, 
12.45 N a  sw o jska  n u tę , 13.15 In fo r 
m a c je , 13.20 M u z y k a  p o p u la rn a , 13.59 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k ie j 
P.R . pd. T . S e red yń sk ieg o , 17.00 A n 
to n i A re ń s k i:  W a r ia c je  na  te m a ty  
C z a jk o w s k ie g o , 17.15 G łos m a ja  k o 
b ie ty ,  17.25 „N a  m u z y c z n e j f a l i “ ,
18.00 N a  sz e ro k im  św ie c ie , 18.20 Ś ro 
d o w y  k o n c e r t , 19.20 M ło d z ie żo w a  A n 
tena  na Z lo c ie . 19.50 M u z y k a , 20.26 
W iad . sp o rto w e . 20.30 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a . 20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i, 21.30 O dpo 
w ie d z i f a l i  49, 21.40 „P a m ią tk a  z 
c e lu lo z y “  ode. pow . Ig o ra  N e v e r ly ,
22.00 Z  c y k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  l i 
tw o r y  m u z y k i k a m e ra ln e j — J u 
liu s z  Ź a re m s k i: K w in te t  fo r te p ia n o 

w y  w  w y k .  W . S zp ilm a n a , 22.42 
M u z y k a  taneczna.

P rogram  I I  — na fa li 367 m
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.10, W ia d o 

m ośc i 5.06, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00,
5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  

p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 P o l
s k ie  taneczne  m e lo d ie  lu d o w e . 7.20 
Ta ń ce  i  p ie ś n i ra d z ie c k ie , 7.35 P ie 
śn i k r a jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 8.00 
U tw o ry  k o m p o z y to ró w  czechosło
w a c k ic h , 8.30 A u d . d la  obozów  i  k o 
lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a . 14.15 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  w y k .  A . 
B ia łe c k ie j.  14.30 K o n c e r t  O rk . Ł ó d z 
k ie j  R ozg ł. p .r . p .d. H . D eb ich a , 
15.10 R ep o rta ż  L ite ra c k i, 15.20 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 M a k la k ie w ic z : I I I  
s u ita  z b a le tu  „ Z ło ta  k a c z k a “ , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.40 T ra n s 
k r y p c je  s k rz y p c o w e  p o p u la rn y c h  
u tw o ró w  w  w y k .  H . K o w a ls k ie g o , 
17.05 P o g ad a nka  s p o rto w a , 17.15 M u 
z y k a  lu d o w a  w  w y k .  O rk . R ozgł. 
B y d g o s k ie j P .R . p .d . A . R ez le ra  i  
i  W . P a w ło w s k ie g o  o raz  c h ó ru  
„ A r io n “  p rz y  Z w . Z a w . p o l ig ra f i-  
k ó w  p .d . A . R y b k i.  17.30 M ło d z ie ż o 
w a  A n te n a  n a  Z lo c ie , 18.00 P o p u 
la r n y  k o n c e r t s o lis tó w , 18.30 K o n 
c e r t m uz. ra d z ie c k ie j,  18.50 M u z y 
ka  ro z ry w k o w a . 19.30 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j 
O rk . i  C h ó ru  P .R . p .d . S t. G a jd e - 
c z k i, 20.40 „T a rc z e “  ode. o po w , A . 
C zarsk iego , 21.26 W ia d . sp o rto w e , 
21.30 M u z y k a  taneczna . 22.00 R e p o r
taż z O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h , 22.30 
M u z y k a  o pe row a.

W v d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o czo n e ! P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R SW  „P ra s a " .  R e d a k c ja : W arszaw a , D om  S łow a  P o ls k ie g o , u l.  M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89 
D z ia ł o a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł r o ln y  8-64-78. D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la ; 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r  n o c n y  8-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z n y  7-01-21 
W p ła tv  na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o - te le k o m u n ik a c y jn c  i  lis tonosze . Z a m ó w ie n ia  na  p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  n a le ż y  do P P K  „R u c h “  w  W arsza w ie , u l.  S re b rn a  17 c e n tra la  te l.  8-04-20, 22, 23, 30. P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ju  4 z ł 50 g r  
p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 e g ze m p la rzy  na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r , za g ra n iczna  9 z ł. K o n to  P K O  — N r  1-14008. P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a , W ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n ic z e  D om  S łow a  P o lsk ie g o . 3-B-19352 
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